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w P O D W Ó J N Y M 
N U M E R Z E : 
znajdziecie wiele interesu-
jących, niekiedy rewela-
cyjnych tematów, bogato 
ilustrowanych. Polecamy: 
Jak uratowano „Bitwę pod 
Grunwaldem" (s. 13), Ta-
jemnice Poligonu (s. 14), 
Ochotnicy polscy 1914 r. we 
Francji (s. 15), zabawną 
rozmowę z Philippe 
Clayem pt. „U Koko-Ży-
raf" (s. 16). Z materiałów 
o Polsce wymieńmy je-
szcze reportaże o republice 
dziecięcego zdrowia (s. 18), 
o 700-letnim Żninie (s. 27), 
50-leciu orkiestry z Mar-
kowej i prezencie z Bruay 
(s, 6). Przeczytajcie też co 
mówiono o Kraju na do-
rocznym bankiecie France-
Pologne (s. 5), sprawozda-
nia z wystawy polsko-bel-
gijskich plastyków (s. 31) 
oraz z mistrzostw szermier-
czych w Gdańsku (s. 29) 
a już koniecznie — o kolo-
niach w Polsce dla dzieci 
z Francji i Belgii (s. 3 i 25). 

DAHSCE NUMERO: 
nous vous recommandons: 
Le sauvetage de „La ba-
taille de Grunwald" (p. 13), 
Les secrets du Truppenü-
bungsplatz Nord (p. 14),-
l'histoire des volontaires 
polonais de 1914 en Fran-
ce (p. 15), la visite chez 
Coco-Girafe (p, 16). Lisez 
aussi nos reportages sur la 
république enfantine de 
Rabka (p. 18), sur Żnin 
7 fois centenaire, sur le 
50-ème anniversaire de 
l'orchestre de Markowa 
(p. 6). Participez en p. 5 au 
banquet de France-Polo-
gne, à l'exposition des pe-
intres polono-belges en 
p. 31, aux championnats 
d'escrime de Gdańsk en 
p. 29. Et n'oubliez pas de 
visiter les colonies de va -
cances où séjournent en 
Pologne les enfants de 
France et de Belgique (p. 3 
et 25). Bonne lecture! 
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Do polskich tradycji należy 
między innymi szczególny 
sentyment do koni, O ko-
niach, doktorze Bargain í 
polskiej amazonce z Nordu 
czytajcie na słr. ¡0—11 

Cest une tradition polo-
naise que l'amour des che-
vaux, En pages, 10—11 fai-
tes connaissance avec le 
dr Bargain et une ama-
zone polonaise du Nord 
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Nagrodzony „W ia t r " 
Paryżanka, 27-letnia panna Jacaueline Deyme, 
uczennica pana Yencesse otrzymała Grand Pr ix de 
Rome w dziedzinie rzeźby. Tematem konkursu na 
rok 1963 był „Wiatr" . Autorka na tle rzeźby 

Szukamy mieszkań 
K r y z y s m i e s zkan i owy nie oszczędzi ł r ówn i e ż ho -
lenderskich studentów. A b y zwróc i ć u w a g ę na 
swo ją trudną sytuację , za insta lowal i się w A m s t e r -
damie w z o r e m starożytnego Diogenesa w beczkach 

M l l e J a c q u e l i n e 
D e y m e , 27 ans, é l è v e d e 
M r Y e n c e s s e , a r e m -
p o r t é l e G r a n d PriSc d e 
R o m e d e s c u l p t u r e d o n t 
l e t h è m e 1963 é t a i t „ L e 
v e n t " . 

^ S u r l a p l a g e h o l -
l a n d a i s e d e Z a n d v o o r t 
l es m a m a n s p o r t e n t 
l e u r s en fants . . . à l ' a f r i -
ca ine . 

A T o u j o u r s e n H o l -
l ande , l e s é t u d i a n t s i m i -
t ent D i o g è n e p o u r a t -
t i r e r l ' a t t e n t i o n des 
a u t o r i t é s sur la p é n u r i e 
d e l o g e m e n t s . 

A J o h n n y H a l l y d a y 
e n , . g a r d i a n " , p o u r l e 
f i l m " D ' o ù v i e n s - t u 
J o h n n y ? " d e N o ë l H o -
w a r d . 

A S y l v i e B r é a l , v e -
d e t t e du f i l m d e P . 
C h e n a l ,,tJne c h a u m i è -
r e e t u n c o e u r " , est 
p r é s e n t é e c o m m e la 
n o u v e l l e i n g é n u e d e 
l ' é c r a n . 

A L a v i l l e d e N y n a -
e s h a m m e n S u è d e est 
la p r e m i è r e à i n s t a l l e r 
des t é l é p h o n e s , ,presse-
- b o u t o n s " . 

A F o i n d ' au tos é t i n -
ce lan tes , un p e t i t â n e 
fconvient t r ès b i e n à u n e 
p r é s e n t a t i o n d e m a i l -
l o ts d e ba in . 

A B o b P l a t t e n , e m -
p l o y é d e b a n q u e l o n d o -
n i e n a jn i s 7 m o i s à 
c o n s t r u i r e c e „ t o n n e a u " 
dans l e q u e l I I v e u t t r a -
v e r s e r -la ' M a n c h é e n 
4 heures.^ , v-', 

A M ê m e l e s t i g r e s se 
b a i g n e n t au zoo d e 
H a m b o u r g . 

A »»16 ans e t l è su r -
h o m m e " , p e i n t u r e au 

• v i f r i o l du s n o b i s m e a n -
g la i s d e la „ S a g a n an -
g l a i s e " — C h a r l o t t e 
3 i n g h a m , b é n é f i c i e 
d ' u h e p u b l i c i t é i n a t -
t e n d u e g r â c e a u s c a n -
d a l e du dr W a r d . 

A L ' O s k a r 1963 du 
M a n n e q u i n est a l l é à 
Ml^e A n d r é e A l t e i r a c . 
d i t e . . A l t a " . 

N o w e lelefony 
Mias to Nynaeshamm koło Sz tokho l -
mu ^ j ako p i e rwsze na świec ie — 
instaluje aparaty te le fon iczne , w któ-
rych tarczę do wykręcan ia numerów 
zastąpiono g u z i k o w y m i przyc iskami 

Podróż po a f rykańska 
Wszyscy plażują, od'poczy%oają, korzystają z wody 
i słońca, również mamusie z najmniejszymi pocie-
chami, Na znanej plaży holenderskiej Zandvoort 
mamy noszą malućhóuo to chustkach na plecach^ 
wzorując się na sposobie kobiet z Afryki 

Skcid p rzybywasz Johnny? 
Johnny H a l l i d a y wys tąp i ł w n o w y m „ w e s t e r n i e " 
N o ë l H o w a r d a pod odpow iedn im dla s iebie t y tu łem 
„Skąd p r z ybywas z , Johnny? " w ro l i dz i e lnego 
i o d w a ż n e g o „gardian**, u j e żdża jącego mustangi 

Sylvie Breal 
Sylvie Breal, odtwórczyni 
głównej roli w filmie Pier-
re Chenala pt. „Chatka i 
morderstwo", przedstawio-
na została w recenzjach 
•jako filmowe „niewiniątko" 

Osioł do[ pomocy 
Modelki reklamująca. różne części 
garderoby, aktualnie najbardziej po-
szukiwane kostiumy kąpielowe, pre-
zentują je często w najbardziej nie-
oczekiwanym towarzystwie, np. osła 

7 miesięcy pracy i 4 godziny emocji 
B o b P la t t en — urzędnik b a n k o w y z L o n d y n u zamierza w tak i e j oto beczce w ł a -
snoręcznie skonstruowanej , przep łynąć kanał L a Mancł i e w ciągu 4 godzin. P raca 
nad w y k o n a n i e m tak i e j osob l iwe j p ł y w a j ą c e j beczki za ję ła m u 7 mies ięcy 

Popularny talent 
„Angielska Saganka" — 20-letnia Char-
lotte Bingham wydała książkę pt. „16 
lat i naaczłowiek", opisującą wiernie 
i złośliwie obyczaje angielskich snobów. 
W związku z pasjonującym skandalem 
dr Warda książka jest bestsellerem 

Również zwierzętom dokuczajci upa ły 
P iękne t yg rysy , m i es zka jące w hamburskim Z O O p r z e zwyc i ę ż y ł y swo ją nie-
cłięć do w o d y i p ławią się w basenach o tacza jących ich pomieszczenia 

Oskar d l a modelki 
Jury z łożone z osobistości pa rysk i ego 
świata kul tury i prasy przyznało „Oska-
ra dla m o d e l k i " na rok 1963 pannie 
A n d r é e A l t eurac , z w a n e j popularnie 
„ A l t a " . L i c z y ona 25 lat i jest Francuz-
ką urodzoną w Indochinach (na zd jęc iu ) 
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Samoloty, które w dniach 16 i 17 lipca w y -
startowały z Paryża i Lyonu wioząc młodzież 
polonijną na kolonie do Polski, w godzinach 
popołudniowych lądowały na lotnisku Okę-
cie w Warszawie. Nieco dłuższą podróż miały 
dzieci z okręgów północnych Francj i . K a -
walkada autokarów po dwudniowe j jeździe 
dotarła w dniach 18 i 19 lipca do Poznania. 

N A S T Ę P N Y N U M E R „ T Y G O D N I K A " 
U K A Ż E SIĘ 18 S IERPNIA 

N a s t ę p n y n u m e r 33/305 ukaże się za d w a t y -
godn i e z datą 18 s ie rpn ia 1 z a w i e r a ć będz ie w i e l e 
I n t e r e su j ą cych r e l a c j i w a k a c y j n y c h , z F r a n c j i , 
Be l g i i , P o l s k i i c a ł e go świa ta . 

4t 

L e n u m é r o su ivant 33/305 para î t ra en date du 
18 août et cont i endra des co r respondances de 
vacances de F rance , Be l g i que , P o l o g n e et du 
m o n d e ent i e r . 

Na młodych gości oczekiwal i opiekunowie 
i wychowawcy obozów i kolonii oraz wie lu 
krewnych, którzy tłumnie z jawi l i się na lot -
nisku w Warszawie, a także w Poznaniu. 
Część spośród przybyłych do Polski dzieci 
była już na koloniach w Kra ju , ale większość 
znalazła się na polskiej ziemi pKD raz pierwszy 
w życiu. 

Powitanie było gorące i serdeczne, za-
łatwienie formalności paszportowo-celnych 
odbyło się sprawnie, dzieci, oszołomione jesz-
cze pKjdróżą i p ierwszymi wrażeniami, szyb-
ko zostały przywiez ione do miejscowości, 
w których znajdują się w tym roku ośrodki 
koloni jne młodzieży Poloni i zagranicznej. 

Wszyscy nasi chłopcy i wszystkie dz iew-
częta przesyłają z kolonii w Polsce gorące 
pozdrowienia swoim rodzicom, zna jomym 
i kolegom we Francj i . 

Zgodnie z naszą zapowiedzią, na str. 25 
zamieszczamy pierwszą fotograf iczną re lac ję 
naszego korespondenta w Polsce z kolonii 
w Radości i Miedzeszynie pod Warszawą. 

NIECODZIENNY JUBILEUSZ I NIEZWYKŁY PREZENT 
Jak podawal iśmy w poprzednim 

numerze ,.Tygodnika Polskiego" , 
w Markowe j , powiat Łańcut, w o -
j ewódz two rzeszowskie, odbyła się 
w lipcu niecodzienna uroczystość. 
Cała wieś i okolica obchodziła ju-
bileusz 50-lecia istnienia Orkie-
stry Straży 'Pożarnej Markowe j . 

W orkiestrze przed wie lu laty grał 
nasz Rodak, zamieszkały od 30 lat 
w Bruay-en-Artois, p. Jan Homa. 
Ponieważ sam nie mógł uczestni-
czyć w t ym pięknym święcie swo-
j e j rodzinnej wsi, przekazał w ięc 
Orkiestrze w Markowe j za po-
średnictwem naszej redakcj i to, co 

miał najcenniejszego, co przypo-
minało mu rodzinne strony i mło-
de lata. Prezentem tym był sak-
sofon. Przekazany on został wraz 
z pięknym listem od Jana Homy 
Orkiestrze Jubilatce. Wzruszająca 
'iroczystość 50-osobowej Orkie-
stry zgromadziła wie lu ludzi, któ-

rzy byl i świadkami przekazania 
prezentu od naszego Rodaka oraz 
odznaczenia go medalami. Nasze-
mu Rodakowi zgotowano wie lką 
owację . 

Fotoreportaż z uroczystości 
zamieszczamy na str. 6—7. 



P R Z Y K Ł A D P O I T I E R S W Z B O G A C A TRADYCYJNA P R Z Y J A Ź Ń 
Od 1957 roku istnieje w Poitiers Kolo 

Przyjaźni Francusko-Polskiej założone 
przez znanego i zasłużonego na tym te-
renie adwokata, zastępcę mera miasta 
p. Pierre Mistouflet (na zdjęciu poni-
żej). „Cercie Franco-Polonais" wchodzi 
w skład Regionalnego Komitetu „ A l -
liance Française" w Poitiers. Odkąd 
założono Koto, w Poitiers odbywają się 
co pewien czas ciekawe imprezy kul -
turalne i spotkania. 

Odczyty, seanse f i lmów dokumentar-
nych, przyjęcia organizowane pod ha -
słem przyjaźni francusko-polskiej przy-
czyniły się do stworzenia w tym sta-
rym ośrodku uniwersyteckim, słynnym 
z badań historycznych, szczególnie epo-
ki średniowiecza, miejsca stałych nie-
mal kontaktów polsko-francuskich. 

W P O I T I E R S baw i ł dyrek to r M u -
zeum N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e 
prof. Stanisław Lorentz i w y g ł o -

sił odczyt o na js łynnie jszych zabytkach 
i muzeach polskich. I n n y m razem g ru -
pa ponad dwudziestu studentów Po l i -
techniki Warszawskie j odwiedz i ła P o i -
tiers, po t em przy j echa ła wystawa ry -
sunków dzieci polskich, z kole i urzą -
dzony został koncert muzyki chopinow-
skiej. Odczyt o polskim Odrodzeniu 
wyg łos i ł prof. Stanisław Wędkiewicz, 
długoletni przedstawic ie l Po l sk i e j A k a -
demi i Nauk w Paryżu . By ła tu ekspo-
nowana wystawa polskiego plakatu a r -
tystycznego, prof. Gabrie l Valensi w y -
głosi ł odczyt o Mari i i Pierre Curie itd. 
L is ta po lsko- f rancusk ich imprez ku l -
tura lnych w Po i t i e rs zwiększa ła się z 
każdym rok iem. N a w i ą z a n ą pomiędzy 
Po i t iers a Po lską p r z y j a ź ń podkreś la ją 
d w i e w i z y t y ambasadorów Po l sk i w e 
F ranc j i : obecnego Ambasadora , p. Jana 

Druto, a wcześn i e j — p. Stanisława 
Gajewskiego. 

Przewodniczącą Koła Francusko-Pol -
skiego w Poitiers jest pani ' Charlotte 
Gauthey, z domu Jabłońska. Pan i G a u -
they nie m ó w i po polsku, p r z odkow i e 
j e j od paru poko leń są już Francuzami . 
Jednakże pochodzenie po lsk ie p r ze -
wodn iczące j K o ł a jest zupełn ie n i e -
wą tp l iwe . P a n i Gauthey-Jabłońska 
stwierdz i ła , że pradziadek jej , Józef 
Aleksander Napoleon Jabłoński, w y -
emigrował z Polski po klęsce Powsta -
nia Listopadowego i w roku 1832 przy-
był do Poitiers, a następnie ob ją ł sta-
now isko lekarza w j edne j z niewielkich-
mie j scowośc i depar tamentu D e u x - S è v -
res. N i e d a w n o pańs two Gauthey w r a z 
z dz iećmi odw iedz i l i Po lskę . O w r a ż e -
niach z t e j podróży opowiada ła po t em 
przewodnicząca cz łonkom Cerc ie F r a n -
co-Po lona is i wszys tk im za interesowa-
nym Po l ską mieszkańcom Po i t i e r s : 
0 p r zy jac io łach mów iący ch po f r a n c u -
sku, k tó r zy oczek iwa l i ich na k a ż d y m 
etapie, o Ka t ow i ca ch — stol icy g ó rno -
ś ląskiego przemysłu, o f ab r ykach tka -
ckich Łodz i , o wa r s zawsk im cudzie od-
budowy , o K r a k o w i e — mieśc ie 200 k o -
śc io łów — per l e po l sko -w łosk i ego O d -
rodzenia, o Częstochowie , o rodz inne j 
mie j scowośc i Chopina — Ż e l a z o w e j 
Wo l i , o c i ąg ł ym dniu pracy, p o zwa l a -
j ą c ym na p o w r ó t do domu już o g o -
dz inie t r zec i e j itp. itp. W sumie podróż 
bardzo udana i c i ekawa. 

Przewodniczącym honorowym Koła 
Francusko-Polskiego jest mer i radca 
generalny w Chauvigny (dep. Vienne), 
notariusz p. Jacques Toulat. 

Wspomnieć trzeba, że do „Cercie 
Franco-Polonais" wstąpiło wielu Po la -
ków z okolic Poitiers, k t ó r zy swą pracą 
1 gospodarnością dorobi l i się tuta j w ł a -
snych gospodarstw. Jeden z nich p. A l -
bin Kasprzycki z L a Navelière w d e -
par tamenc ie V ienne , jest w i c e p r z e w o d -
niczącym Ko ła . Inny posiadacz po lsk ie -
go nazwiska, nie m o g ą c y już nic o 
s w y m po lsk im pochodzeniu pow iedz i e ć 
i nie zna jący po lsk iego zupełnie , 
p. M a x Strawczyński, jest ks ięgarzem 
w Po i t i e rs i cz łonkiem zarządu Ko ła . 

Osobą, która w t y m gron ie r o z w i j a 
na j ż ywszą działalność i n a j w i ę c e j p r z e -
j aw i a i n i c j a t y w y oraz pomys łowośc i 
jest wspomn iany już mecenas Pierre 
Mistouflet, adwokat, zastępca mera 
Poitiers. Działacz chrześc i jańsk ie j l e w i -
cy, gorący zwo l enn ik naw ią z ywan i a 
braters twa miast i k r a j ó w . Mecenas 
Mistouflet pracuje specjalnie gorąco 
nad zbliżeniem z Polską, dla Po laków 
ma szczególną sympatię, a swoje mia-
sto — Poitiers pragnie „zbliźniaczyć" 
z polskim Lublinem. 

Mecenas M is tou f l e t n ie zna do tych -
czas Po lsk i . Znaczy to, że k ra ju , o k t ó -
r y m w i e bardzo dużo, k tó ry szczerze 
kocha, n igdy jeszcze n ie w idz ia ł . 

Sympat ia mecenasa M is tou f l e t d la 
Po l sk i powsta ła bardzo wcześnie , j e -
szcze w dz iec iństwie , dz ięk i c iotce — 
Po lce . By ła to studentka medycyny , 
która po wybuchu w o j n y zaangażowała 
się, j ako sanitariuszka, do w o j s k o w y c h 
ambulansów. T y m c z a s e m w u j pana M i -
stouf let , p ro f esor Pau l Cheva l i e r z pa -
rysk iego Wydz i a łu Medycznego , by ł na 
f r onc i e l ekar zem w o j s k o w y m . P o za -
kończeniu w o j n y pobral i się. C io tka 
mów i ł a zawsze bardzo dużo o Po lsce , 
często j eźdz i ła do Po lsk i , lub też p r z y j -
m o w a ł a w e F ranc j i odw i edz iny s w y c h 
sióstr z W a r s z a w y . Wś ród t e j f r a n c u -
sko-po lsk ie j rodz iny w y c h o w a ł się 
m łody P i e r r e Mis tou f l e t . Jako j edynak 
dużo podróżowa ł z rodz icami i często 
spędzał w a k a c j e w r a z z n imi u na jb l i ż -
sze j rodz iny . Z Po l sk i by l i zawsze g o -
ście i l isty. 

I w Po i t i e rs i w Montpe l l i e r , podczas 
s tudiów uniwersy teck ich , u tw ie rdza ł 
się p. M i s t ou f l e t w swych poglądach, że 
trzeba starać się o zb l i żenie m i ęd z yna -
r o d o w e za poś redn i c twem młodz i e ży , 
z a r ządów mie jsk ich , o rgan i zac j i i 
zw i ą zków . G d y po ukończeniu s tud iów 
wróc i ł do rodz innego Tours , gdz ie m i a -
nowano go pro f esorem, n ie zarzuci ł 
swych p lanów. Z r ea l i z ować j e móg ł 
j ednakże dop iero po osiedleniu się na 
stałe w Po i t iers . W mieśc ie t ym, do k t ó -
rego p r z y b y w a ł o już przed w o j n ą 700 
s tudentów zagranicznych rocznie, a 
obecnie p r z y b y w a ich 2000, za łożenie 
oddziału w i e l k i e j o rgan izac j i i uczelni 
f rancusk ie j „ A l l i a n c e F rança i se " w y d a -
wa ł o mu się koniecznością. Dawny za-
łożyciel koła „Amis de la Pologne" w 
Tours, w 1938 r. (była to o rgan i zac ja 
s tworzona w e F r a n c j i p rzez panią Rosę 
Bai l ly ) , doprowadził następnie do p o w -
stania w ramach „All iance Française" 
Koła Polsko-Francuskiego. 

Wspomn i eń „po l sk i ch " można by 
snuć z mecenasem Mis tou f l e t w i e l e . 
W roku 1939 p r z yby l i w te strony o f i -
ce row ie , k t ó r y m udało się przedostać 
z Po lsk i . A k t y w n o ś ć Ko ła wzros ła w t e -
dy bardzo. P o w o j n i e nie ma już w o j -
skowych , a le p r z y b y w a j ą często p r o f e -
so row ie i studenci ze wszys tk ich n i e -
ma l po lsk ich un iwersy t e tów . Zastępca 
mera Po i t i e rs n a w i ą z u j e z n imi ws zys t -
k imi ścisłą łączność. O jc i ec l i c zne j r o -
dz iny (4 s ynów i 5 córek) , ma dla nich 
czas, uśmiech i ż y w e za interesowanie . 
Po l akami i S ł ow ianami w ogó l e in te re -
sują się Francuz i c iąg le za ma ło — 
uważa mecenas Mis tou f l e t . A sam przez 
wrodzoną przekorę lubi robić zawsze 

n ie to co wszyscy . Oto — wed ług j e g o 
s ł ów -— jeszcze j edna p r zyc zyna ż y w e -
go za in teresowania naszym narodem. ' 

Podczas swych l i cznych podróży za -
g ran icznych spotkania z Po l akami są 
częste. I tw i e rd z i mecenas M is tou f l e t — 
wystarczy, że powiemy sobie wza j em-
nie: „Jestem Polakiem", „Jestem F ran -
cuzem", aby została w ciągu jednej 
chwili wytworzona atmosfera serdecz-
ności. 

— Stwierdziłem to już ze sto razy — 
pow iada . — I dzięki tej bliskości cha-
rakteru, umysłowości Po laków i F r an -
cuzów, tak pomyślnie rozwi ja ją się w 
Poitiers kontakty francusko-polskie 
I francusko-polskie Koło. 

DOKTOR MAINGUY 
SZEF MISJI PARLAMENTARNEJ 

O SWOJEJ PODRÓŻY DO POLSKI 
Dokto r Ma inguy , poseł U N R dep. 

S e k w a n y do Assemb l ée Nat iona le , w l -
c e -p r z ewodn i c zący komis j i spraw ku l -
tura lnych, rodz innych I społecznych, 
k i e r owa ł m i s j ą par lamentarną , k tóra 
p r z ebywa ł a 5 dni w Po l s ce w k w i e t -
niu br. 

D r M a i n g u y zechcia ł napisać d la 
„ T y g o d n i k a " ar tykuł , k t ó r y zna jdz i ec i e 
na stronie 26, w o r y g ina lnym tekśc ie 
f rancusk im. 

O f i c j a l n y m ce l em mis j i by ło zapo -
znanie się z p rob l ematyką ośw ia ty i 
rozpowszechnian ia ku l tury , a zaletą — 
jak p isze dr M a i n g u y — ustanowien ie 
osobistych kon tak tów m i ędzy par la -
menta r zys tami dla p o d t r z y m y w a n i a 
w i e k o w e j p r z y j a źn i j ednoczące j d w a 
nasze narody . 

Dr M a i n g u y pisze o w z r u s z a j ą c y m 
pr zy j ę c iu , j ak i e go doznal i f rancuscy 
deputowan i , szczególnie zaś dz i ęku j e 
p. St. G a j e w s k i e m u , b. ambasadorow i 
w Pa r y żu , wspomina zw i edzan i e K r a -
kowa , Un iwe r sy t e tu Jag ie l lońskiego , 
W a w e l u , Kośc i o ł a Mar iack i ego , N o w e j 
H u t y — t w o r z ą c e j ze s ta rym g r o d e m 
p o r y w a j ą c y kontrast . Szczegó ln ie zaś 
podz iw ia odbudowę W a r s z a w y , g ra tu -
lu jąc a rch i t ek tom po l sk im w i e l k i e g o 
smaku Ich nowoczesnych rozw iązań , 
oraz p r z y w r ó c e n i a z a b y t k ó w w Ich 
d a w n y m kształc ie . 

O d w i e d z i n y Oświęc imia , w idok S ta -
rego Mias ta w Wars zaw i e , odbudowa 
domów , kośc io łów, pa łaców stanowią 
dla dr. Ma inguy ż y w e św iadec two , ż e 
Po l a c y pamię t a j ą o przeszłości, do k t ó -
r e j p o w r o t u nie w o l n o dopuścić i o 
przeszłości chwa l ebne j , co s tanowi d o -
wód , że n ie można zniszczyć narodu, 
k t ó r y pamię ta i chce pozostać sobą. 

W KRAJU PAMIĘTAJĄ O NAS 

NA NIEMAL wszys tk i ch w i ęks zych lo t -
niskach Europy , dworcach k o l e j o w y c h 
w iążących m i ę d z y n a r o d o w e linie, w por -
tach i na t raktach samochodowych, spo-
t yka się w t e j chwi l i P o l aków . Z d ą ż a j ą 
w odwiedz iny lub na w y p o c z y n e k do 

K r a j u . Inni na ładowan i w r a ż e n i a m i z poby tu 
w Polsce, z w i z y t u rodzin, p r z y j a c i ó ł i ko l egów, 
nasyceni w i d o k a m i o j c zys tego p iękna, które u loko-
wa ł o się n ie t y lko w ich wyobraźn i , ale i w ser-
cach, w r a c a j ą już do d o m ó w rozrzuconych po róż -
nych stronach świata. 

K a ż d e m u z nas w drodze do Po l sk i t owar zys zy 
jakiś radosny n iepokó j . Naw i edza on nawe t tych, 
k tórzy m a j ą moż l iwość odwiedzania K r a j u częściej , 
niż sią t o przec ię tn ie zdarza po lsk iemu emig ran -
towi . A cóż dopiero mówić , gdy spotkanie z o j c z y z -
ną ma się odbyć po w ie l o l e tn i e j , n ieraz k i lkudz ie -
s ięc io le tnie j p rze rw ie . I l e ż t o pytań nurtu je w t e d y 
naszą m y ś l : czy też mnie poznają od razu, prze-
cież to tyle lat minąło, tak. sią człowiek zmienił; 
jak też teraz wyglądają moi najdrożsi — brat, sio-
stra, może jeszcze matka staruszka łub ojciec; co 
sią zmieniło w rodzinnej miejscowości, co z są-
siadami, kolegami, przyjaciółmi itp., itp. 

Spotkania z o j czyzną są zawsze pełne wz rusze -
nia. Czy ta l i śmy ostatnio o „ łzach radości" , j ak i e 
t owar zys zy ł y w y c i e c z k o m Tys iąc lec ia i pana Gra l l i 
po p r zybyc iu do Poznania . Ł z y radości i gorące 
upragnione uściski długich oczek iwań, dech zapar -
ty w gard le i p i e rwsze chaotyczne zdania. Wszys t -
ko to w y w o ł u j e ten j edyny w swo im rodza ju na-
strój , k tó ry zamienia się w przeżyc ie , j ak i ego się 
n igdy nie zapomina. Św ia t jest w t e d y piękny, do-
bry , m i m o ty lu przec iwności , przec ież wszys tko się 
nam jakoś ułożyło szczęśl iwie. Z n ó w jesteśmy ra-
zem. Z na jd roższymi w K r a j u , z wy tęskn ioną O j -
czyzną, z Polską. 

Wszys tko j edno czy j edz i emy do K r a j u ko l e ją czy 
samochodem, p ł yn i emy statkiem lub l ec imy samo-
lotem, luksusowo czy turystyczną klasą na t w a r -

dych deskach, zb i o r owo z wyc i e c zką czy i ndyw i -
dualnie, zawsze przy zbl iżaniu się do Po lsk i ogar -
nia nas g łębokie wzruszen ie . 

N i e d a w n o odwiedz i ł nas w P a r y ż u Rodak z Ch i -
cago. D o k ra ju p łynął „ B a t o r y m " ; p o k i lku ty -
g o d n i o w y m pobyc ie w Polsce, p r zy l ec ia ł z W a r -
s zawy do F ranc j i samolotem, by wpaść na N o r d do 
siostry, I w powro tne j drodze z F ranc j i dogania ł 
„ B a t o r e g o " w j e d n y m z po r t ów W i e l k i e j Brytani i . 

„W Gdyni płakałem jak dziecko, kiedy dobijaliś-
my do portu — zw ie r za ł się nam ze swych w z r u -
szeń. — 7 jak było nie płakać. Kiedyśmy dojeżdża-
li i już było blisko, przecież tam za tym kawałkiem 
wody to już była najprawdziwsza Polska. Orkiestra 
grała „Jeszcze Polska nie zginęła!" Marynarze i ja-
cyś oficerowie salutowali. Ludzie — starsi i dzieci 
z brzegu machali do nas chusteczkami, coś radoś-
nie krzycząc. To przecież jakby święto. Słońce, 
woda. łudzie, wszystko było świąteczne..." 

— Prawdę mówiąc — kon tynuowa ł polski rodak 
z A m e r y k i — człowiek czekał latami na tę chwilę. 
Czekał, marzył, gniótł coś w sobie, a nie wiedział, 
że ta chwila, gdy nadejdzie, będzie właśnie taka. 
Radosna, świąteczna. I nie tylko dła mnie panie, ale 
dla wszystkich, którzy się wtedy przy mnie zna-
leźli. Bliscy i ci całkiem obcy. Panie, co tu dużo 
mówić, pierwszy raz płakałem z radości..." 

W każdym z nas jest jakaś t a j emna siła, która 
nas w i ą ż e z k r a j e m pochodzenia. Gdz l ebyśmy nie 
by l i i jak by się nam nie powodz i ło . K i e d y odw i e -
dzamy go po latach, s ta j e się dla każdego z nas 
jasne, że każdy z nas jest nadal cząstką Po l sk i i żę-
ta Po lska b y n a j m n i e j o n im nie zapomniała, że 
zawsze ktoś jest, kto go pamięta, k to go serdecz-
nie p r zyw i ta , opow ie o rodz innych stronach i spra-
wach... 

Słusznie, zgoda, prawda — p o w i e na to n i e j e -
den — ale przecież nie każdy z nas może sobie po-
zwolić na wyjazd wakacyjny czy odwiedzinowy do 
Polski. I chociaż w ostatnich latach liczba takich 
wyjazdów stale wzrasta, to biorąc pod uwagę ol-

brzymią masę emigracyjną, jadą i tak tylko nie-
liczni. 

Trudno tu zaprzeczyć , a le brak moż l iwośc i w y -
j a zdu nie odcina nas od powiązan ia z K r a j e m 
i polskością. Dla n i e j e d n e g o Rodaka radością są 
r ówn i e ż przeżyc ia kogoś b l i sk iego czy z n a j o m e g o 
z te j same j czy sąs iednie j mie j scowośc i e m i g r a c y j -
nej , k t o mia ł moż l iwość w y j a z d u do Po lsk i . Czeka 
on z n iec ierp l iwośc ią na j e go powró t , z uwagą 
1 p r z e życ i em chłonie każde s łowo, k tóre Rodak 
p r z yw i ó z ł z Po lsk i . Zresz tą bardzo różne są sposo-
by naszego powiązan ia z o j c zyzną . 

Czy to nie p i ękny p r z yk ł ad zano towany ostatnio 
2 p. Homą z Bruay-en-Artois. K i e d y w j e g o r o -
dz inne j w iosce , M a r k o w e j na Rzeszowszczyźn ie , 
obchodzono 50-lecie m i e j s c o w e j s traży pożarne j , 
w k t ó r e j p r zed la ty uczestniczył , wys ł a ł on w r a z 
z żoną do M a r k o w e j życzen ia dla swych dawnych 
k o l e g ó w i prezent dla ork iestry . A w M a r k o w e j 
też nie zapomniano o panu H o m l e i p r z y go t owano 
dla niego, j ak I dla innych zasłużonych cz łonków 
ork iestry p a m i ą t k o w e odznaczenia. Bo w M a r k o w e j 
pamię ta ją , że Homa , k t ó r ego losy rzuci ły w sze-
rok i świat, za czasu poby tu w rodz inne j ws i do-
brze się tu zasłużył . D u ż o też przy okaz j i strażac-
k i e go święta m ó w i o n o w M a r k o w e j o dawnych 
członkach ork iestry , k t ó r z y p o w ę d r o w a l i za chle-
b e m na obczyznę. W s p o m i n a j ą Ich tu, cieszą się 
g d y mogą z n imi u t r zymać kontakt , w y m i e n i ć l is-
ty, pochwa l i ć się zmianami , donieść có w e ws i no-
w e g o I c i ekawego . L u d z i e w e w s i nie zapomnie l i 
0 nich, co przec ież znaczy, że nie zapomniała o nich 
o jczyzna. A na p r z yk ł adz i e pana H o m y widać , że 
1 on M a r k o w e j nie zapomnia ł , że pozostał z nią 
sercem, uczuciami, chociaż j e go życ ie po toczy ło się 
innymi d rogami i p rzez inne mie jscowośc i . Jest 
nadal cząstką Polski . 

T e n indyw idua lny p r z yk ł ad nie jest czymś w y -
j ą t k o w y m . Pow ią zan ia z Po lską i polskością są 
bardzo l iczne i różne. T r z e b a je j ednak nadal 
umacniać i poszerzać. N a własnych przyk ładach 
I p rzyk ładach innych t r zeba p r z e k o n y w a ć tych, 
k tó r zy z tak ich czy Innych p o w o d ó w zwątp i l i 
w swe zw iązk i z o j c z y s t ym k r a j e m I swo im pocho-
dzeniem. 



ST O kilkadziesiąt osób wzięło udział w dorocznym bankiecie 
urządzonym przez Stowarzyszenie France -Po logne w sa -
lach restauracji pałacu U N E S C O w Paryżu. Wś ród licznych 

osobistości francuskich obecni byli adwokaci , lekarze, dzienni-
karze, inżynierowie, artyści, działacze społeczni. N a bankiet 
przybył również Ambasado r PRL, w Pa ryżu — p. Jan D R U T O . 

W serdecznej i p rzy jazne j atmosferze goście f rancuscy dzie-
lili się wrażeniami ze swoich podróży do Polski. Starym z w y -
czajem organizatorzy wyb ra l i na urządzenie bankietu miesiąc 
lipiec, w związku z p rzypada jącym w tym miesiącu (22 lipca) 
świętem narodowym Polski Ludowe j . 

Doda jmy również, że uczestnicy bankietu ponosili i n d y w i -
dualnie jego koszty. 

HOMMES poUt iQues , savan ts , a voca t s , ar t i s tes , m é d e c i n s , j o u r -
nal is tes , i n g é n i e u r s — m e m b r e s d e l ' A s s o c i a t i o n F r a n c e - P o l o g n e , 
on t c o m m e c h a q u e a n n é e c o t i s é p o u r l e b a n q u e t qu i l es a r éun i s 

au r e s t au ran t d e l ' U N E S C O à Pa r i s . JVTr Jan D r u t o , a m b a s s a d e u r d e 
P o l o g n e , é ta i t é g a l e m e n t p r é s en t . L e s c o n v e r s a t i o n s au t ou r de la t a b l e 
p o r t a i e n t sur l es impress i ons , les s o u v e n i r s d e v o y a g e s en P o l o g n e . L e s 
a n e c d o t e s , l es bons m o t s f u s a i e n t , a ins i d ' a i l l eu r s q u e des s o u v e n i r s 
é m u s e t des i m p r e s s i o n s d ' o r d r e p r o f e s s i o n n e l . A u to ta l , l e b a n q u e t 
a é t é u n e p l e i n e réuss i te . 

W ś r ó d p r z y j a c i ó ł P o l s k i 
na dorocznym bankiecie w Paryżu 

P a n i Ha t ingua i s — d y r e -
k to rka Cen t r e P é d a g o g i q u e 
In t e rna t i ona l de S è v r e s m ó -
w i ł a z d u ż y m uznan i em o p o l -
skich pedagogach — p r o f e s o -
rach w y k ł a d a j ą c y c h j ę z yk 
f r ancusk i w szko łach k r a j o -
w y c h . — W nas zym ośrodku 
p r z e b y w a oko ło 40 po lsk ich 
p r o f e s o r ó w roczn i e na k r ó t k o -
t e r m i n o w y c h • p rak tykach . 
S tw i e rd z i ć muszę, że ich z a -
in t e r e sowan i e F r a n c j ą jest 
o g r o m n e i — p o w i e d z i a ł a b y m 
— opar t e na uczuciach ż y w e j 
p r z y j a ź n i . 

L e k a r z pa r y sk i p. dr N e r o n z w i e d z a ł w czttsie 
s w o j e g o os ta tn i ego p o b y t u w P o l s c e l i c zne s zp i -
ta le i z ak ł ady l eczn icze . W r a ż e n i a odn iós ł ba rdzo 
dobre . Jako psych ia t ra , i n t e r e s owa ł się s zczegó l -
n i e tą dz i edz iną l e c zn i c twa . J ego z d a n i e m na p o -
z y t y w n e podk r e ś l en i e z a s ługu j e r o z w i n i ę t a a k -
t y w n o ś ć życ ia spo ł ecznego i t o w a r z y s k i e g o c h o -
rych. . — W i d z i a ł e m w po lsk ich zak ładach l ecz -
n i c zych sze reg d o b r y c h m e t o d i ś r odków , k t ó r e 
nie są s t osowane w e F ranc j i . 

P a n i N e r o n (z p r a w e j ) t o w a r z y s z y ł a s w o j e m u 
m ę ż o w i w p o d r ó ż y do Po l sk i . N a bank i e c i e o p o -
w i ed z i a ł a p e w n e w e s o ł e zda r z en i e ( a n e g d o t y c z -
ne? ! ) z t e j p o d r ó ż y , r o z b a w i a j ą c gośc i na sali . — 
D y r e k t o r j e d n e g o z po l sk i ch szp i ta l i p r zys ł a ł 
k tó regoś dnia p o m n i e samochód d o hote lu , p o -
n i e w a ż p r a g n ę ł a m w t y m mieśc i e j e s z c ze coś 
zw i edz i ć . P r z y j e c h a ł k i e r o w c a , p i ę k n y chłopak.. . 
j ak zresztą w s z y s c y P o l a c y (? ! — red. ) , a l e z a -
chmurzony i j a k b y nadąsany . W mieśc i e z a t r z y -
ma ł w ó z , p r z ep ros i ł „ ż e mus i z a ł a t w i ć k r ó tką 
s p r a w ę " . W r ó c i ł w c a ł k o w i c i e i n n y m nas t ro ju , 
w e s o ł y i ba rd zo r o z m o w n y . N i e d y s k r e t n i e o d w a -
ż y ł a m słę zapy tać , co w p ł y n ę ł o na tak nag łą 
zm ianę humoru? O k a z a ł o się, ż e w p a d ł do f r y -
zii^ra i... ogo l i ł się. M i a ł p r e t ens j ę , że d y r e k t o r 
nie uprzedz i ł go, iż b ędz i e w o z i ł F rancuzkę . 

P a n L u c i e n L a u r e n t j es t i n -
ż y n i e r e m w j e d n e j z w i e l k i c h 
f r ancusk i ch f a b r y k . Podczas 
h i t l e r o w s k i e j o k u p a ć j i p r z e -
b y w a ł j a k o j en i ec w o j e n n y na 
t e r en i e Po l sk i . O p o w i a d a , j a k 
p e w n e g o razu p r a c o w a ł p r z y 
kopan iu o k o p ó w . P r z y k o p a -
niu za t rudn i one b y ł y r ó w n i e ż 
P o l k i . G r u p a F r a n c u z ó w n a -
radz i ła s ię p e w n e g o dnia i p o -
s tanow i ł a p r z e r w a ć na t r z y 
m i n u t y pracę. — P y t a j ą c y m 
nas o p o w ó d p r z e r w a n i a p r a -
cy P o l k o m o d p o w i e d z i e l i -
ś m y : T o na cześć P o l a k ó w , 
d z i s i a j p r zec i e ż m a m y 11 l i -
s topada. P o l k i n ie m o g ł y 
u k r y ć swo i ch łez, b y l i ś m y r a -
z e m b a r d z o wzruszeni . . . 

P a n A m b a s a d o r Jan Dru t o podkreś l i ł s zczegó ln ie p r z y j a z n y 
i s e rdeczny nafetrój w i e c zo ru . P o w i e d z i a ł r ó w n i e ż m.in., że p e łny 
i p r a w d z i w y obraz Po l sk i można sobie s t w o r z y ć p o z n a j ą c j e j 
bogatą h is tor ię i ku l turę i r ównocześn i e — po zna j ą c c i e k a w e 
dz i s i e j s ze ż y c i e k ra ju , j e g o współczesność . 

Zdjęcia: WŁADYSŁAW SŁAWHY 

R e d a k t o r B a u c h e r j a k o 
d z i enn ika r z s p e c j a l i z u j e się w 
p r o b l e m a t y c e tu r y s t y c zne j . N a 
bank i e c i e w s p o m i n a ł s w ó j p o -
b y t w P o l s c e p o p i e r w s z e j 
w o j n i e ś w i a t o w e j . K i e d y b y ł 
n i e d a w n o p o n o w n i e w Po l s ce , 
chodz i ł z e w z r u s z e n i e m po 
W a r s z a w i e , s t a ra j ą c się r o z p o -
znać m i e j s ca , w k t ó r y c h p r z e -
b y w a ł . Ods zuka ł m. in. d o m 
p r z y u l . N o w y Ś w i a t , w k t ó -
r y m z n a j d o w a ł a się w ó w c z a s 
m i s j a f r ancuska . Dom, p r z e -
c i eż n i e t en sam, a le stoi w 
t y m s a m y m mie j s cu , z r e k o n -
s t r u o w a n y w e d ł u g ó w c z e s n e -
g o s ty lu , a w i ę c p r a w i e ten 
sam... 



N a uroczystość jubi leuszową ściągnęły do M a r k o -
w e j t łumy mieszkańców z rodzinnej ws i pana Jana 
Horny, z okoiicznycli wiosek, z pow ia tów Łańcut, 
P rzeworsk i Kańczuga. Wszyscy byli świadkami 
wręczania orkiestrze-jubilatce pięknego prezentu 
w postaci saksofonu od Rodaka z M a r k o w e j , zamie-
szkałego w e Franc j i od kilkudziesięciu lat. R ó w n o -
cześnie odczytano serdeczny list od Pańs twa H o -
m ó w z B ruay z „życzeniami złotego jubileuszu, 
dalszego rozwo ju i doczekania diamentowego jub i -
leuszu". Potem „zagrzmiało, j ak sto pieronów". To 
pod batutą kapelmistrza Franciszka Szpytmy ode-
grano ten sam marsz, którym w 1930 r. orkiestra 
żegnała kolegę Homę ruszającego na emigracyjną 
wędrówkę . Wzrusza jący to był dowód pamięci 

Z 
BRUAY 
D L A M A R K O W E J 
Zgodnie z marko wsk im zwycza jem uroczystość zapowiedział w niedzieln}> po -
ranek, po mszy w mie j scowym kościele, przewodniczący Gromadzk ie j Rady N a -
r odowe j Antoni Inglod. Podczas gdy mężczyźni wysłucłiali go z uwagą , kobiety 
niedbale „o rzeczy płocłie" spieszyły do swycli niedzielnycłi zajęć domowych. 
M i m o pozornej nieuwagi , na w ie lk im festynie z jawi ły się b a r w n e i uśmiechnięte N 

P I Ę K N E J U R O D Z A J N E J 
z i em i r z e s zowsk i e j , w ś r ó d 
pachnących d o j r z e w a j ą c y m 
z b o ż e m pó l rozc iąga s ię na 
p r zes t r z en i 8 k m w i e ś M a r -
k o w a . K i l k a n a ś c i e k i l o m e -

t r ó w stąd do Ł a ń c u t a i P r z e w o r s k a — 
s tarych, p o w i a t o w y c h miast. Za c z a s ó w 
imć P a n a Z a g ł o b y , k t ó r y w t y c h w ł a ś -
n i e stronach w a l c z y ł bohatersko z t a ł a -
t a j s t w e m t u r e c k i m i s zwedzk im , w s i 
j e s z c ze n ie by ło , a istniała t y l k o znana 
m u dob r z e g o s p o d a - z a j a z d — w ł a s n o ś ć 
d z i e l n e j j e jmośc i , w d o w y po M a r k u . 
Gospoda w i d o c z n i e n i e ź l e p r o s p e r o w a -
ła, skoro p r z y c u p n ę ł y ko ło n i e j n a j -
p i e r w z a b u d o w a n i a gospodarsk ie , p o -
t e m chaty , a z c zasem w y r o s ł a z t e g o 
d o r o d n a w ieś , M a r k o w a . P o d o b n i e j a k 
sąs iednie w s i e S i e tesz czy A l b i g o w a , 
stała się j e d n y m z bogatszych śp i ch l e -
r z y t e j oko l i cy . A l e z l a t am i ludz i 
w e ws iach p r z y b y w a ł o , c iasno sta ło s ię 
t e ż w M a r k o w e j . L u d z i e ruszy l i w 
św ia t szukać p r a c y i chleba. W i e l u s y -
n ó w chłonskich w y e m i g r o w a ł o za o c e -
an, inn i do N i e m i e c , w i e l u d o F r a n c j i 
i Be l g i i . 

T y m w i ęks zą zas ługę m a j ą m a r k o w -
scy strażacy, k t ó r z y w tych czasach 
z o r g a n i z o w a l i p i e r w s z ą w e w s i o r k i e -
s t r ę — za lążek samodz i e lnego ż y c i a 
ku l tu ra lnego . G d y w n i e z w y k l e t r u d -
n y c h wa runkach , z e składek ubog i ch 
c h ł o p ó w z M a r k o w e j sk lecono zespó ł 
ins t rumenta lny , k t ó r y d y s p o n o w a ł n i e -
z ł y m r e p e r t u a r e m — w y b u c h ł a p i e r w -
sza W o j n a Ś w i a t o w a . Ch łopcy posz l i na 
f r o n t , a ich d r o g i e ins t rumenty p r z e z 
5 lat p i e c z o ł ow i c i e p r z e c h o w y w a ł w 
u k r y c i u m i e j s c o w y ks iądz — W ł a d y s -
ł a w T r y c z y ń s k i . N i e l i c zn i , k t ó r z y z w o j -
n y wróc i l i , z n o w u zaczę l i m u z y k o w a ć . 
Odrodz i ł a się o rk ies t ra , a le f u n d u s z ó w 
n i e by ło , ch łop i sami by l i b iedn i , w i e l u 
z n ich e m i g r o w a ł o . A l e o rk i es t ra w 

M a r k o w e j nada l dz ia ła ła . N a p r ó b y 
k a ż d y z m u z y k a n t ó w oprócz t r ąby czy 
h a r m o n i i mus ia ł p r z yn i e ść w i ą z k ę 
d r e w n a na opał, ż e b y w z i m n e j sal i 
r ęce n i e p r z y m a r z a ł y do b lachy . I tak 
p r z e z k i l kanaśc i e lat . N i e w i a d o m o skąd 
c ze rpa l i m a r k o w i a n i e si ły, ochotę? M o -
że z u ś m i e c h ó w m ł o d y c h d z i ewczą t , 
k t ó r y m p r z y g r y w a l i na wese l a ch ! A 
g d y w y b u c h ł a druga W o j n a Ś w i a t o w a , 
k to ż y w poszed ł w a l c z y ć z okupan tem. 
Jak b roń p r z e c h o w y w a n o w m a r k o w -
skich k o m ó r k a c h ins t rumen ty s t raża -
k ó w . Z a j e d n o i d r u g i e g r o z i ł o r o z s t r z e -
lan ie . 

Z 60 -osobowego zespo łu o rk i e s t r a lne -
g o z w o j n y p o w r ó c i ł o t y l k o 12. Cała 
w i e ś pam i ę t a dobrze , g d y 15 s i e rpn ia 
1944 r. po raz p i e r w s z y w w o l n e j P o l -
sce z ag ra l i „ Jeszcze P o l s k a n ie z g i n ę -
ła " . O d t a m t e j p o r y d o c h w i l i o b e c n e j 
w D o m u L u d o w y m — s ta łe j s i edz ib i e 
m a r k o w s k i e j o rk i e s t r y — p r z y b y w a j ą 
coraz t o n o w e d y p l o m y uznania za ich 
pracę , w y s o k i p o z i o m g r y , w y t r w a ł o ś ć , 
p o c z ą w s z y od z w y c i ę s t w a w 1948 r. na 
ogó lnopo l sk i ch e l i m i n a c j a c h ork ies t r 
s t rażack ich w e W r o c ł a w i u i W a r s z a w i e . 

M a r k o w a jest dz iś j edną z n a j k u l t u -
r a l n i e j s z y c h w s i w w o j e w ó d z t w i e . M ł o -
dz i e ż szko ły p o d s t a w o w e j m a do d y s -
p o z y c j i d rugą szkołę — ogn isko m u -
zyczne , k t ó r e p r o w a d z i doskona ł y p e -
d a g o g i m u z y k p. Józe f H r y c . W M a r -
k o w e j p rak t y c zn i e k a ż d y m ł o d y ch ł o -
p iec c z y m łoda d z i e w c z y n a o t r z y m u j e 
bezp ła tn i e w y k s z t a ł c e n i e muzyc zne . 
W y r o s ł o tu już n i e j e d n o „ p o k o l e n i e 
m u z y c z n e " , w i e l u m a r k o w s k i c h ucz -
n i ó w jes t dziś s łuchaczami L u d o w e g o 
Ins t y tu tu M u z y c z n e g o w Łodz i , gd z i e 
pob i e ra w y ż s z e w y k s z t a ł c e n i e m u z y c z -
ne. D o b r e t r a d y c j e m a r k o w s k i c h s t ra -
ż a k ó w r o z w i j a j ą s ię z r oku na rok. 



Każdy członek 50-osobowej orkiestry 
wynosi z M a r k o w e j staranne przygoto-
wan ie muzyczne, które dla niejednego 
stanowić może jego drugi zawód 

D w a medale: za zasługi dla pożarnictwa oraz za 20-letni staż 
w orkiestrze przypadły m.in. p. Hornie, pod którego adresem 
wygłoszono wie le ciepłycłi s łów. Deko ru j e kpt. A l f r e d Mikuła . 
Meda l otrzymuje jeden z najstarszycłi członków orkiestry 

Mie j scowi cłiłopi z przyjemnością komentują na -
grody i odznaczenia, jakimi obdarowano ich sąsia-
d ó w lub krewnych : dyrygenta orkiestry i zasłużo-
nego działacza Franciszka Szpytmę, Franciszka 
Bachtę, Franciszka Ba ra , Michała Mroza, Anton ie -
go Pęka, W ł a d y s ł a w a Szylara, Franciszka Cyrana, 
Jana Kaihumańskiego i Michała Kuda . M a m y — 
jak widać — dumne są z utalentowanych synów 

„Przybyl i ułani pod okienko"? Nie. W ten uroczy sposób członkowie markowsk i e j orkiestry zapowiadal i s w o -
ją uroczystość, w e r b u j ą c urocze dziewczęta i ich mamy, które z j aw i ły się na festynie piękne niczym wiosen-
ne kwiaty. Nic też dziwnego, z abawa zgodnie ze starym zwycza jem zakończyła się „gdy poranek świ ta ł " 

Do tej drogi w iodące j z kościoła do 
wsi , do j e j spokoju i zapachów p łyną -
cych z przydrożnych lip tęskni nie je -
den Rodak przebywa jący na obczyźnie. 
N i e b a w e m romantyczna wąska dróżka 
przeobrazi się w duży trakt — szosę 
łączącą z sąsiednimi miastami i ws iami 

W przeddzień uroczystości oddano hołd 
pamięci zmarłych przed laty zasłużo-
nych członków orkiestry. N a grobie 
Wincentego Salabury, długoletniego 
kapelmistrza i opiekuna zespołu, z ło-
żył kwiaty i wieńce przewodniczący 
Gromadzk ie j Rady Na rodowe j p. An to -
ni Ingiod oraz członkowie orkiestry 



^ A l e upał! 
w piękne upalne lipcowe dni mieszkańcy Krakowa opusz-

czają mury domów i jadą na zieloną trawkę. Amatorzy kąpieli 
spędzają wolny czas w pływalni na Błoniach albo nad rzeką 
Rudawą. Nie brak również miłośników kąpieli słonecznych na 
wiślańskiej plaży naprzeciw Wawelu. Ale upał! Temperatura 
dochodzi do + 40°C. 

^ Aluminiowji most dla pieszych 

Polskie uj ierzchoujce zarabia ją deiuizg 
pragnęła przeżyć w Polsce 
wczasy w stylu amazonek, by -
ła pani M c Te rney . Ang i e l ka 
bawi ła pod koniec czerwca 
tydz ień w S i e rakow i e ko ło 
Poznania, gdz ie zna jdu j e się 
stadnina og i e r ów i brała tam 
l ekc j e sztuki ' " źd z i e ck i e j , na-
stępnie zwiedz i ła stadninę w 
Posadowię , zac ł iwycała się w 
Poznaniu konkursami ł i ippicz-
nymi i pokazami j eźdz ieck i -
mi. N a s ierpień zapowiedz ia ło 
p r z y j a z d 4 turys tów szwedz -
kich, k tó rzy odbędą 10-dnio-
w y r a j d konny sz lakami W i e l -
kopolski . 

„ O r b i s " o t r zyma ł r ówn ie ż 
p i e rwsze zgłoszenia wędka r z y . 
Są to m ianow i c i e państwo de 
Beauregard z Franc j i , k tórzy 
zamów i l i 4 l i cenc je w ę d k a r -
skie i zapowiedz i e l i p r z y j a zd 

„ W a k a c j e w s iod le " — nowa 
f o r m a w y p o c z y n k u o f e r owana 
przez „ O r b i s " zagran icznym 
turys tom — cieszy się rosną-
cym powodzen i em. P i e rwszą 
turys tką angie lską, która za-

Bielskie 
materiały 
jadą tu świat 

W y r o b y po lsk iego p r z emys -
łu we łn i anego zysku ją sobie 
coraz w i ększe uznanie za g r a -
nicą. Zwłaszcza zaś mate r i a ł y 
pochodzące z f a b r y k i w B i e l -
sku. 

Stany Z j ednoczone , Kanada , 
I r ak i L i ban z a m ó w i ł y ostat-
n io w bie lskich zakładach 
p r a w i e pół mi l iona m e t r ó w 
tkanin ubran iowych i sukien-
kowych. 

w końcu lipca. W Austr i i i 
A n g l i i s zczegó lnym za intere-
sowan i em cieszą się o f e r o w a -
ne przez „ O r b i s " r e j sy jach-
t em po Bał tyku. Jedno z au-
str iackich biur podróży zamó-
w i ł o już przezorn ie 3 re j sy na 
przysz łe lato. 

lH Lekarze 
roślin 

Naukowców pracujących w 
stacji badania odmian roślin 
w Kochcicach (pow. Lubliniec, 
woj . katowickie) nazywają 
potocznie lekarzami roślin. 
Przeprowadzają oni różne do-

Jeslenlą br. na rzece K łod -
nlcy w Gliwicach zostanie 
przekazany do użytku p i e rw -
szy w Polsce most aluminio-
w y przeznaczony dla pieszych. 

^ Studenckie 
brygady żniiune 

Spośród s tudentów oraz 
młodz i eży ostatnich klas szkół 
średnich zo rgan i zowano na 
okres w a k a c j i 10 ochotni -
czych h u f c ó w pracy. 360 osób 
będzie pomagać w żn iwach 
gospodars twom ro lnym, g ł ó w -
nie p o w i a t ó w g łubczyck iego i 
rac iborsk iego (wo j . opolskie) . 
Ponadto 40 młodych p r a c o w -
n i k ó w centra lnych wars z t a -
t ów koksochemicznych w B la -
chowni w czasie ur lopu p ra -
cować będz ie w lesie. T e n 
ochotniczy hu f i ec pracy został 
zatrudniony na terenie nad-
leśnictwa Turawa . 

Będzie on zbudowany ze spe-
cjalnego stopu aluminium o 
podwyższonych własnościach 
wytrzymałościowych. Będzie 
przeszło 4-krotnie lżejszy od 
mostu stalowego o takiej sa-
mej nośności, a łatwiejszy w 
montażu. Aluminium prze-
wyższa ponadto stal odpor-
nością na korozję i niszczące 
działanie atmosfery przemys-
łowej . 

Most, który zostanie wyko -
nany według projektu Kate -
dry Budowy Mostów Politech-
niki Śląskiej przez „Mosto-
stal" w Zabrzu będzie należeć 
do nielicznych w świecie mos-
tów aluminiowych całkowicie 
spawanych. 

N o w y stop aluminiowy bę-
dzie mógł w przyszłości zna-
leźć zastosowanie również w 
Innych konstrukcjach budow-
lanych, np. przy modernizacji 
hal produkcyjnych w hutach. 

PROSTO 
B ZPOLSKIIS 

Kamera f i lmowa notuje temperaturę 
w zakładzie technologii 

związków azotowych Pol i -
techniki Wroc ławskie j opra -
cowane zostało — przez zespół 
pod kierownictwem prof. dr 
inż. Dionizego Smoleńskiego — 
urządzenie do f i lmowego po -
miaru szybko zmieniającej się 
temperatury płomienia. Jest 
ono cennym narzędziem dla 
badań różnego rodzaju proce-
sów spalania. 

Urządzenie składa się ze 
wzorcowego źródła światła, 
układu optycznego, tzw. mo-
nochromatora, opracowanego 
w katedrze fizyki Politechni-
ki Wrocławskie j oraz rejestra-

M I Ę D Z Y L E S I E (Warszawsk i e ) — W Ins ty tu-
cie E lektrotechnik i uruchomiono stac ję 
w i e lk i ch mocy dla w y p r ó b o w y w a n i a apa-
ra tury p racu jące j pod napięc iem do 110.000 
w o l t ó w . W ca łe j Europ ie jest takich stacj i 
z a l edw i e 20. 

W I Ś N I C Z S T A R Y ( K r a k o w s k i e ) - W m a -
l own i c z e j mie jscowośc i p o j a w i l i się t łum-
nie studenci wydz i a łu ma la rs twa i g r a f i -
ki wa rs zawsk i e j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych. W tzw. p lenerze ma lu ją i r ysu ją 
pod c z u j n y m ok iem znanego ar tys ty A l e k -
sandra Kobzde j a . 

W A Ł B R Z Y C H — F i l i a j e l en iogórsk i ego te -
atru nie zaspokaja ła po t rzeb ponad 100-
- tys i ęcznego miasta. To t e ż p r a w d o p o d o b -
nie już jesienią Wa łb r z y ch będz ie mia ł 
własną scenę. 

N Y S A (Opo lsk ie ) — 200 samochodów sani tar-
nych , ,Nysa", spec ja ln ie przys tosowanyc ł i 
do go rącego kl imatu, p o w ę d r u j e do Egiptu. 

D Ą B R O W A G Ó R N I C Z A — Bardzo a k t y w n i 
c z ł onkowie amatorsk iego klubu f i l m o w e -
go nakręc i l i c i ekawe f i l m y k r a j o z n a w c z e 
m.in. o Zamku Będz ińskim, j e z i o r ze P o g o -
ria oraz B ia łe j i C za rne j P r z emszy . 

R O D A K I (Ka tow i ck i e ) — 400 starszych har -
cerzy p r z ebywa na oboz ie w ę d r o w n y m na 
t zw. Pustyn i B ł ędowsk i e j . 15 c z e rwca od-
będą się tu zawody la ta jących mode l i ra -
k i e towych . 

R E S Z E L (Olsztyńskie ) — Ponad sto cennych 
dz ie ł sztuki ma larsk ie j — obrazów i g ra -
f i k i Bron is ława O lszewsk iego , Mar iana 
Olszewsk iego , Stanis ława Jakubowsk iego , 
Jaxy -Ma łachowsk i ego , Ka rp ińsk i e j , B e r e -
z owsk i e j i innych a r t ys tów współczesnych, 
s tanowiących depozy t pro fesora dr P r z e -
mys ł awa Olszewsk iego z W y ż s z e j Szko ły 
Ro ln i c ze j — stanowić będzie stałą ekspo-
zyc j ę w Zamku Resze lsk im. 

S Ł U P S K (Kosza l ińsk ie ) — K o ń c z y się już 
p r o j e k t y wstępne f a b r y k i łańcuchów k o -
tw icznych, suwnic , podnośn ików itp. d la 
przemys łu okrę towego . N o w y zakład ru -
szyć ma w ciągu 4 łat. 

L U Z I N O (Gdańsk ie ) — O d k r y t e tu 27 monet 
b i t ych w mennicach biskupich za Bo les -
ł awa Chrobrego oraz w Dani i , N i emczech 
i A n g l i i w X I w i eku , wzbogac i ł o Gdań -
skie Muzeum Archeo log i c zne . 

O B R Z Y C K O (Poznańsk ie ) — W ro zbudowa-
nym, bo c ieszącym się o l b r z ym im p o w o -
dzeniem, w i e j s k i m k lub i e -kaw ia rn i po -
ws ta ło koło T o w a r z y s t w a Ku l tu ra lnego 
Z i em i Szamotulsk ie j . 

L E G I O N O W O (Wars zawsk i e ) — N a m i o t y z 
m i e j s c o w e j f a b r y k i (20 wa r i an t ów , 12.000 
sztuk rocznie ) cieszą się o l b r z y m i m p o w o -
dzeniem. Szczegó ln ie udany jest l ekk i , 
2 -osobowy, s t y l onowy „Pucha t ek " . 

Ł A G O W (Z i e lonogórsk ie ) — P r o w a d z i się r e -
mont z aby tkowego zamku. W 1965 r. p o -
mieśc i on D o m K u l t u r y oraz schronisko 
turystyczne. Odres taurowano już histo-
ryczną B r a m ę Po lską . 

K Ę D Z I E R Z Y N (Opo lsk ie ) — Z k łopotu bę-
dz ie pożytek, dz ięk i wyko r zys tan iu py łu 
w ę g l o w e g o , w y c h w y t y w a n e g o przez f i l t r y 
e l ek t r own i dla p rodukc j i p r e f a b r y k a t ó w 
budowlanych . P o pe łnym rozruchu co -
dz iennie opuszczać będą e l ek t r own i e p y -
ł o -ceg ły wys t a r c za j ą c e do b u d o w y 3 d o m -
k ó w jednorodz innych. 

S Z C Z E C I N — P ięćset już r e j s ó w odbył 
„ Ps t r owsk i " , t rzec i z ko le i r u d o - w ę g l o -
w i e c z seri i s ta tków typu , ,Sołdek", zbu-
d o w a n y w 1950 r. w Gdańsku. 

O Ł A W A (Wroc ł awsk i e ) — Dolnoś ląskie Z a -
k łady T w o r z y w Sztucznych w y t w a r z a j ą 
40 ga tunków tkanin pow l ekanych plast i -
kami . Obecn ie rusza p rodukc ja p r ow iny lu 
oraz poropo lu — świe tnych sztucznych 
skór. 

O L S Z T Y N — Rozpoczę to b u d o w ę n o w e g o 
osiedla p r zy ul. Jag ie l lońskie j . Do 1966 r. 
powstan ie tu 1100 mieszkań. 

P O Ł C Z Y N Z D R O J (Kosza l ińsk ie ) — N a d j e -
z iorami p i ękne j S zwa j ca r i i Po ł c zyńsk i e j 
p r z e b y w a na obozach k i lka tys ięcy har -
cerzy . P o m a g a j a oni też ludności w żn i -
wach oraz op ieku ją się dz iećmi ze wsi , 
po r ządku ją św ie t l i ce i b ib l io teki . 

tora, którym jest tu czeska 
kamera f i lmowa „Admira 
Elektrlc 16". Aparatura umoż-
l iwia pomiar zmiennych tem-
peratur płomienia w zakresie 
od 800 do SOOCC. Możliwość 
zdalnego uruchamiania urzą-
dzenia pozwala na zastosowa-
nie go do pomiarów procesów 
o charakterze wybuchowym, 
niebezpiecznych dla badań 
bezpoŚEednlch. 

świadczenia nad poszczegól-
nymi odmianami. Chodzi bo -
wiem o to, ażeby wyhodować 
takie odmiany, które na g le -
bie danego rejonu dadzą na j -
większe plony. Pracownicy 
stacji współpracują z Klubem 
Młodego Dośwladczalnlka oraz 
prowadzą szkolenia rolnicze 
wśród miejscowych chłopów. 
N a zdjęciu: agronom Władys -
ł aw Legoń przygotowuje od-
miany żyta ozimego w kłosach 
dla Kółek Rolniczych. 

Badania nad Jaćwieżą w centrum 
zainteresowania nauki zagranicznej 

Na szeroką skalę prowadzo-
ne są badania nad Jaćwieżą, 
terytorium znajdującym się 
na wschód od Wielkich Jezior 
Mazurskich. Biorą w nich 
udział pod kierunkiem dr Je-
rzego Antoniewicza przedsta-
wiciele Białostockiego Towa-
rzystwa Naukowego oraz nau-
kowcy szwedzcy, niemieccy, 
jugosłowiańscy. Francuski 
świat naukowy reprezentuje 

dr A. Reparas z Uniwersytetu 
w Marsylii, który przybył do 
Polski, by zgromadzić mate-
rial naukowy do pracy o me-
todach rekonstrukcji pierwot-
nego krajobrazu i osadnictwa. 
Badania archeologów, antro-
pologów i językoznawców 
oraz historyków prowadzone 
są pod kierunkiem komplek-
sowej ekspedycji Białowies-
kiego Tow. Naukowego. 

^ Z Afryki do warszawsk iego muzeum 
Do Muzeum Kultur i Sztu- niu będą one udostępnione 

ki Ludowej w Warszawie na-
deszła ostatnio niecodzienna 
przesyłka: 13 skrzyń, w któ-
rych znajdują się wspaniałe 
dzieła sztuki ludowej 9 kra-
jów północno - zachodniej 
Afryki. Cała przesyłka waży 
około tony. W najbliższym 
czasie pracownicy muzeum 
rozpoczną inwentaryzację no-
wych zabytków, a we wrześ-

% N o w a fabryka 
Jak grzyby po deszczu wyrastają na Mazowszu nowe fabryki. 

W N o w y m Dworze (ok. 30 km od Warszawy ) budowane są M a -
zowieckie Zakłady Przemyślu Tłuszczowego. Po zakończeniu 
pierwszego etapu budowy znajdzie tu zatrudnienie 500 p ra -
cowników. Budowa zostanie zakończona za 3 lata. 

niu będą one 
zw iedzającym. 

Warto dodać, że Muzeum 
Kultur i Sztuki Ludowej w 
niedługim czasie otrzyma no-
wy, duży budynek w Warsza-
wie. Bogate zbiory muzealne 
zostaną przeniesione z Łomia-
nek do odbudowywanego 
obecnie gmachu dawnego To-
warzystwa Kredytowo-Ziem-
skiego przy ul. Kredytowej. 



Z e w s i d o m ia s t a 
na k o l o n i e 

Urozmaicone w a k a c j e m a j ą 
dz iec i Lube lszczvzny , zarów-s 
n o te z miasta, j ak i te ze wsi . 
Dz iec i m i e j sk i e w y j e c h a ł y w 
gó r y i nad morze , w i e j s k i e 
zaś... p r z y j e cha ł y na a t r a k c y j -
ny w y p o c z y n e k do Lubl ina . 
Jest ich t a m obecnie z ca łego 
w o j e w ó d z t w a ponad 1200. 
Ł a t w o się domyśl ić , że w y p o -
czynek w mieśc ie po lega na 
odw iedzan iu t ea t r ów , kin, 
m u z e ó w itp. 

C o z a lało! • Ba la ton pod W a r s z a w q i S a h a r a 
nad B a f t ^ e m • K l e s z c z e i c h l e b e k 

Tfu, tfu, na psa urok! Co za 
lato! Co za lato! Toć od lat 
takiego lata nie było. Dlatego 
też, kto rad i nie rad, latem 
LOT-em, kajakiem, kółkami, 
pieszo, pociągiem, bez przer-
wy lata. Ludzie poszaleli zu-
pełnie. 

Ponarzekaliśmy na minioną 
zimę — i słusznie. Data nam 
uczciwie w kość, ale to łato 
za to... 

Wszystko na raz: i lato i gó-
ry i doliny, rzeki i jeziora, 
morze i wędrówki, a poza tym 
żniwa i 22 lipca, zakończenie 
Bugo—Budowy. Co to za 
zwierz? Zaraz, poczekajmy, 
po kolei: 

Zacznijmy od końca: Bugo-
-Budowa — to fragment szla-
ku wodnego Wschód-Zachód. 
Kosztem ponad 700 milionów 
złotych zmieniono koryto Bu-
gu, kierując jego wody na za-
porę i siłownię. Stopień wod-
ny w Dębem na Bugu i ol-
brzymi zbiornik zegrzyński 
(taki p€>dwarszawski Balaton) 
•wraz z kanałem„.do Żerania — 
już gotcaoe. Roboty trwały po-
nad sześć lat. To dopiero po-
czątek: dalszy ciąg — to pra-
ce nad połączeniem dróg wod-
nych w Polsce z innymi dro-
gami wodnymi Europy. Widzę 
już w przyszłości nasze rzeki, 
na których na wzór Renu 
ciągnąć się będzie nieprzer-
wany sznur różnorakich po-
jazdów wodnych, o różnych 
flagach w obydwie strony. 
Polska milicja drogowa będzie 
musiała nauczyć się regulo-
wać i ten ruch... 

No tak, ale to pieśń przy-
szłości. 

Święto 22 lipca. Główne uro-
czystości odbyły się w tym 
roku w Chełmie. Tam, gdzie 
po latach hitlerowskiej nie-
woli pierwsze kroki na ro-
dzimej ziemi stawiał żołnierz 
polski, który u boku Armii 
Radzieckiej wyzwalał kraj. 
Chełm przez dziesięć dni 19 
lat temu był siedzibą władz. 
Oczywiście nie tylko w Cheł-
mie — w całej Polsce trwały 
uroczystości. Dobrym zwycza-
jem łat ubiegłych uroczystości 
ogólne powiązane były z ra-
dościami szczegółowymi. Ku-
pa ludzi otrzymała najmilszy 
upominek: klucze do nowego 
mieszkania. Posypały się na-
grody, awanse. To dobrze tak, 
takie zindywidualizowanie 
święta. Można przy okazji za-
pomnieć o kłopotach dnia co-
dziennego, o piekielnym tłoku 
autobusowym lub pociągo-
wym przy wyjeździe na wcza-
sy, o tym, że nie dowieźli tego 
czy owego. Naturze ludzkiej 
potrzebne jest święto. 

Ale, ale. Chciałem jeszcze o 
tym warszawskim Balatonie. 
Nie wiem czy wiecie, moi Ko-
chani, że ten Balaton, wielkie 
węgierskie jezioro w pobliżu 
Budapesztu (zresztą całe Wę-
gry sa w pobliżu Budapesztu), 
cieszy się w Polsce zasłużo-
nym powodzeniem i mnóstwo 
ludzi latem tam wyjeżdża. Z 
drugiej strony, Węgrom impo-

nuje Bałtyk i chętnie przyjeż-
dżają do Polski. Toteż różne 
pokrewne organizacje bądź 
przedsiębiorstwa urządzają 
wymiany, zwyczajni ludzie 
też. W Polsce słyszy się ten 
miły pogański język, a Wę-
grzy, oceniając prawdopodob-
nie tak samo polski, słuchają 
niezrozumiałych dźwięków 
mowy przybyszów z Północy. 
A wracając do zalewu ze-
grzyńskiego: yachty i tratwy, 
łodzie i kajaki, motorówki i 
ślizgacze — słowem pod War-
szawą wodny raj. Nic dziw-
nego, że tłumy walą jak na 
odpust. 

A teraz, żeby było śmiesz-
niej — skoró"wam napisałem 

o nowym polskim morzu, chcę 
wam jeszcze powiedzieć o pol-
skiej Saharze. Jest i to. Mam 
na myśli rezerwat ruchomych 
piasków (jedyny w Europie!) 
koło Łeby, w pobliżu wielkie-
go, tym razem już prawdzi-
wego, nie sztucznego jeziora 
Łebskiego, tuż obok Bałtyku. 
Dawne miasteczko, jak już 
zresztą pisał Tygodnik, przed 
wiekami zasypały piaski; je-
dynym jego śladem są ruiny 
kościoła z X wieku, wystające 
z wydm resztki lasu zasypy-
wane są coraz głębiej. Pusty-
nia wędruje na. lądzie i pod 
wodą. To ostatnie sprawia 
zresztą dużo kłopotów, gdyż 
port w Łebie jest coraz bar-
dziej zamulony. No nic, ałe 
jest w Polsce i Sahara! 

To jeszcze tylko dwa słowa 
o żniwach, bo się rozpisałem. 
Krótko mówiąc, nie jest źle. 
Żniwa kończą się wcześniej 
niż w latach poprzednich (do-
bra pogoda plus wzrost me-
chanizacji) i zbiory są na ogół 
lepsze niż w roku ubiegłym. 

Będzie chlebek. A chyba i 
coś do chlebka. To najważ-
niejsze. 

MARIAN 

^ R o ś n i e o s i e d l e „ B ł o n i e " lu B y d g o s z c z y 
w polskiej Wenecj i — w Bydgoszczy — rośnie nowe, piękne 

osiedle. Zamieszka w nim 25 tysięcy osób. Będą tu również 
żłobki, przedszkola, szkoła, różne zakłady usługowe i duże, 
jasne, nowoczesne sklepy. 

T e r m i c z n a s o l a n k a n a w y s p i e W o l i n 
. Od d łuższego czasu na w y s -

pie W o l i n (wo j . szczecińskie ) 
w pobl i żu M i ę d z y w o d z i a p ro -

N o w y z a k ł a d 
w S k i e r n i e w i c a c l i 

Po l sk i p r z emys ł wzbogac i ł 
się o n o w y , w i e l k i zakład po -
ws ta ł y w I etapie b u d o w y 
W y t w ó r n i K o n s t r u k c j i S ta lo -
w y c h w Sk iern iewicach . Z a -
kład ten posiada doce lową 
moc p r odukcy jną 50 tys ięcy 
ton kons t rukc j i rocznie, co w 
znacznym stopniu p o k r y j e 
wz ras t a j ą c e zapo t r zebowan ie 
b u d o w n i c t w a p r z e m y s ł o w e g o 
i m i es zkan iowego . Zakończo -
no ostatnie p race budow lane 
p r z y d w ó c h halach p roduk -
cy jnych , gdz i e m o n t o w a n e b ę -
dą średnie i c i ężk ie konst ruk-
c j e s ta lowe . G o t o w e są też 
budynk i adminis t rac j i , biura 
kons t rukcy jnego oraz pomie -
szczenia soc ja lne . 

K R A J 

1 

Ś W I A T 

SZCZECIŃSKIE 
JACHTY W SWIAT 

Szczec ińska stocznia j ach to -
w a srtaje się co ra z i>owa±nie j -
s zym producentem różnego 
typu pe łnomorsk ich j a c h t ó w 
r e ga t owych 1 turystycznycł i . 
Odb io rcami są Szwec j a , A n -
g l ia , F in landia , N i em i e cka R e -
puMika Federa lna , a taJcże 
Stany Z j ednoczone . W b.r. 
stoozmla zbuduje 40 j a ch tów 
typu ..Volkl>oa.t", a także k i l -
ka na jnm i e j s z y ch j ach tów 
pe łnomorsk ich t y p u „ M i k r o n " . 

DLA ROZWOJU 
TERENÓW N A D NYSĄ 
Ostatnio w L ibe rcu (Cze -

chos łowac ja ) odby ła się kon -
f e r enc j a przeds tawic i e l i P o l -
ski, Czechos łowac j i i N i e m i e c -

Ekspor ł 
„ sz tucznych serc** 
Zakłady metalowe „H. Ce -

gielski" w Poznaniu otrzyma-
ły nowe zamówienia ekspor-
towe, m. in. na dostawę ma -
szyn obróbczych, zwłaszcza 
wiertarek i rewolwerówek, do: 
NRF, Szwecji, Wie lk ie j Bryta -
nii I Unii Południowej A f ryki . 

Karierę eksportową zaczy-
nają robić także polskie 
„sztuczne serca", służące do 
operacji chorych z wrodzoną 
wadą serca. W najbliższym 
czasie seria 10 „serc" opuści 
„HCP" . Wyprodukowano je 
m.ln. dla Węgrów . 

Polskie „sztuczne serce" 
konstrukcji poznańskich spe-
cjalistów: znanego kardiochi-
rurga prof. dr. Jana Mol la i 
inżynierów z „ H C P " : Franci-
szka Płużka 1 Władys ława 
Szymkowiaka będzie wysłane 
również na różne międzynaro-
dowe targL 

k i e j Repub l i k i Demokra t y c z -
ne j , k t ó r e j zadaniem by ł o 
op racowan i e p l a n ó w r o z w o j u 
r e j o n ó w przygran icznych l e -
żących nad g ó r n y m b i e g i em 
N y s y . R o z w ó j eospodark i t ych 
r e j o n ó w oraz p i lna potrzeba 
wspó lnego rozwiązan ia n i e -
k tó rych ogó lnych p r o b l e m ó w 
zw iązanych z r o z w o j e m p r z e -
mys łu i eksploatac ją z łóż m i -
nera lnych p o d y k t o w a ł y k o -
nieczność zwo łan ia t e j k o n l e -
r enc jL 

EKSPORT 
MYSLI NAUKOWEJ 

Instytut W e t e r y n a r y j n y w 
P u ł a w a c h p rowadz i szeroko 
rozga łęz ioną działalność nau-
kowo -badawczą . W ciągu 
ostatnich 5 lat Instytut og ł o -
sił d ruk i em ponad 600 pub l i -
kac j i w pismach k r a j o w y c h i 
zagranicznych. Instytut ten 
p r owadz i także t zw . „p race 
amerykańsk i e " . W ramach 
u m o w y między Po lską a U S A 
p racown i cy Instytutu pod j ę l i 
dotychczas na z lecenie ins ty -
tuc j i amerykańsk i e j 4 tematy , 
k tó rych ca łkowi t e zbadanie i 
op racowan ie po t rwa od 3 do 5 
lat. Do tyczą one wa lk i z cho-
robami tak imi , j ak różyca 
świń. moty l i ca w ą t r o b o w a u 
bydła , w p ł y w u zmiennych 
w a r u n k ó w zewnęt r znych na 
zachorowalność u zw i e r zą t 
itp. K o m p l e k s o w e op racowa -
nie j ednego tematu kosz tu je 
oko ło pó ł mi l iona do la rów. Z 
do tychczasowych w y n i k ó w 
badań ob ie strony są z a d o w o -
lone. 

KOLOKWIUM 
ASSOCIATION INTER-

NATIONALE 
DE LA SÉCURITÉ 

SOCIALE 
— W WARSZAWIE 

A I S S — założone w 1927 r. 
zrzesza obecnie 230 instytuc j i 
wsz-"stkich r o d z a j ó w ubezp ie -
czeń społecznych 91 k r a j ó w . 
Instjrtucje, k tóre należą do 
Stowarzyszen ia , obsługują ok. 
450 m i l i o n ó w osób na ca ł ym 
świec ie . Jednym z g ł ó w n y c h 
k i e runków działalności A I S S 

wadzono w iercen ia geo log i c z -
ne. Osiągnęły one głębokość 
ponad 3 tys iące me t r ów . Od -
k r y t o dz ięk i n im bardzo cen-
ne źródła solanki t e rmiczne j 
o duże j wyda jnośc i . T e m p e -
ratura solanki w y n o s i 80 stop-
ni Celsjusza. O d k r y c i e to jest 
bardzo cenne dla ma jących 
tu powstać dwóch sanator iów 
oddziału uzdrowiska w K a -
mieniu Pomorsk im . 

N a d w ó c h 
k ó ł k a c h 

jest popu la ry zac j a i szukanie 
na jw ła ś c iws zych me tod i ś rod-
k ó w zapob iegan ia chorot>om 
z a w o d o w y m i w y p a d k o m p r zy 
pracy . T e m u właśn ie c e l ow i 
by ł o pośw i ę cone m i ęd zyna ro -
d o w e k o l o k w i u m , zo rgan i zo -
w a n e w Wars zaw i e , p r z y 
wspó łp ra cy po lskich z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h . Zak ładu U b e z -
p ieczeń Spo łecznych oraz K o -
mi te tu P r a c y i P łac . W z i ę ł o w 
n im . udz ia ł 400 spec ja l i s tów i 
n a u k o w c ó w z 30 k r a j ó w . W 
toku 7 dn i obrad o m ó w i o n o 
m.in. nas tępu jące t ema ty : za -
pob i egan i e zagrożen iom z a w o -
d o w y m w ro ln ic tw ie , szko le -
n ie kadr w zakres ie zapob ie -
gania zagrożen iom z a w o d o -
w y m , w y m i a n a i n f o r m a c j i 
oraz koo rdynac j a prac ins ty -
t u t ó w badawczych oraz l abo -
r a t o r i ó w doświadcza lnych, 
z a j m u j ą c y c h się • zapob iega -
n i em zagrożen iom z a w o d o -
w y m , p r ą d y w y s o k i e j często-
t l iwośc i a ochrona pracy i m e -
tody ochrony osobistej . 

DALSZE 
ROZSZERZENIE 

OBROTÓW 
TOWAROWYCH 

MIĘDZY POLSKĄ 
I CZECHOSŁOWACJĄ 
Ostatn io obradowała w P r a -

dze mieszana komis ja , która 
dokonała rozszerzenia obro -
t ó w t o w a r o w y c h m i ędzy obu 
z a p r z y j a ź n i o n y m i k r a j a m i w 
roku b ieżącym. Po lska do -
starczy d o d a t k o w o do Czecho-
s ł owac j i m.in. prasy do mas 
p las tycznych, d źw ig i samo-
chodowe , urządzenia l abora to -
r y j n e , mas z yny budow lane i 
ro ln icze oraz części do tych 
maszyn, koparki , w a r z y w a , 
chemika l ia i inne t owa ry . 
Czechos ł owac ja dostarczy 
K r a j o w i doda tkowo m.in. czę-
ści z amienne do turbozespo-
ł ó w i s i l n i ków spa l inowych, 
łańcuchy techniczne, przędzę 
szklana, środki pomocnicze dla 
p r zemys łu włók ienn iczego , 
bie l t y t a n o w ą oraz inne che-
mika l ia . 

Turystyka rowerowa cieszy 
się dużym powodzeniem. N a 
terenie całego K ra j u można 
spotkać miłośników kolarstwa. 
Zwłaszcza Ziemia Nowosądec-
ka, pełna malowniczych za-
kątków, przyciąga turystów 
na dwóch kółkach. Parking 
rowerowy pmed lokalem Po l -
skiego Towarzystwa Turys -
tyczno-Krajozaawczcco w N o -
w y m Sąezu. 

9 R u r o c i ą g 
j u ż p o ł ą c z o n y 

Coraz bliższy jest dzień, 
kiedy rurociągiem „Przy jaźń" 
popłynie ropa naftowa ze 
Związku Radzieckiego do 
kombinatu petrochemiczneigo 
w Płocku I dalej do Niemiec-
kie j Republiki Demokratycz-
nej. Budowniczowie rurociągu 
pragnąc uczcić dzień Święta 
Odrodzenia — 22 Lipca, za-
kończyli prace montażowe I 
połączyli rurociąg na całym 
terenie Kra ju . N a zdjęciu: 
fragment prac przy układaniu 
rurociągu. 



N a Placu Teatralnym w miejscu, gdzie stal Ratusz warszawski i gdzie 
w sierpniu 1944 roku toczyły sią zaciekłe, heroiczne zmagania garstki 
powstańców z nacierającymi Niemcami, stanie Pomnik Bohaterów» 
Warszawy przedstawiający walczącą i zwycięską Nike - z mieczem 

T R A G I C Z l ^ E P O W S T A ] \ i I E 
] \ i I E P O K O ] % i A ] \ E G O M I A S T A 
4 n I Ą T temu Wars zawa s toczy-

L H I Ja z b e zp r z yk ł adnym 
bohaters twem n i e równą w a l k ę 
zbro jną z w o j s k a m i h i t l e rowsk imi . 
Pows tan i e p r z ec iw okupantow i 

W powstaniu poległo kilkanaście 
tysięcy najmłodszych mieszkańców 
miasta, większość zginęła na bary-
kadach walcząc do ostatniej kropli 
krwi ze znienawidzonym wraglem 

Pożar zabudowań kościoia Święte-
go Krzyża wzniecony pociskami 
niemieckiej artylerii po zdobyciu 
tego obiektu przez powstańców 

rozpoczę ło się 1 sierpnia 1944 r. 
s i łami oddz ia łów A r m i i K r a j o w e j 
p r zy wspó łudz ia l e innych organ iza -
c j i ruchu oporu Sto l icy oraz j e j 
ludności. N i e l icząc się z aktualną 
sytuac ją na f r onc i e wschodn im i 
p r z ygo t owan iami N i e m c ó w do 
zmasowanego oporu na p r zedpo-
lach W a r s z a w y , d o w ó d z t w o A r m i i 
K r a j o w e j z upoważnien ia rządu 
londyńsk iego w y d a ł o rozkaz w a l -
ki zb ro jne j . Rząd ten w iąza ł ż 
powstan iem nadz ie j e opanowania 
miasta i ustanowienia w n im w ł a -
dzy podpor ządkowane j L o n d y n o w i 
jeszcze przed wkroc zen i em wo j sk 
radz ieckich i polskich. Pows tan i e 
nie skoo rdynowane z dz ia łaniami 
armi i radz ieck ie j i a l iantów, p o -
zbawione na tychmias towe j w y d a t -
n ie j s ze j pomocy , m i m o hero icznego 
bohaterstwa ź le uzbro jonych żo ł -
n i e r zy -pows tańców skazane by ło z 
g ó r y na klęskę. 

63 dni t rwa ła zacięta wa lka 
obronna pows tańców, k tó r zy w 
p i e rwszych dniach sierpnia opano-
wa l i p r aw i e po ł owę miasta na l e -
w y m brzegu Wis ły . Ko l e jno , u lega-
jąc p r z emocy w y b o r o w y c h oddz ia -
ł ó w niemieckich, wa lczących przy 
użyciu wszys tk ich r o d z a j ó w broni 
z l o tn i c twem i najc ięższą ar ty ler ią 
włącznie , padały poszczegó lne 
dz ie ln ice W a r s z a w y : Wo la , Stare 
Miasto, Pow i ś l e , Moko t ów , Żo l i -
bórz, wreszc i e w dniu 2 paźdz ie rn i -
ka Śródmieście . Zg inę ło w wa lkach 
ponad 150 tys ięcy mieszkańców, 
( N i e m c ó w po leg ło 12 tys ięcy ) , po -
zostali ruszyl i na p r zymusową tu-
łaczkę pozos tawia jąc w gruzach i 
zgl iszczach w y m a r ł e miasto. W 
p l anowane j akc j i niszczenia W a r -
s zawy w czasie powstania i po po -
wstaniu 70»/o stanu m a j ą t k o w e g o 
miasta uległo ca łkow i t e j zagładzie. 
Rozgrab iony został w i e l o w i e k o w y 
dorobek kul tury . 

Galopem przez las Marchiennes. Z a dwie godziny rozpoczynają się przyjęcia 
chorych. Podczas porannych spacerów spotyka się w lesie dużo zwierzyny. 

P O T O H K O W I E 
Z A K O C H A N I 

Fotoreportaż ten dedykujemy wszystkim naszym miłym Czytelnikom, którzy 
lubią konie, którym Serce mocniej bić zaczyna na widok dziarskiego wierzchowca, 
którzy czują w sobie k rew rycerską dawne j polskiej jazdy. Przypuszczamy, że 
jest Ich wielu związanych uczuciowo z kawalerią. A na pewno nie brak i takich, 
którzy w młodości na oklep po polach konno hasali. 

NIE MA c h y b a d z i e d z i n y 
s p o r t u , o której" n i e b y ł o b y 
j u ż m o w y w , , T y g o d n i k u " . 
N a s z e r e p o r t a ż e , a r t y k u ł y , 
s p r a w o z d a n i a z i n e c z ó w 

z a d o w a l a j ą , s ą d z ą c z o t r z y m y w a -
nyc l i l i s t ó w , m i ł o ś n i k ó w w s z y s t k i c t i 
c l i y b a s p o r t ó w . A j e d n a k p e w n e g o 
d n i a z o s t a l i ś m y z a s k o c z e n i . D o r e -
d a k c j i w p a d ł j a k b o m b a j e d e n z 
r e p o r t e r ó w i p o w i e d z i a ł j e d n o t y l k o 
k r ó t k i e s ł o w o : 

— Koń! 
N a s t ą p i ł a k o n s t e r n a c j a . S p o j r z e -

l i ś m y n a k o l e g ę p o d e j r z l i w y m 
w z r o k i e m , s t a r a j ą c s i ę s o b i e p r z y -
p o m n i e ć j a k i e g o ś w i ę t e g o j e s t d z i -
s i a j , c z y k t o ś z r e d a k c j i o b c h o d z i 
i m i e n i n y , u r o d z i n y . . . 

K o l e g a t y m c z a s e m s ta l n i e p o r u -
s z o n y . i m i e r z y ł n a s p y t a j ą c y m 
w z r o k i e m . 

— No tak. wszystko jest, o 
wszystkim się pisze, no a gdzie jest 
koń, ja się pytam? 

T o b y ł o j u ż t r o c h ę b a r d z i e j z r o -
z u m i a l e . P r z e s t a l i ś m y o d r a z u pa -
t r z e ć na p a n a W ł a d y s ł a w a j a k na 
w a r i a t a . M i a l p r z e c i e ż r a c j ę . 

— Jak można było tego dotych-
czas nie zauważyć? 

— I to my, naród rozkochany w 
koniach! 

— My, potomkowie huzarów, uła-
nów, lisowczyków, ciężko i lekko-
zbrojnej jazdy! 

— Po co czytaliśmy Sienkiewi-
cza, Gąsiorowskiego, Kraszew-
skiego? 

— A Matejko, Michałowski, trzej 
Kossakowie! — d o d a ł j a k i ś m i ł o ś -
n i k m a l a r s t w a . 

Z e w s z y s t k i c h s t r o n p a d a ł y w c i ą ż 
n o w e a r g u m e n t y i w c i ą ż n o w e w y -
rzuty: — „Tygodnik" musi pisać o 
koniach! Dlaczego dotychczas „Ty-
godnik" nie pisał o koniach? 

C o z a p r z e d z i w n e p a r a d o k s y w 
t y m p i ś m i e . D o p r a w d y , k o ń b y s i ę 
u ś m i a ł ! 

K i e d y j e s z c z e k t o ś p r z y p o m n i a ł , 
ż e P o l o n i a z a r a z i ł a s i ę m o d n ą 
o b e c n i e g r ą w t o t a l i z a t o r a , t z w . 
P . M . U . c z y „ t i e r c é " , o p a d ł y r e s z t k i 
w ą t p l i w o ś c i : t r z e b a w p r o w a d z i ć 
k o n i e na ł a m y p i s m a . A b s o l u t n i e 
t r z e b a . P r z y p a d e k , t e n n a j b a r d z i e j 
c z a r u j ą c y r e ż y s e r ż y c i a , z a r z ą d z i ł , 
ż e n a d a r z y ł a s i ę o k a z j a i t o b a r d z o 
s z y b k o . . . 

T ' O K O L I C A C H M A R -
% \ / C H I E N N t S ( P O L N O C -
Y Y N A F R A N C J A ) z n a j d u -
» • j e s i ę p i ę k n y l a s . W a r -

t o g o o d w i e d z i ć . Z w ł a -
s z c z a w o k r e s i e , k i e d y p o l o w a n i e 
n i e j e s t j e s z c z e r o z p o c z ę t e . N a k a ż -
d y m k r o k u s p o t y k a s z z w i e r z ę t a . 



Przyznacie, że to są slcolci p r awdz iw ie icawaleryjslcie. Któż by nie zgradł, że 
wś ród przodków pani Krup ińs ide j -Ba rga in było w ie lu s ławnych u łanów? 

.j 
. , . 

Koń doktora, „Nassau" , ma 6 lat, pochodzi z rasy angło-normandzkiej . 
Dziadek jego zdobył przed kilkunastu laty P r i x de' l 'Arc de Triomphe. 

W ie lk im przysmakiem koni jest cukier w kostkach i... tytoń z papierosów. 

Z A R O W 
W K O N I A C H 

które z ufnością patrzą na ciebie i 
bez pośpiechu odchodzą w gęs tw i -
nę. T e g o ż dnia w idz i e l i śmy za jące , 
dz ikie króliki, bażanty , sarnę... P o 
leśnych drogach tych właśn ie oko-
lic u j e żdża ją swe konie dr P i e r r e 
B a r g a i n z Escaudain i j e g o mał-
żonka, pani Janina z domu Kru-
pińska. 

N a j p i e r w krótko o nich samych. 
Dr Ba rga in jest w ie lk im przy jac ie -
lem Po l aków . Leczy wie lu naszych 
R o d a k ó w — gó rn ików chorujących 
na pyl icę. J e go troskl iwość, zapo-
b ieg l iwość , a nade wszys tko dosko-
nała zna j omość choroby i sposobów 
zwa l c zan ia j e j zdoby ły sobie ser-
ca l icznych pac jentów. P o swe j 
c iężk ie j pracy, w wo lnych chwi lach, 
ga l opu j e doktor na s w y m pięknym 
koniu „ N a s s a u " po drogach okol icz-
nych. T o j e g o na jm i l s z y odpoczy-
nek. T o w a r z y s z y mu w tym małżon-
ka, pani Janina Krup ińska-Barga in , 
która wśród swych polskich przod-
ków l iczy n i e j ednego ułana. 

Sport hippiczny jest wed ług na-
sze j amazonki z Nordu za ma ło 
znany. Z 'dobywa więc obecnie dy-
p lom instruktorki konnej j a zdy i za-
czyna trenować. C z y zna jdą się 
kandydaci? Na pewno. Oczyw i ś c i e 
l iczy przede wszys tk im na stowa-
rzyszenia i różne zw iązk i , bo ho-
dowla koni jest bardzo kosz towna. 

„Ninon" , klacz pani Bargain, ma również 6 lat. Jest doskonała w biegach 
i szybsza od potężnego „Nassau" , który jest znów niezrównany w skokach. 



Z A K A Z A Ć D O S W I A D C Z Ë I V „ A " 
C a l y ś w i a t z o g r o m n y m n a p i ę c i e m i n a -

d z i e j ą ś l e d z i r o z m o w y d e l e g a c j i U S A , Z S R R 
i W i e l K i e j B r y t a n i i p r o w a d z o n e w M o s k w i e 
w s p r a w i e z a k a z u d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c ł i 
( t z w . b r o n i „ A » ' ) w a t m o s f e r z e , p r z e s t r z e n i 
k o s m i c z n e j i p o d w o d ą . T r ó j s t r o n n e r o z m o -
w y t o c z ą s i ę w s p r z y j a j ą c y m k l i m a c i e w z a -
j e m n e g o z r o z u m i e n i a i r z e c z o w o ś c i . C z o ł o w i 
k o m e n t a t o r z y p r a s o w i p o d k r e ś l a j ą , że p o 
r a z p i e r w s z y o d d a w n a z a r y s o w u j e s ię r e -
a l n a m o ż l i w o ś ć z a w a r c i a u k ł a d u m i ę d z y 
t r z e m a m o c a r s t w a m i a t o m o w y m i w n a j ż y -
w o t n i e j o b c h o d z ą c e j ca ł ą l u d z k o ś ć k w e s t i i 
z a k a z u p r ó b z b r o n i ą n u k l e a r n ą . U k ł a d o 
z a k a z i e d o ś w i a d c z e ń n u k l e a r n y c h b ę d z i e 
m i a ł o g r o m n e z n a c z e n i e d l a p o m y ś l n e g o r o z -
w o j u p o k o j o w y c h s t o s u n k ó w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h . 

N a z d j ę c i u o d l e w e j p r z e d s t a w i c i e l U S A 
A . H a r r i m a n , p r z e d s t a w i c i e l e Z S R R : A . 
G r o m y k o i W . Z o r i n o r a z p r z e d s t a w i c i e l 
W . B r y t a n i i l o r d R a i l s h a m , k t ó r z y w r a z 
z e k s p e r t a m i p r z y g o t o w a l i t e k s t u k ł a d u . 

PRZECIW ODRZE 
w Instytucie Epidemiologii i Mikro -

biologii im. Pasteura w Moskwie w y -
naleziona została szczepionka przeciw-
ko odrze. Pracami nad wynalezieniem 
szczepionki kierował znany uczony 
prof. Anatol Smorodincew. Szczepion-
ka produkowana jest w skali masowej 
i szczepieniami objęto wiele dzieci w 
w całym Związku Radzieckim. N o w a 
szczepionka okazała się skuteczna 
i wkrótce odra, choroba zakaźna na j -
częściej atakująca dzieci, zostanie w 
Z S R R zlikwidowana. Obecnie uczeni 
pracują nad tym, by przykry dla dzieci 
zastrzyk zastąpić słodką drażetką za-
wierającą szczepionkę, podobnie jak 
robi się z doustną szczepionką przeciw-
ko chorobie Heine -Medina (polyo). 

IK) A F R Y K I P Ł Y N Ą K A P I T A Ł Y 
Za na jw i ęks zą ope ra c j ę f inansową w 

histor i i p o łudn i owe j A f r y k i uznane zo-
stało za łożenie n o w e j spółki m a j ą c e j na 
ce lu eksp loa tac j ę z łóż rudy miedz i w 
pó łnocno -wschodn im Transwaa lu . K a -
pita ł z a k ł a d o w y w y n o s i 36,5 mi l iona 
f u n t ó w sz ter l ingów. Udz i a ł w spółce 
pos iada ją b r y t y j s k i e „ R i o T i n t o M in ing 
Com pan y " , amerykańsk i e „ N e w m o n t 
M in ing Corpora t i on " , zachodnionie-
m i e ck i e „K r ed i t ans ta l t f ü r W i e d e r a u f -
bau" , po łudn i owoa f r ykańsk i e „ I ndu -
str ial D e v e l o p m e n t Co rpo ra t i on " 
oraz „South A f r i c a Na t i ona l L i f e A s -
surance C o m p a n y " . 

M A Ł P A 
W Y C H O W Y W A Ł A DZIECKO 
Na brzegu dżungli niedaleko miej-

scowości Pare-pare na południowym 
Celebesie patrol policji zauważył mał-
pę z... dzieckiem. Gdy małpa zauważyła 

zbłiżających sią policjantów, porzuciła 
dziecko i uciekła. Okazało sią, że dziec-
kiem jest trzyletni chłopczyk, porwany 
przez małpą, gdy miał zaledwie kilka 
tygodni. Oddano go pod opieką wuja, 
ponieważ oboje rodzice zmarli podczas 
gdy malec przebywał w dżungli. Dzie-
ckiem zainteresowali sią naukowcy, 
którzy pragną ustalić, jaki wpływ na 
rozwój dziecka wywarła ta małpia 
opieka. 

150 000 K M POD 2AGLAMI 
Jedyny na świec ie naukowo -badaw-

czy szkuner an tymagne tyczny „ Z a r i a " 
przep łyną ł pod żag lami 150 000 km. N a 
szkunerze t y m prowadzą badania ocea-
n iczne uczeni z Instytutu M a g n e t y z m u 
Z iemsk iego , Jonos fe ry i Rozprzes t rze -
niania Fa l R a d i o w y c h A k a d e m i i Nauk 
Z S R R . „ Z a r i a " powróc i ł a n i edawno do 
Len ing radu z ko l e jnego re jsu, k tó r ego 
ce lem b y ł o zebranie i n f o rmac j i dla 
sporządzenia n o w y c h m a p geomagne-
tycznych oceanów. 

PRZESZCZEPIENIE PŁUC 
Gubernator stanu ]\lisslsslppi, Ross 

Barnet, podał oficjalnie do wiadomości, 
że w jednym ze szpitali w mieście 
Jackson dokonano udanej operacji 
przeszczepienia płuc. Zabieg ten, w y -
konany po raz pierwszy na świecie, 
przeprowadzony został na 58-letnim 
mordercy, Johnie R. Russel, który od-
siadywał karę dożywotniego więzienia. 
Russel zgłosił się na ochotnika. Obec-
nie gubernator Barnet zapowiedział 
wystąpienie o ułaskawienie więźnia, 
którego poświęcenie posiadać może 
wielkie znaczenie dla nauki. Russel 
czuje się dobrze i szybko powraca do 
zdrowia. 

WIEK M A S Z Y N UCZĄCYCH 

Okazuje sią, że pierwsza maszyna 
ucząca opatentowana została już w ro-
ku 1866, a wiąc blisko 100 lat temu. 
W r. 1920 psycholog Sidney Pressey 
skonstruował maszyną do egzaminowa-
nia opartą na zasadach testu wybo-
ru — w okienku pojawiały sią pytania 
i szereg odpowiedzi. Wynik egzaminu 
miał zależeć od trafnego tayboru jednej 
z tych odpowiedzi przez naciśnięcie od-
powiedniego guzika. Wynalazek ten nie 
zdobył sobie jednak popularności wśród 
współczesnych. Jak wiadomo, kariera 
maszyn uczących rozpoczęła sią w USA 
dopiero w latach pięćdziesiątych obec-
nego stulecia. 

Jak d ł u g o j e s z c ze? 
P o p ięc iogodz inne j r o zp raw i e izba 

c yw i lna sądu kasacy jnego zniosła 
ostatnio orzeczenie t rybunału ape la -
c y j n e g o z N imes z 12 czerwca 1961 
w g łośne j „ a f e r z e N o v a c k " . Decy z j a 
sądu kasacy jnego op iera ła się na 
uchybieniach procedura lnych, a w i ę c 
n ie zmienia ła w n i c z ym istoty spra-
w y , t j . anulowania adopc j i ma ł ego 
Did iera . W a l k a w płaszczyźn ie są-
d o w e j n ie została w i ę c zakończona. 
Sześć lat n ie wys ta r c z y ł o na w y p l ą -
tanie się z matni , w k t ó r e j znalaz ło 
się w b r e w s w e j w o l i n ieszczęś l iwe 
dziecko. Oczeku j e się dalszych od -
wo łań i apelac j i , n o w y c h procesów. 
Czy aby samo us t awodaws two w t e j 
mater i i n ie do j r za ło d o p o w a ż n e j 
r e f o r m y ? 

Wszys tko zaczęło się banaln ie w 
1953 r. w Tu luz i e od p r z y p a d k o w e g o 
spotkania Char lesa Gen i l l ouda i Jo -
sette S imon. Sympat i a przerodz i ła 
się w k r ó t c e w miłość. Z e zw iązku 
t ego m ia ł o się począć dz iecko. N a g l e 
j ednak Josette S i m o n skłócona z 
p r z y j a c i e l em opuściła Tu luzę p o -
wraca j ąc do Tulonu. Rodz ina w y -
rzeka się córki . 16 paźdz iern ika 
1954 r. D id i e r Georges Franço is p r z y -
chodzi na świa t w m a ł e j m i e j s c o w o -
ści Ol l ioules (Var ) . M a t k a przekazu-
j e dz iecko Ass is tance publ ique , a ta 
ostatnia — w ki lka dni późn ie j — 
małżeńs twu Novack . 

W międzyczas ie j ednak następuje 
kap i ta lne d la s p r a w y wydar zen i e . 
D o urzędu stanu c y w i l n e g o w T u l u -
z ie zgłasza się Char les Geni l loud, 
dek laru je , iż zamierza uznać m a j ą c e 
się urodzić dz iecko. T e g o samego 
dnia in t e rwen iu j e w prokuraturze , 
donosi o zniknięc iu Josette, domaga 
się wszczęc ia poszuk iwań. Char les 
Geni l loud jest f o r m a l n y : „ P r a g n ę 
uniknąć — oświadcza — aby dz iecko 
pow i e r zono Ass is tance pùbl ique, lub 
też aby zostało zaadoptowane przez 
obcych ludz i " . P ó ź n i e j k i lkakro tn ie 
jeszcze ponawia s w e prośby . 

W w y n i k u ś ledz twa odnalez iono 
Did iera . P rokura to r pow iadamia 
Charlesa Geni l louda, ż e może uznać 
dz iecko „ j eś l i t ego p ragn i e " , a le n ie 
u j awn ia mie jsca j e go pobytu. O jc i ec 
bombardu j e prokura turę n o w y m i 
p ismami. 

P o w s t a j e zasadniczy prob l em 
p rawny . C zy dek la rac ja Charlesa 
Geni l louda uzna jąca m a j ą c e się na-
rodz ić dz i ecko po zwa l a w świe t l e 
decyz j i ma tk i uważać j e za porzuco-
ne zgodn ie z w y m o g a m i przep i sów 
kodeksu c y w i l n e g o m ó w i ą c y m i o 
adopc j i ? Tak , odpow iada sąd w T u -
luzie, a następnie sąd ape l a cy jny w 
A i x - e n - P r o v e n c e ! N ie , trrzml o r ze -
czenie t rybunału kasacy jnego , a 
późn ie j t rybunału ape l a c y jn ego w 
Nîmes . W ten sposób powsta ła t ra -
g iczna „ a f e r a N o v a c k " . 

W momenc i e g d y Char les Gen i l -
loud pisał swe wn iosk i , prokuratura 

i TAKTY 
w w . BRYTANII NIE BĘDZIE WYBO-
RÓW W ROKU BIEŻĄCYM — o ś w i a d -
c z y ł p r z y w ó d c a k o n s e r w a t y s t ó w w I z b i e 
G m i n M a c L e o d . 
SPRAWY EKONOMICZNE, r o z s z e r z e n i e 
i n t e g r a c j i e u r o p e j s k i e j , u t w o r z e n i e k o -
m i t e t u s t u d i ó w b i l a n s ó w p ł a t n i c z y c h — 
o m a w i a n o na k o n f e r e n c j i p r z y w ó d c ó w 
s o c j a l d e m o k r a c j i 1 z w i ą z k ó w z a w o d o -
w y c h w H a r p s u n d ( S z w e c j a ) . 
W ZSRR POWSTAŁ KOMITET ŁĄCZ-
NOŚCI Z WYCHODŹSTWEM. 
BURMISTRZ BERLINA ZACHODNIEGO 
B r a n d t s k r y t y k o w a ł p o l i t y k ę r z ą d u -w 
B o n n , z a r z u c a j ą c m u m . i n . p o b ł a ż a n i e 
p r ą d o m n a z i s t o w s k i m . 
DELEGACJA REPUBLIKI PŁD.-APRY-
KANSKIEJ n i e b ę d z i e b r a ć u d z i a ł u w 
p o s i e d z e n i u R a d y B e z p i e c z e ń s t w a , na 
k t ó r y m r o z p a t r y w a n a b ę d z i e s k a r g a 
k r a j ó w a f r y k a ń s k i c h p r z e c i w k o p o l i t y c e 
a p a r t h e i d u — o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r s p r a w 
z a R r a n i c z n y c h E r i e L o u w . 

P R Z Y W Ó D C A B R Y T Y J S K I C H L A B O U -
R Z Y S T O W W i l s o n w y p o w i e d z i a ł sią 
p r z e c i w k o d o s t a r c z a n i u b r o n i b r y t y j -
s k i e j w ł a d z o m R e p u b l i k i P o ł u d n i o w o -
- A f r y k a ń s k l e J . 

A W S Z W E C J I Z A K O S C Z O N O B U D O W Ę 
P I E R W S Z E J A T O M O W E J E L E K T R O W N I , 
w z i m i e d o s t a r c z y o n a Już p r ą d d o 
S z t o k h o l m u . 

A N O W Y R Z A D W J A P O N I I u t w o r z y ł p r e -
m i e r I k e d a , p i a s t u j ą c y t o s t a n o w i s k o o d 
r . 1960. W s z y s c y m i n i s t r o w i e n a l e ż ą d o 
p a r t i i l l b e r a l n o - d e m o k r a t y c z n e j . 

A W Y N I K I W Y B O R Ó W P O W S Z E C H N Y C H 
W Z A N Z I B A R Z E u m o c n i ł y w p ł y w y b r y -
t y j s k i e . 

A A N K I E T A I N S T Y T U T U G A L L U P A w y -
k a z a ł a , ż e ł a b o u r z y ś c l m o g l i b y u z y s k a ć 
17% p r z e w a g i n a d k o n s e r w a t y s t a m i , g d y -
b y w y b o r y o d b y ł y s i ę t e r a z . 

^ M A S O W E A R E S Z T O W A N I A c z ł o n k ó w 
p o s t ę p o w e j p a r t i i m a r o k a ń s k i e j U N F P 
o d b y ł y s i ę w M a r o k u . 

A P O W S T A Ń C Y K U R D Y J S C Y w n i e ś l i p r o -
t es t d o r z ą d u b r y t y j s k i e g o p r z e c i w k o d o -
s t a w o m b r o n i d l a r z ą d u I r a c k i e g o . 

A R Z Ą D U S A z w r ó c i ł s i ę d o r z ą d ó w H i -
s z p a n i i 1 M e k s y k u o o g r a n i c z e n i e h a n d l u 
1 k o m u n i k a c j i z K u b ą . 

A P R E M I E R G R E C K I P I P I N E L I S z a p o w i e -
d z i a ł w y b o r y na p a ź d z i e r n i k b r . 

A P R E M I E R P O M P I D O U z ł o ż y ł w i z y t ę w 
T u r c j i . 

^ O S K A R Ż O N Y O S Z P I E G O S T W O p r o f e -
s o r G i u s e p p e M a r t e ł U , w ł o s k i u c z o n y , z o -
s ta ł u n i e w i n n i o n y p r z e z t r y b u n a ł b r y -
t y j s k i . 

^ R Z Ą D I N D Y J S K I w y r a z i ł z g o d ę na z a -
c h o d n i p l a n s k i e r o w a n i a d o I n d i i e s k a d r 
l o t n i c t w a U S A 1 W . B r y t a n i i w c e l u o d -

b y w a n i a w s p ó l n y c h ć w i c z e ń z l o t n i -
c t w e m i n d y j s k i m . 
E G I P T W Y S T R Z E L I Ł p i e r w s z y p o c i s k 
, , Z i e m i a — P o w i e t r z e " b ę d ą c y z a r a z e m r a -
k i e t ą p r z e c i w l o t n i c z ą . P o c i s k o s i ą g n ą ł 
c e l o d d a l o n y o 40 k m . 
M I L I O N W Ł O S K I C H R O B O T N I K Ó W b u -
d o w l a n y c h d o m a g a s i ę z a w a r c i a n o w e j 
o g ó l n o k r a j o w e j u m o w y z b i o r o w e j . 
R Z Ą D G U J A N Y B R Y T Y J S K I E J O P U -
B L I K O W A Ł O Ś W I A D C Z E N I E , ż ą d a j ą c e 
• n a t y c h m i a s t o w e g o p r z y z n a n i a G u j a n i e 
n i e p o d l e g ł o ś c i . 
S P E C J A L N A K O M I S J A O N Z d o s p r a w 
d y s k r y m i n a c j i r a s o w e j p r z y g o t o w a ł a 
s p r a w o z d a n i e d l a R a d y B e z p i e c z e ń s t w a , 
w k t ó r y m p o d k r e ś l a k o n i e c z n o ś ć p o d j ę -
c i a s a n k c j i g o s p o d a r c z y c h w o b e c R e p u -
b l i k i P o ł u d n i o w e j A f r y k i . 
W Ł A D Z E M A R O K A Ń S K I E z a m k n ę ł y g r a -
n i c ę m i ę d z y M a r o k i e m 1 A l g i e r i ą . 
P O N I E U D A N Y M Z A M A C H U S T A N U W 
S Y R I I ( 18 .V I I ) g r a n i c e k r a j u z o s t a ł y 
z a m k n i ę t e , w p r o w a d z o n o s t a n w y j ą t k o -
w y , t r y b u n a ł y w o j s k o w e f e r o w a ł y w y -
r o k i ś m i e r c i na s p r a w c ó w z a m a c h u . 
E g z e k u c j e n a s t ę p o w a ł y n a t y c h m i a s t p o 
w y r o k u . 
W Z A O C Z N Y M P R O C E S I E P R Z E C I W K O 
G L O B K E M U p r o k u r a t o r N R D z a ż ą d a ł 
k a r y d o ż y w o t n i e g o w i ę z i e n i a . 
N A W I E C U P R Z Y J A 2 N I R A D Z I E C K O -
- W Ę G I E R S K I E J p r e m i e r C h r u s z c z o w 
w y g ł o s i ł p r z e m ó w i e n i e , p o ś w i ę c o n e z a -
g a d n i e n i o m m i ę d z y n a r o d o w e g o o d p r ę ż e -
n i a , k t ó r e s p o t k a ł o s i ę z o g r o m n y m za -
i n t e r e s o w a n i e m na c a ł y m ś w i e c i e . 
T R Z Ę S I E N I E Z I E M I n a w i e d z i ł o p ó ł n o c n e 
W ł o c h y 1 p o ł u d n i o w ą F r a n c j ę (19. V I I ) , 
S t r a t w l u d z i a c h n i e z a n o t o w a n o . 

w Tu lon i e w iedz ia ła , że procedura 
w spraw ie zaadoptowania Did iera 
była już w toku. 4 paźdz iern ika 
1955 r. m i e j s c o w y t rybuna ł orzekł 
adopc j ę chłopca przez małżeństwo 
N o w a c k . 

W d w a lata późn i e j następuje po -
jednanie Josette S imon z Char l e -
sem Geni l loudem, przyp ieczę towane 
zw ią zk i em małżeńskim. Rodz i c e n ie 
w iedzą j ednak ciągle, gdz ie zna jdu j e 
się ich dz iecko, a le po in f o rmowan i 
0 adopc j i zg łasza ją sądownie s w ó j 
sprzec iw. T r ybuna ł w Tu lon i e od-
rzuca po z ew . Ana log i c zne s tanowi -
sko z a j m u j e sąd ape l acy jny w A i x -
- én -P rov ence , do którego odwo łu ją 
się Josette i Char les Geni l loud. 

6 l ipca 1960 r. następuje „ coup de 
théâtre " . Sąd kasacy jny uchyla orze-
czenie t rybuna łu ape lacy jnego , op ie -
ra jąc się na akc ie „reconnaissance 
p réna ta l e " Charlesa. Sp rawa p o w r a -
ca pod o b r a d y sądu w Nimes , k tó ry 
orzeka zgodn ie z konk luz jami t r y -
bunału kasacy jnego . A d o p c j a D id i e -
ra zosta je w i ę c unieważniona. Dz i e -
cko uważa j ą c e N o v a c k ô w za swych 
rodz iców m a wróc i ć do Gen i l l oudów. 
Sąd zaleca „ s t o p n i o w e " pos t ępowa-
nie, aby zaoszczędz ić c ierp ień D i -
dier owi , o ra z u t r zymanie p r z y j a -
cielskich s tosunków pani N o v a c k 
z D id i e rem. 

Pan i N o v a c k , podówczas r o z w i e -
dziona, r e a g u j e gwa ł t own i e . P o p r o -
stu zabiera z e sobą p r zyb ranego sy -
na, w y w o z i g o za granicę, uk r ywa . 
Równocześn ie o d w o ł u j e się od orze -
czenia z N imes . Nas tępu ją n o w e 
procesy. D id i e r czeka na nazwisko, 
ma r odz i ców naturalnych, p r a w n y c h 
1 adoptowanych. . . 

K o n i e c l e s M i l a n d e s ? 
, Czy . Joséphine Bake r zdoła ocal ić 

zamek les Mi landes , w k t ó r y m po -
ślubiła w 1948 r. Jo Boul l lona? Czy 
uda j e j s ię zachować tę posiadłość 
dla „ t r ibu a r c - en - c i e l " jedenastu 
adop towanych dziec i wszys tk i ch k o -
l o r ó w skóry? C h w i l o w o nic n ie za -
powiada zm iany sytuacj i . D w a j w i e -
rzyc ie l e d o m a g a j ą się wykup i en i a 
n iezapłaconych weks l i . Zapad ła de -
cyz ja za jęc ia m a j ą t k u i sprzedaży w 
drodze l i cy tac j i . Ostatni t e rmin 
up ływa 30 wrześn ia . 

Przypuszcza się powszechnie , że 
Joséphine Bake r zdo ła łaby się w y -
w iązać ze zobow iązań w o b e c dwóch 
w ie r zyc i e l i . N ieszczęśc ie po l ega na 
tym. że jest ich w ięce j . Zad łużen ie 
posiadłości ocenia się na d w a i pó ł 
mi l iona f r a n k ó w . Jest oczyw iśc i e 
mało p rawdopodobne , aby sprzedaż 
les Mi landes wys ta r c zy ł a na p o k r y -
c ie d ługów. Ana l og i c zne zamk i t e j 
części F r a n c j i zna laz ły n a b y w c ó w 
o f e ru jących nie w i ę c e j niż 400 tys. 
f r a n k ó w . 

S u k c e s g ó r n i k ó w 
H P o w i e lu tygodniach dyskusj i 
5 osiągnięto porozumien ie między 
5 zw iązkami z a w o d o w y m i g ó r n i k ó w 
B C G T , C F T C , F O i C G C z j edne j 
S s trony a d y r e k c j ą kopalń w ę g l a ka -
S m iennego z d rug i e j strony w spra-

w i e p łatnych ur lopów. 
Układ z 3 kwie tn ia , k ładący kres 

potężnemu s t r a j kow i g ó rn i ków 
p r z y j m o w a ł zasadę przedłużenia 
p łatnych u r l o p ó w z trzech do czte-
rech tygodni . T r z eba by ł o jeszcze 
ustalić sp rawę wys ług i la t : górn icy 
ze stażem dz ies ięc io le tn im korzys ta -
l i z doda tkowego tygodn ia w y p o -
czynku. W b r e w stanowisku dy rekc j i 
o rgan izac je z w i ą z k o w e domaga ły się 
utrzymania tych w y w a l c z o n y c h 
uprzednio zdobyczy . 

Zawar t e porozumien ie odróżnia 
gó rn ików pracu jących pod ziemią 
od g ó rn i ków zatrudnionych na po -
wierzchni . M ineurs du fond uzysku-
ją dwa d o d a t k o w e dni ur lopu po 
dziesięciu latach pracy, cz te ry po 
piętnastu latach i sześć po dwudz i e -
stu latach. Mineurs du jour m a j ą 
zapewn ione p r zy ana log iczne j w y -
słudze lat jeden, d w a i cz te ry dni 
oraz sześć p o t rzydz iestu przepraco -
wanych latach. B. M. 



N'a j znakon i i t s zy m a l a r z d z i e j ó w Po l sk i , 
Jan M a t e j k o , s t w o r z y ł w la tach 1875/78 
m o n u m e n t a l n e dz ie ło w sztuce e u r o p e j -
sk i e j . Jest to „ B i t w a pod G r u n w a l d e m " , 
b i twa n a m a l o w a n a „ z e wśc i ek l i zną ' * j ak 
m ó w i ł sam A u t o r , p o l e g a j ą c ą na naru-
szeniu ws z e l k i ch p r a w i d e ł k o m p o z y c j i 
p rzes t rzen i i świat ła w im i ę w y k o r z y s t a -
n ia e f e k t ó w r ea l i s t y c znych 1 pa t r i o t y c z -
nych . Dz i e ło to o p o w . ok . 50 m^ zna jdu -
j e się w M u z e u m N a r o d o w y m w W a r -
szawie . 

W 

J A K U R A T O W A N O 
„BITWĘ POD GRUNWALDEM" 

P I E R W S Z Y C H D N I A C H 
W R Z E Ś N I A 1939 roku 
szosą garwo l ińską to-
czy ła się parokonna fur-
manka, w ioząca ciężką, 

wie lką, drewnianą skrzynię . Po łą -
czenie ko l e j owe między W a r s z a w ą 
a Lubl inem by ło już w t edy prze-
rwane, w miasteczkach i wsiach 
kot łowały się t łumy uciekinierów. 
Wś ród chaosu, tumultu, ścisku 
któż by zwraca ł u w a g ę na w ó z — 
jeden z setek wehikułów, których 
ty le sunęło w tedy przecież d rogami 
i szosami... M i m o na lo tów i bom-
bardowań w ó z w ra z ze skrzynią i 
j e j zawartośc ią zdołał dotrzeć na 
dz iedz in iec muzeum lubelskiego. Tu 
w y ł a d o w a n o zawar tość skrzyni — 
i dwaj- ludzie, którzy s t rzeg l i j e j 
jak źrenicy oka, przekazal i w-ado-
mość o w iez ionych skarbacl; 

W kilka minut potem zg inę l i od 
bomby. A l e kilka osób w Lubl in ie 
w iedz ia ło , że z W a r s z a w y pr zyw ie -
z iono obrazy Mate jk i : „ K a z a n i e 
S k a r g i " — i „ G r u n w a l d " . 

Bezpośrednio po wkroczeniu 
N i e m c ó w obrazy w y j ę t o ze skrzyni 
i umieszczono w muzeum lubel-
skim. Dla zachowania pozo rów sa-
lę, w której p r z e chowywano obra-
zy , zamien iono na bibl iotekę dla 
młodz i e ży . L e ża ł y one pod ladą, na 
której byty poukładane książki . Na -
wet bibl iotekarka nie w iedz ia ła , że 
ma u siebie tak wie lk ie skarby. 

W kwietniu 1940 roku N i emcy 
połakomil i się na gmach muzeum. 
W Lubl in ie r ządz i ł o ges tapo i ter-
ror nasi lał się z dnia na dzień. 

P e w n e j nocy przenies iono obra-
zy do komórki na terenie te j samej 
posesj i . W y m i a r y komórki były za 
małe, toteż rozebrano jedną ze 
ścian. Nas t ępnego dnia cała pose-
sja miała prze jść w pos iadanie nie-
mieckie. W y n a j ę t o w ó z drabiniasty, 
który trzeba było przed łużyć o 2 
metry. S iedmiu dobranych i zaufa-
nych ludzi przeniosło obrazy na 
wóz . Dla utrzymania pozo rów 
przeprowadzki poukładano na 
wierzch różne stare g ra ty . P r z e z 

plac Bernardyński , a następnie uli-
cą Bernardyńską, Fabryczną , Dłu-
gą do jechano szczęś l iw ie aż do ta-
borów miejskich. Tu obrazy umiesz-
czono w stodole pod słomą i sia-
nem. Na klepisku stodoły d w a j 
g łuchoniemi robotnicy wykopa l i 
o g r o m n y dół. Z rob iono skrzynię, 
którą ze w z g l ę d u na rozmiary 
trzeba było p r zew ieźć w sześciu 
częściach. W Wie lk i P iątek, w 
dzień, g d y N i emcy byl i za j ęc i sobą, 
pos tanowiono obrazy zakopać. P o 
zmontowan iu skrzyni w dole i w y -
łożeniu j e j w e w n ą t r z i z ewną t r z 
papą, po okręceniu ob razów papą 
i azbestem, zostały one wt łoczone 
do skrzyni . K lep isko stodoły zosta-
ło w y ł o ż o n e ceg łą i za lane cemen-
tem dla zabezpieczenia przed poża-
rem. Od w i l goc i chroniły j e umyśl-
nie zrobione kanaliki odwadn ia j ą c e 
i rynny. 

T y l ko siedem osób zna ło ta j em-
nicę podmie jsk ie j stodoły. O ich bo-
haterstwie św iadczy fakt, że trzech 
aresztowanych i dręczf lnych przez 
ges tapo wspó łuczes tn ików tej akcj i , 
wo l a ł o zg inąć , niż zdradz i ć sekret 
ukrycia Mate jkowsk ich skarbów. 

„...Tutaj niepodobna rozpakowy-
wać skrzyni i rozwijać płótna. Za-
jąć się tym muszą specjaliści, 
ostrożnie osuszać, powolutku roz-
wijać... Ach, co tam specjaliści! 
Wszyscy w tej chwili myślimy nie 
o specjalistach, konserwatorach 
muzealnych, ale o tych bohaterach, 
tutaj obecnych, którzy ukryli i 
przechowali te skarby dla swojego 
narodu..." — tak r e l ac j onowano 
uroczyste odkopanie bezcennych 
dzieł sztuki. 

,,...Gruba warstwa pleśni pokryła 
płótna. Zabrakło nam w tej chwili, 
bo kadry nasze są zdziesiątkowa-
ne, wybitnego specjalisty, który by 
tę pleśń usunął, przywracając ob-
razom świeżość życia — ale. na-

tychmiast przybył z Moskwy zna-
komity tamtejszy konserwator prof. 
Aleksy Rybników z przyjacielską 
pomocą. Pod jego kierunkiem po-
woli ściera się pleśń, występuje ry-
sunek i barwa, Matejko wraca do 
życia..." — pisano w prasie jesienią 
roku 1944. 

W e wrześn iu 1959 roku w war -
s zawsk im M u z e u m N a r o d o w y m , 
obok M a t e j k o w s k i e g o dzieła zaw is ł 
autoportret artysty Stan is ława E js -
monda. O n to wraz z artystą Bo le -
s ławem Surał ło -Gajduczeni przy-
w ióz ł d rogocenne obrazy do Lubl i -
na i tu oba j zg inę l i . I m obu — i 
garstce r ówn i e bohaterskich miesz-
kańców Lubl ina z a w d z i ę c z a m y 
ocalenie , ,Grunwaldu" . 

M I N Ę L Y Z G O R Ą cztery 
lata. Straszne, wo j enne 
lata. W y z w o l o n y Lubl in 
oddychał p i e rwszymi mie-
siącami swobody . I oto w 

pewien g rudn i owy dzień... ci, którzy 
zakopywa l i płótna, przysz l i j e od-
kopać. 

„...Łopaty stuknęły o drzewo. Ro-

bi się zupełnie cicho, słychać tylko 

oddechy pracujących, szmćr przesy-

pywanej ziemi, coraz częstsze stuk-

nięcia łopat... Ruch łopat ciągłe od-

garniających ziemię coraz bardziej* 

obnaża kształt olbrzymiej paki. 

Oto on, oto zwał Matejkowskich 

płócien... Deski przegniły z jednego 

końca, więc do uczucia ulgi zaraz 

dołącza się niepokój: w jakim sta-

nie będzie „Grunwald"? 

C i e m n e l u b ¡ a s n e , P I J C I E P I W O 

N a i l e p s z e g o g a t u n k u p i w a w b r o w a r z e M O T T E C O R D O N N I E R 

î p o s i a d o j q c e s t e m p e l w y s o k i e j ¡ a k o i c i : „ Q U A L I T E F R A N C E " 
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En 1940 les o c c u p a n t s h i t l é r i ens p r o c é d è r e n t à l ' é v a c u a t i o n f o r c é e 
des hab i t an t s d ' u n e t r e n t a i n e d e v i l l a g e s po l ona i s d e M a z o v i e , dans 
une r é g i o n a n n e x é e p a r d é c r e t au „ G r a n d R e i c h " . U n t e r r i t o i r e d e 
q u e l q u e 300 km^ d e v a i t d é s o r m a i s s ' a p p e l e r „ T r u p p e n ü b u n g s p l a t z 
N o r d " — P o l y g o n e m i l i t a i r e — N o r d . T o u t d ' a b o r d des p r i sonn i e r s 
de g u e r r e . F r a n ç a i s , puis P o l o n a i s e t Russes , f u r e n t a t t e l é s à un 
t r a v a i l de f o r ç a t s p o u r c o n s t r u i r e de m y s t é r i e u s e s bât isses de b é t o n 
a r m é . E n 1941 les p r e m i è r e s un i t és f e l d g r a u y p r i r e n t l eurs q u a r t i e r s . 
Alais i l s e m b l e b i en q u e d e r r i è r e la thèse o f f i c i e l l e d ' u n i m m e n s e 
c a m p d ' é t a p e p o u r les t r o u p e s du f r o n t est, se c a c h e u n e t ou t e au t r e 
v é r i t é . L e T r u p p e n O b u n g s p l a t z N o r d s e r v a i t de c h a m p d ' essa i des 
n o u v e l l e s a r m e e s a l l e m a n d e s . C ' es t i c i q u ' o n r éa l i sa i t e n p a r t i e 
l ' o p é r a t i o n „ S c h m e t t e r l i n g " ( P a p i l l o n ) — la m i s e au p o i n t d ' un des 
m o d è l e s des b o m b e s v o l a n t e s „ V " , de l a n c e - f u s é e s e t c . A u j o u r d ' h u i 
seules des ru ines e n v a h i e s pa r les h e rbe s f o l l e s r a p p e l l e n t les p lans 
insensés du F ü h r e r . E t aussi — m a l h e u r e u s e m e n t — les t o m b e s 
a n o n y m e s d e q u e l q u e s m i l l i e r s de p r i s o n n i e r s d e g u e r r e . 

Wejśc ie do skrytych pod zie-
mią potężnych, betonowych 
budowli . N a terenie leśnego 
miasta było ich 9. Poniżej 
wnętrze podziemnego schro-
nu. W e d ł u g of ic ja lnych d a -
nych miały tu być zbiorniki z 
wodą. Czy tak było w rzeczy-
wistości? Trudno dziś ustalić 

W M I E J S C U gdz i e kończą 
s ię po la i z l e w e j s t ro -
ny z a c z y n a j ą się ku 

szosie zb l i żać d r z e w a , s a m o -
chód zwa ln i a . N a r o z s t a j n y m 
słupie w j r m i e r z o n a w las ta-
b l i ca : „ P O M K r z y w o n o ś — 
800 m e t r ó w " . M i j a j ą c kupę 
cegie ł , k tó ra pozosta ła po sto-
j ą c e j tu n i e gdyś b ramie , b e -
t o n o w y t rak t p r o w a d z i na 
ul ice w i e l k i e g o l e śnego m i a -
sta. Mias ta , k t ó r e g o n i g d y n i e 
b y ł o na mapach . 

W począ tkach 1940 r o k u 
m i e s zkańcy k i lkudz i es i ęc iu 
ws i po ł o żonych na t e r enach 
„ S i i d - O s t - P r e u s s e n " j ak n a z y -
w a l i N i e m c y p r z y ł ą c zone d o 
R z e s z y obsza ry M a z o w s z a - w 
r e j o n i e M ł a w y , C i e c h a n o w a i 
C h o r z e l — o t r z y m a l i n a k a z y 
wys i ed l en i a . W c iągu k i l ku 
m i es i ę cy zakończono e w a k u a -
c ję . Zas i edz i e l i pod S z y d ł o -
w e m i G r u d u s k i e m ro ln i c y 
przen ies i en i zosta l i na t e r e n y 
G e n e r a l n e j Gubern i , w w i ę k -
szości w oko l i c e G ró j ca . L a s y 
m i ę d z y N id z i c ą i S z y d ł o w e m 
zamar ł y . 

D e c y z j e j u ż j ednak zapad ł y . 
D n i a m i i nocami w s iedz ib ie 
O b e r k o m m a n d o der W e h r -
macht nad r o z ł o ż o n y m i na o l -

N a obe jmu jącym 500 ha terenie leśnego miasta ponad drze-
w a wyras ta j ą kontury żelbetowych konstrukcji . Przeznacze-
nia wie lu z nich można się dzisiaj tylko domyślać — niemal 
wszystkie dokumenty dotyczące „obozu Nosa r zewo " zostały 
zniszczone przez wyco fu j ące się niemieckie wo j ska 2 A rmi i 

b r z y m i c h sto łach o p e r a c y j -
ny ch m a p a m i k r ą ż y ł y cy rk l e . 
Z a k r e ś l o n y g r u b y m i k r e chami 
sześc iobok o p o w i e r z c h n i p o -
nad 300 k m k w a d r a t o w y c h 
m i a ł od tąd nosić n a z w ę „ T r u p -
penübungsp la t z — N o r d " — 
„ P o l i g o n g r u p y P ó ł n o c " . 

W k r ó t c e p o m i ę d z y w s i a m i 
N o s a r z e w o , G a r l i n o i K r z y -
w o n o ś w y r o s ł y zas iek i z d ru-
t ó w ko lczas tych . D o p racy 
p r z y b u d o w i e dróg , kana l i za -
c j i i w o d o c i ą g ó w na o l b r z y -
m i m 5 0 0 - h e k t a r o w y m t e r en i e 
z a g n a n o j e ń c ó w w o j e n n y c h : 
p o c z ą t k o w o F r a n c u z ó w , pó ź -
n i e j P o l a k ó w i Ros j an . P r a c e 
p r o w a d z o n o w g o r ą c z k o w y m 
t emp ie . W z d ł u ż b e z d r o ż y po -
b i e g ł y w las pasma betonu, 
opoda l n ich zaś zaczę ły rosnąć 
w g ó r ę budynk i . W c z e r w c u 
1941 r o k u k i e d y leśne m i a s t o 
m i a ł o j u ż w ł a s n e k ino i w ł a -
sny stadion, p o j a w i ł y się w 
n i m p i e r w s z e j ednos tk i żo ł -
n i e r z y w m u n d u r a c h f e l d g r a u . 

Jak i b y ł ce l b u d o w y l eśne-
g o mias ta? W dos tępnych do -
k u m e n t a c h n i e m a na t en t e -
m a t w z m i a n e k . Z d a n i e m S ta -
n i s ława K r z e s i ń s k i e g o p i e rw- " 
s z ego p o zakończen iu w o j n y 
po l sk i e go komendan ta „ o b o z u 
N o s a r z e w o " m i a ł t o b y ć punk t 
e t a p o w y d la j ednos t ek u d a j ą -
cych s ię na f r o n t i z f r o n t u 
p o w r a c a j ą c y c h . P o d z i e l o n y na 
16 r e w i r ó w (3 o f i c e r sk i e i 13 
żo łn i e r sk i ch ) obszar m ó g ł po -
mieśc i ć w ponad 900 b u d y n -
kach 35—40 tys. ludzi . O t a -
c z a j ą c y m ias t o po l i gon m i a ł b y 
w t y m w y p a d k u spe łn iać r o l ę 
p l a c " ćw i c zeń . 

W b r e w o f i c j a l n e j nazw i e , t e -
z ie t e j p r zeczą j ednak r o z m i a -
r y i charak t e r „ T r u p p e n ü -
bungsp la t z — N o r d " . N i e m a l 
p e w n e jest natomiast , że t e -
r e n y w i e l k i e g o po l i gonu r o z -
c i ą g a j ą c e g o s ię na d ługośc i 
ponad 40 k m s łuży ły p r z e p r o -
w a d z a n i u p r ó b nad n o w y m i 
r o d z a j a m i bron i . W m o m e n c i e 
g d y na w s z y s t k i c h f r o n t a c h 
4 ,5 -mi l i onowa a rm ia z n a j d o -
w a ł a s ię w o d w r o c i e , „ n o w a 
b r o ń " z a p e w n i ć mia ła da lsze 
p r zesz ło 990 lat is tn ienia I I I 
R z e s z y . 

N a u k r y t y c h w lasach t e r e -
nach p r z e p r o w a d z o n o n a j -
p r a w d o p o d o b n i e j część p rób 
z w i ą z a n y c h z ope rac j ą „ M o -
t y l " . P r ó b y te o d b y w a j ą c e się 
p r z y udz ia le sz tabu kons t ruk-

t o r ó w i n a u k o w c ó w s t anow i ł y 
p r z e d m i o t osob is tego za in te -
r e s o w a n i a d o s t o j n i k ó w R z e s z y 
z H i t l e r e m i G o e r i n g i e m na 
cze le . P o w o d z e n i e o p e r a c j i 
„ M o t y l " m i a ł o z a p e w n i ć 
N i e m c o m skuteczną ob r onę 
p r z ed l o t n i c t w e m s p r z y m i e -
r z onych i p o z w o l i ć na z ł apa -
nie „ d r u g i e g o oddechu" . 

P o d n i e w i n n ą n a z w ą 
„ S c h m e t t e r l i n g " u k r y w a ł a s ię 
j edna z n a j n o w o c z e ś n i e j s z y c h 
ówcześn i e broni . K i e r o w a n y 
p r ze z r ad i o poc isk, k t ó r y m i a ł 
nieść z ag ł adę n i e p r z y j a c i e l -
sk im samo lo t om, p r z y p o m i n a ł 
ks z ta ł t em to rpedę . Z a o p a t r z o -
ny w ładunek de t onu jący 
m ó g ł os iągnąć s zybkość 950 
km/godz. i p u ł a p 25 km. D e t o -
nac ja nas t ępowa ła bądź w są-
s i ed z tw i e g r u p y s a m o l o t ó w 
bądź t e ż w s a m y m celu. N a 
szczęśc ie z d e z o r g a n i z o w a n y w 
p o w a ż n y m stopniu pod kon i ec 
w o j n y p r z e m y s ł R z e s z y n ie 
b y ł w stanie p o d j ą ć p r o d u k c j i 
poc isku na sze roką skalę. W e -
d ług i s tn i e j ą cych danych 
„ S c h m e t t e r l i n g " u ż y t y zosta ł 
l e d w i e k i l kadz i es i ą t ra zy . 

W r a z z p r z y g o t o w a n i a m i do 
o p e r a c j i „ M o t y l " k o n t y n u o -
w a n o p r ó b y nad kons t rukc j ą 
n i e m i e c k i e j „ K a t i u s z y " . W 
p i e r w s z e j f a z i e r o l ę tę o d g r y -
w a ł 5 - l u f o w y moźdz i e r z o do -

nośności & km, vi d r u g i e j f a z i e 
po t ę żny m o ź d z i e r z 1 0 - l u f o w y 
ka l i b ru 158 m m d o r ó w n u j ą c y 
w p r a w d z i e pos i adane j p r z e z 
A n g l i k ó w ana l og i c zne j bron i 
„ T -66 " , n i e m o g ą c y się j ednak 
r ó w n a ć z „ K a t i u s z a m i " . P r ó b y 
nad kons t rukc j ą b ron i r a k i e -
t o w e j o u l epszonych p a r a m e -
t rach pozos ta ł y n i edokończone . 

W b r e w p o z o r o m histor ia 
poros ł ych ju ż dziś b r z o z a m i i 
t opo l am i ru in nie skończy ła 
się p r z ed 20 laty . Z b i e r a j ą c 
m a t e r i a ł r epo r t e r na t ra f i ł na 
z apomn iane g r o b y j e ń c ó w w o -
j ennych , k t ó r z y zg inę l i p od -
czas b u d o w y l eśnego miasta. 
Z n a j d u j ą s ię one w od leg łośc i 
2 k m od „ o b o z u N o s a r z e w o " . 
W e d ł u g z ł o ż onego p r z e d s t a w i -
c i e l ow i Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w 
o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę 
ośw iadczen ia m i es zkańca j e d -
n e j z oko l i c znych w s i — F r a n -
ciszka T o m a s z e w s k i e g o w g r o -
bach t ych s p o c z y w a j ą z w ł o k i 
ok. 2500 ludzi . Już w n a j b l i ż -
s z y m czasie s p r a w ą tą z a j m i e 
się G ł ó w n a K o m i s j a do Badań 
Z b r o d n i H i t l e r o w s k i c h w P o l -
sce. W 18 lat po zakończen iu 
w o j n y „ T r u p p e n ü b u n g s p l a t z — 
N o r d " zd radz i swą ostatnią 
już chyba t a j e m n i c ę . 

Stanis ław KrzesińskI ( w środku) — człowiek, który po za -
kończeniu w o j n y pełnił z ramienia wo j sk polskich funkc ję ko -
mendanta leśnego miasta. — T u zna jdowa ły się warsztaty 

I » i » - r ' i - . 
Jeden z bardzo nielicznych ocalałych dokumentów związanych z istnieniem „obozu Nosarzewo" : 
Auswe i s uprawnia j ący do wstępu na teren leśnego miasta. Jego właściciel uk rywa j ący się 
polski of icer — był robotnikiem A E G . Dziś żyje i p racu je w Mławie . „Truppenübungsplatz — 
N o r d " w 18 lat po wo jn ie odsłania swą ostatnią już chyba tajemnicę. T u leżą zwłoki setek j eń -
ców zamordowanych przez h i t le rowców — mów i rolnik Stanis ław SłomIńskI (po p r a w e j ) 
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V V E FRA^eCEl 

Takie afisze, wykonywane ręcznie 
przez artystę-malarza Jarosza, 
wzywa ły Po l aków z Paryża i z całej 

Franc j i pod broń 

KARTKI z DZIEJÓW 

I G R A C H 

I T R A D Y C J I 

P R Z Y J A Ź N I 

W s z y s t k i e z a m i e s z c z o n e t u t a j z d j ę c i a 
są r e p r o d u k c j a m i d o k u m e n t ó w z l a t 
1914 i 1915 d o k o n a n y m i p r z e z o b s ługę 
f o t o g r a f i c z n ą „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . P ie rws i ochotnicy kompanii tzw. „ba jończyków" . Sztandar ich zo-

stał u fundowany przez s:rono Francuzek, mieszkanek Bayonne 

OCHOTNICY POLSCY 
w e FRANCJI w 1914 r. 

w przyszłym roku przypada 50 rocznica w y b u -
chu I wo jny światowej . Przypominamy dziś niżej 
garść faktów, wydobytych ze starych dokumentów, 
publ ikacj i i pamięci ludzkiej... Jest rok 1914. Z o -
staje ogłoszony zaciąg ochotniczy do wa lk i z N i e m -
camL Liczni emigranci polscy wstępują w szeregi 
armii francuskiej . Ochotniczy zaciąg P o l a k ó w roz -
począł się 2 sierpnia. B iuro p rzy jmujące zgłoszenia 
mieściło się w lokalu redakc j i pisma „Polonia", ty-
godnilca redagowanego w języku francuskim pod 
dyrekcją znanego polskiego powieściopisarza W a -
c ława Gąsiorowskiego. Redakc ja zna jdowa ła się 
w Paryżu, 10 rue Not re -Uame-de -Lore t te . 

D O W A L K I z na j e źd ź cą n i e m i e c k i m zg ł a -
szać s ię zaczę l i b e z zw ł o c zn i e l i c zn i P o l a c y , 
s tarzy i m łodz i , ludz i e r ó żnych z a w o d ó w , 
pochotteący ze wszys tk i ch ś r odow i sk 
spo łecznych . W s z y s c y , k t ó r y m sp rawa 
w o l n o ś c i F r a n c j i i P o l s k i by ła d roga . 

W s z y s c y , k t ó r z y p ragnę l i k l ę sk i N i em i e c , z w y c i ę -
s twa F r a n c j i , wsk r z e s z en i a n i epod leg łośc i Po l sk i . 
O t o k i l ka l i c zb : 

Z Paryża zgłosiło się ponad 500 ochotników, z T u -
luzy 450, z Marsy l i i 100, z Abbev i l l e i Douai 300... 
Zg łasza l i s ię P o l a c y zb i e g l i z Belgii, p r z y b y w a l i 
o k r ę t a m i R o d a c y z Brazylii , z Costa Rica, ze Sta-
n ó w Zjednoczonych. N i e b a w e m by ł o ich już oko-
ło 2000. R z e c z znamienna — n a j l i c z n i e j zg łasza l i się 
m i e s zkańcy zaboru p rusk i ego (Poznańsk ie , P o m o -
rze , Ś ląsk ) , k t ó r y c h ju ż w t e d y w i e l u m ieszka ło w 

ko l on iach gó rn i c z y ch pó łnocne j F r a n c j i . On i zna l i 
P r u s a k ó w n a j l e p i e j . N a d r u g i m m i e j s c u co d o i l o -
ści b y l i o cho tn i cy z zaboru aus t r iack iego , na t r z e -
c im (oko ło 30%) — z r o sy j sk i e go . 

F rancusk i e w ł a d z e w o j s k o w e u t w o r z y ł y z p o l -
skich o c h o t n i k ó w d w i e kompan i e . Jedna p r z e c h o -
dzi ła w y s z k o l e n i e b o j o w e w Bayonne, nad g ran icą 
hiszpańską, d ruga zaś w Ruei l pod P a r y ż e m . W i ę k -
szość o c h o t n i k ó w została, n ies te ty , r o zproszona po 
w i e l u f o r m a c j a c h . W tych w a r u n k a c h t rudno by ł o 
P o l a k o m w y k a z a ć s w e war t ośc i b o j o w e . W y d a w a ć 
by się mog ło , ż e t e d w i e kompan i e , z k t ó r y c h 
p i e rwsza , t z w . B a j o ń c z y k ó w , l i c zy ła 250, a d ruga 
180 ludzi , o raz pó ł to ra tys iąca żo łn i e r zy w c i e l a n y c h 
do r ó żnych p u ł k ó w , f o r m a c j i i o d d z i a ł ó w n i e zdo -
ł a j ą n i gdy rozg łos i ć imien ia Po l sk i , an i w a l e c z n o -
ści po l sk i e go żołnierza. . . B y ł a to p r z ec i e ż w o j n a , 
w k t ó r e j śc i e ra ły się z e sobą a r m i e z ł ożone z m i -
l i o n ó w ż o ł n i e r z y ! Z d a w a ł o się, ż e o f i a rność p o l -
skich o cho tn ików , d o w o d y boha t e r s twa sk ładane na 
po lach F l a n d r i i i S zampan i i , A l z a c j i , a n a w e t A f r y -
k i , pozostaną n ieznane . 

A j ednak , g d y t y l k o P o l a c y p o j a w i l i się w p i e r -
w s z e j l in i i f r on tu , od razu r o z k a z y nacze lnego d o -
w ó d z t w a zape łn i ł y s ię ich na zw i skami . O to j e d e n 
z n ich dla p r zyk ładu , z 1 g rudn ia 1914 r . : 

„ W ł a d y s ł a w S Z U J S K I legionista I klasy, patrio-
ta p<$lski, zginął śmiercią bohaterską zatykając 
na okopach niemieckich sztandar odradza jące j 
się Polski " . 

O f i c e r o w i e f r ancuscy w i edz i e l i , ż e w t rudnycn 
sy tuac jach m o g ą z a w s z e l i c z y ć na po l sk i ch żo łn i e -

CI N Q C E N T S v o l o n t a i r e s d e P a r i s , 450 d e T o u l o u s e , 
100 de M a r s e i l l e , 300 de D o u a i et A b b e v i l l e . . . D ' a u -
t res , a r r i v a n t p a r m e r du Brés i l , des E ta t s -Un i s , d e 

C o s t a - R i c a . B i e n t ô t i ls é ta iemt d e u x m i l l e . O n é t a i t au 
m o i s d ' a o û t 1914 e t un b u r e a u , s is a u 10 d e la r u e N o t r e -
- D a m e de L o r e t t e . à la r é d a c t i o n d e l ' i i e b d o m a d a i r e 
, , P o l o n i a " , é d i t é e n f r a n ç a i s p a r W a c ł a w G ą s i o r o w s k i , 
é c r i v a i n p o l o n a i s coinn,u — r e c e v a i t l es e n g a g e m e n t s 
v o l o n t a i r e s des P o l o n a i s d é s i r e u x d e c o m b a t t r e c o n t r e 
les A l l e m a n d s , d ' a i d e r la F r a n c e , d e r e c o n q u é r i r la 
l i b e r t é p o u r l e u r p a t r i e m a r t y r e . D e u x c o m p a g n i e s p o -
l ona i ses f u r e n t c rées , u n e à B a y o n n e , l ' a u t r e à R u e i l , 
l es au t r e s v o l o n t a i r e s se r e t r o u v è r e n t dans des f o r m a -
t i ons f r a n ç a i s e s — a r t i l l e r i e , g é n i e , z ouaves , r é g i m e n t s 
c o l o n i a u x , l é g i o n . E n C h a m p a g n e , en A l s a c e , e n L o r -

r a ine , sous S a l o n i q u e , dans l e s F l a n d r e s , l es P o l o n a i s 
se c o m p o r t è r e n t en l i é ros , t o u j o u r s e n p r e m i è r e l i gne . 
L e g é n é r a l J o f f r e , - g é n é r a l i s s i m e des A r m é e s F rança i s e s 
s i gna i t lu i m ê m e la c i t a t i o n d é c e r n a n t l a C r o i x d e G u e r -
r e à M i c h e l B a t k i e w i e z qu i , a t t e i n t d e b l essures m u l -
t ip les , la j a m b e a r r a c h é e , c o n t i n u a i t e n c o r e l e c o m b a t . 
L e 1 - e r d é c e m b r e 1914 un o r d r e du iouT c i t a i t W ł a d y -
s ł a w S z u j s k i " . . l é g i o n n a i r e de 1 - è r e c lasse , p a t r i o t e 
po l ona i s , n i o r t e n h é r o s à l ' e n n e m i , em p l a n t a n t l ' é t e n -
d a r d d e la P o l o g n e r e n a i s s a n t e sur l e s t r a n c h é e s a l -
l e m a n d e s . . . " P a r m i les v o l o n t a i r e s o n t r o u v a i t des g e n s 
c onnus d e t o u t e l ' é m i g r a t i o n , te ls l e d r Leo-n H u f n a g e l , 
m é d e c i n m i l i t a i r e , d é c o r é d e la M é d a i l l e M i l i t a i r e et , 
d e la C r o i x de g u e r r e ( i l h a b i t e a c t u e l l e m e n t à A g e n ) , 
te ls l e d r E d o u a r d d e P o m i a n e e t b i e n d ' au t r e s . 

Drug i oddział ochotników polskich z Rueil, przed koszarami G w a r d i i Republ ikańskie j w Paryżu, rue 
Tournon, dnia 30 sierpnia 1914 r. 

i: 

Doktor Leon Hufnage l 
w uniformie lekarza po-
lowego w 1914 r. z od-
znaczeniami Mćd . M i l i -
taire i Cro ix de Gue r r e 

Profesor E d w a r d P o -
mian-Pożerski z Paryża 
pełnił w latach wo jny 
funkc ję lekarza po lowe -
go. Zdjęc ie z 1914 r. 

r z y i ba rdzo często na na jn i ebe zp i e c zn i e j s z e odc ink i 
f r o n t u d o natarc ia na p u n k t y s zc zegó ln i e uparc i e 
b ron i one p r z e z n i e p r z y j a c i e l a w y s y ł a l i P o l a k ó w . 
T a k by ł o na p r z y k ł a d 9 ma ja , na froncie na północ 
od Arras . N a rozkaz d o w ó d c y b r y g a d y p u ł k o w n i k a 
Pain, z n a j ą c e g o doskona l e b o j o w e war tośc i p o l -
skich oddz i a ł ów , kompan i a naszych z ochotą rus z y -
ła do natarc ia . W akc j i t e j została zdz i e s i ą tkowana , 
zg iną ł r ó w n i e ż p u ł k o w n i k Pain, m a j o r Noiret — 
szczegó ln i e lub iany p r z e z ż o łn i e r zy i z w a n y „ojcem 
Po l aków" ; z g inę ł o j e s zcze w i e l u innych o f i c e r ó w 
i p o d o f i c e r ó w . 

Boha t e r s two gars tk i P o l a k ó w zadz iw i ł o w s z y s t -
k ich. K i e d y pó źn i e j g ene ra ł d o w o d z ą c y ko rpusem 
a rm i i w y w o ł y w a ł p r z y ape lu n i edob i tk i po l sk i e j 
kompan i i , w z rus z en i e śc iskało m u gard ło , g d y p r z e -
m a w i a ł , w y r a ż a j ą c n a j w y ż s z e uznan ie Po l akom. 
Nas t ępn i e w y d a ł on rozkaz , by oddz i a ł y f r ancusk i e 
p r z e d e f i l o w a ł y p r zed boha t e r sk im i Po lakami . . . 

P r z y k ł a d ó w tak ich można zna leźć ba rdzo w i e l e . 
N o t o w a n e b y ł y one i w ó w c z a s jeszcze , g d y P o l a c y 
ze ws zy s tk i ch f o r m a c j i cudzoz i emsk ich m o g l i w s t ę -
p o w a ć d o j ednos t ek r e g u l a r n e j a r m i i f r ancusk i e j . 
A w t e d y p r zec i e ż nastąpi ło j u ż zupe łne r o zp rosze -
nie P o l a k ó w . Zna l e ź l i się oni i w pułkach artylerii 
ciężkiej i artyleri i lekkiej, w jednostkach saperów 
i w lotnictwie, w Pu łku z L a Tour d 'Auverge , 
wśród żuawów, w armii kolonialnej, na przedpo-
lach Salonik, w Szampanii, w Maroku, w Alzacj i , 
Lotaryngii— 

Jan Reszke, j e d e n z o c h o t n i k ó w po lsk ich, j u ż 
w t yd z i eń po p r z y b y c i u na f r on t , za w y k a z a n ą o d -
w a g ę i dz ie lność , d o s t a j e a w a n s na b r ygad i e ra . 
A r t y l e r z y s t a Lewicki , s ł ynny z w y j ą t k o w e j c e lno -
ści s t r za łów, będąc c i ę żko ranny , nas taw ia j eszcze 
c z t e ry r a z y dz ia ł o na cel . P r z y p r z y g o t o w y w a n i u 
p ią t ego strzału kona w r am ionach k o l e g ó w . K r z y ż 
W o j e n n y z P a l m a m i o t r z y m a ł Michał Batkiewicz, 
w y j ą t k o w o dz i e lny , w a l e c z n y do ostatka, m i m o ran 
i u t ra ty nog i ; r o zkaz podp i sa ł genera l i ss imus a rmi i 
f r ancusk i e j , szef sztabu g e n e r a l n e g o gen. Joffre. 

W szeregach a rm i i f r a n c u s k i e j t ego okresu zna -
l eź l i się ludz i e znan i ca łe j Po lon i i . W y m i e ń m y 
choćby dok to ra Leona Hufnag la , l ekarza p o l o w e g o , 
odznaczonego M e d a l e m W o j s k o w y m , K r z y ż e m W o -
j e n n y m i i n n y m i o r d e r a m i f r ancusk im i , k t ó r y m i e -
szka obecn ie w A g e n . W y m i e ń m y p ro f e so ra I n s t y -
tutu Pas teura Edwa rda Pomian-Pożersk?ego, k t ó -
r y r ó w n i e ż by ł w czas ie I w o j n y ś w i a t o w e j l eka -
r z e m w o j s k o w y m . 



większość mego repertuaru dostarczają ml moi d w a j współpracownlcy-przyjaciele: kompozytor Jean-Paul 
Mengeon i Bernard D i m f y autor tekstów, ale chciałbym bardzo włączyć do repertuaru parę piosenek polskich 
kompozytorów, do których kieruję apel o nadsyłanie mi ich (pod adresem „Tygodnika Polskiego"). Mol obecni 
tu przyjaciele: Bernard (na lewo) i Jean-Paul (na prawo) nie będą chyba mi mieli tego za złe, nieprawdaż*' 

mm IŁ 
w P A R Y S K I M M I E S Z K A N I U P 

CETTE fois „La Semaine" rend visite à Philippe 
Clay dans son appartement de la rue de Clichy. 
Tout de suite la conversation porte sur la Pologne 

et ie public polonais. 
Phil ippe Clay — nos lecteurs s'en rappellent — 

a fait dernièrement un séjour éclair à Varsovie pour 
le Ba l d 'Air France. Mais II garde en mémoire son 
premier voyage, en 1958, sa stupéfaction <on jouait 
alors. „Nathal ie" dans les cinémas varsoviens) de s'en-
tendre, daps la rue, appeler... „Coco-Girafe" . D'après 
Philippe Cląy le public polonais est spontané, intelli-
gent, chaleureux, jeune, comprenant le français et 
saisissant toutes les nuances du texte des chansons, 
somme toute un des meilleurs publics de monde, sur-
tout les j e u n e s -

Car le récital donné par le chanteur au club étu-
diant „Stodoła" (L'étable) est un chapitre à part. Deux 
mille spectateurs dans une salle pouvant en contenir... 
quatre cents. ITn enthousiasme brûlant, une atmos-
phère de pleine compréhension et... une girafe en bois 
brûlé offerte en remerciement par les étudiants. ' 

Achellement Philippe Clay prépare un „musical" i 
très particulier, puisque'il n'y aura comme partenaires 
Que les décors, divers objets, la musique. I l se passion-
ne pour cette difficile entreprise. Et s'il y réussit, ce , 
sera une tournée mondiale passant, bien sûr, par la 4 
Pologne où l'acteur veut visiter encore Cracovie, P o -
znań, Gdańsk, Toruń et aussi, aller prendre un verre 
à la „Stodoła". 

— B y ł e m w Wars zaw i e , teraz, n iedawno, k i lka t y -
godni temu, a l e n iestety bardzo niedługo... t y l k o j eden 
dzień. B y ł to r od za j g a l o w e g o zamknię tego koncertu 
urządzanego p r z e z f rancusk ie l in ie lo tn icze „ A i r -
-France" . . . 

— A l e uprzednio był Pan w Polsce dłużej? 

— Tak, w 1958 roku. Da ł em szereg konce r tów 
w W a r s z a w i e i w Ka tow i cach . M ó j poby t w Po lsce 
pozostawi ł n iezatar te wspomnien ia i do dziś t r w a j ą c ą 
p r z y j a ź ń z w i e l u Po l akami , z k t ó r y m i sta le u t r z ymu-
j e m y kontakt l i s towny . K i l k u z nich by ło w m i ę d z y -
czasie w P a r y ż u i odna leź l i śmy się jak starzy dobrzy 
przy jac i e l e . O d p i e rwszego dnia w Po lsce czułem się 
jak u siebie i t o n ie t y l k o z r a c j i os ław ione j gośc in-
ności i uprze jmośc i po l sk ie j w o b e c cudzoz i emców, ale 
racze j z p o w o d u tego jak iegoś bezpośredniego kon-
taktu, zwłaszcza młodz i eży . 

— A jakie było pana pierwsze wrażenie? Pierwsze 
zetknięcie się z Polską, kiedy wy lądował pan na Okę -
ciu? 

— A c h ! ! Ba rd zo zabawne. Zaraz w k i lka minut po 
wy l ądowan iu , jeszcze w łaśn ie na Okęciu, m i j a mnie 

„Ta żyrafa była przedtem spokojnie rosnącym drzewem — informuje kompozytor Jean-Paul Mengeon — ale 
trzeba ją przewrócić do góry nogami, ażeby rozpoznać w niej polską jabłoń" . „ I trzeba mieć fantastyczną w y -
obraźnię polskiego plastyka, żeby przemienić tę jabłoń w K o k o - 2 y r a f " — dorzuca Pbi ł ippe Clay. 

jak iś przechodz ień czy pasażer ; nag le z a t r z ymu j e się, 
pa t rzy na mn i e przez moment uważn ie i wo ł a „Koko -
- Ż y r a f " . N i e rozumia łem w p i e rws z e j chw i l i zupełnie 
0 co chodzi... Za parę minut j ednak inny m i j a j ą c y nas 
przechodz ień znowu za t r z ymu j e się i wykr zyku j e . 
„ K o k o - Ż y r a f ! " . Z n o w u za k i lka minut jakaś korpu-
lentna kobiec ina stanęła w osłupieniu na m ó j widok, 
a po tem nag le pisnęła c ienko: „ K o k o - Ż y r a f ! ! ! " i uc ie ł 
kła w pośpiechu. „ C o jest u l icha z t y m „ K o k o - Ż y ^ 
r a f " ? Żona mo j a okazała się inte l igentnie jsza ode mni& 
1 wybucha j ą c nag le śmiechem zawo ła ła : „a l e tak, oiif 
m a j ą rac ję , K o k o - Ż y r a f ! Zapomnia łeś , że to przecid' ' 
t y ! Postać, k tórą grasz w f i l m i e „ N a t h a l i e " (Natal ia, 
n a z y w a się w łaśn ie „ K o k o - Ż y r a f " ! F i l m ten musiał 
być tu n i edawno w y ś w i e t l a n y ! " I oczywiśc ie , okazało 
się, że f i l m „ N a t a l i a " by ł w momenc i e naszego przy -
jazdu na ekranach pięciu k in w Wars zaw i e . Fak t ten 
u ła tw i ł mi oczyw iśc i e kontakt z polską publicznością, 
która jest zresztą znakomi ta ! 

— Znakomita, w jakim znaczeniu? 

— Spontaniczna, inte l igentna, serdeczna, młoda. 
Zdumia ła mn ie też zna jomość j ę zyka francuskiego 
w Polsce. M ó j reper tuar jest f rancusk i i śp i ewany po 
f rancusku, a m i m o to mia ł em wrażen i e , że widocznie 
rozumie l i doskonale cały tekst, bo r e akc j e by ł y wprost 
zaskakujące, jak ich n igdy nie m ia ł em w innych kra-
jach. M o i m zdaniem, publ iczność polska jest jedną 
z na jwdz i ę c zn i e j s zych na świec ie ! A młodz ież jest 
wspania ła ! 

— Czy pan się zetknął bezpośrednio z polską mło-
dzieżą? I 

— Tak, ze s tudentami w Wars zaw i e . Zwróc i l i sia 
oni do mn ie z prośbą, a b y m dał rec i ta l spec ja ln ie dlal 
s tudentów w n o w o o t w a r t y m kabarec ie studenckim 
„Stcidoła", opodal Teat ru O p e r y Wars zawsk i e j , w któr 
r y m odbywa ł y się koncer ty . Z godz i ł em się oczywiście 
chętn ie i zaraz po koncerc ie udałem się do „Stodoły ' -

N a z w ę tę Ph i l i ppe C l ay w y m a w i a bezbłędnie 
i z p iękną dykc j ą w y b i j a j ą c t rudne nawe t dla Pola-
k ó w „ Ł " , co zwraca mo j ą szczególną uwagę . 

— Kto pana nauczył wymawiać to „Ł"? Pan wic, że 
to jest bardzo trudne, w Szkole Teatralnej ćwiczy się 
wymowę tej litery na specjalnych lekcjach dykcji. 

— Właśn ie studenci P a ń s t w o w e j 
T ea t ra lne j nauczyl i mn i e tego... 

W y ż s z e j Szkoły 

— A le wróćmy do „Stodoły" 1 do pana recitalu... 

— Sala tego loka lu jest dość duża, mieści ona po-
dobno około 400 osób... k i edy wszed ł em na estradę, 
b y ł e m wręcz zaszokowany. M i a ł em przed sobą wi -
d o w n i ę zbitą w j edną masę i m i e j s cami ki lkupiętrową-
A t m o s f e r a była naprawdę i w p o d w o j o n y m tego sło-
w a znaczeniu gorąca. Dla mn ie był to j eden z na jp ię l ' -
n ie jszych w y s t ę p ó w w m o i m życiu. Jak mn i e poin-
f o r m o w a l i późn ie j organizatorzy , sala „ S t o d o ł y " Po-
mieści ła tego w i ec zo ru p raw i e 2.000 w i d z ó w , co prze-
kroczy ło 5-krotn ie j e j po jemność normalną. M i m o , że 



' H I L I P P E C L A Y 
publ i czność ściśnięta by ła „ j a k ś ledz ie w beczce " , j ak 
m ó w i ą P o l a c y , n ie p r zes zkodz i ł o to skup ien iu i z d u -
m i e w a j ą c e m u c i ąg l e d la m n i e z rozumien iu f r a n c u s -
k i e g o d o w c i p u i „ p o i n t y " w i e l u p iosenek. W y d a j e mi 
się, ż e P o l a c y i F r ancuz i m a j ą wspó lne poc zuc i e h u -
moru , k t ó r e u ł a tw ia n a m kontakt . Z a u w a ż y ł e m t o też 
w s a m y m u d e k o r o w a n i u t e g o s tudenck iego kabare tu . 
M i m o n a z w y „ S t o d o ł a " sala ta jest urządzona z du -
ż y m s m a k i e m a r t y s t y c z n y m i fantaz ją . . . A ! p roszę 
spo j r z e ć na to ! 

Przygotowu ję nową zupełnie fo rmę widowiska — j ed -
noosobową komedię muzyczną. To ryzykowne, ale 
i bardzo pas jonujące przedsięwzięcie. Jeśli mi się uda, 
po jadę z nią do Polski. W spektaklu tjrm chcę w y k o -
rzystać wszystlcie mo je możliwości — także i taneczne! 

P h i l i p p e C lay p o k a z u j e n a m dużą, n a p r a w d ę p i ę k -
n ie w y p r a c o w a n ą ż y r a f ę . Jest t o w y p a l a n e d r z e w o , 
a l e t rudno odgadnąć , w j ak i t a j e m n i c z y sposób os i ąg -
n ię to t ę f o r m ę ż y r a f y . W y j a ś n i a nam to p ianis ta 
i k o m p o z y t o r P h i l i p p e C lay ' a , pan J e a n - P a u l M e n -
geon, n i eod łączny t o w a r z y s z wszys tk i ch tournées 
p ieśniarza ( k t ó r y by ł z n i m t akże w Po lsce ) , p r z e w r a c a 
on ż y r a f ę do g ó r y nogami , tak że s zy j a i g ł o w a z n a j -
du ją się w t e j chw i l i n a j n i ż e j : „proszę spo j r zeć , t o 
by ł o drzewo. . . c z t e r y nogi , t o c z t e r y gałęzie.. . (gest o p i -
s o w y p o m a g a w uzupe łn ien iu p i e r w o t n e g o obrazu ) 
t u ł ó w to p ień, a s z y j a to inna ga łąź boczna. W i d z i c i e 
teraz , j aką f an tas tyczną w y o b r a ź n i ę pos iadał a r tys ta 
p las tyk , k t ó r y z obaczy ł t ę „ ż y r a f i ą " f o r m ę u n o r m a l -
n ie r osnącego d r zewa . . . " 

— T r z e b a umieć w i d z i e ć r z e c z y do g ó r y n o g a m i ! — 
ś m i e j e się P h i l i p p e C lay . — Jest to prezent s tuden tów 

Pierwsze zdanie, które usłyszałem od nieznanego ml polskiego widza, kiedy wys iad łem na lotnisku w W a r s z a -
w i e było: „O ! K o k o Ż y r a f ! " T o f i lm „Natha l ie " zrobił ml tę reklamę, gdyż wyświet lano go na ekranach w a r -
szawskich w chwil i mego przy jazdu do Polski . Jemu też zawdzięczam ten osobl iwy prezent polskich studen-
tów, który stał się moim „porte -bonheur" . Proszę tylko porównać — podobna jest do mnie, czy n ieprawda? 

ze „ S t o d o ł y " , k t ó r y stał s ię m o i m „ p o r t e - b o n h e u r " 
(masko tką , f e t y s z e m ) w e w s z y s t k i c h m o i c h tournées , 
a l e uznam g o za zupe łn i e j u ż n i e z a w o d n y „ t a l i z m a n " , 
j e ś l i z a p r o w a d z i m n i e z n o w u do P o l s k i i d o n i e za -
p o m n i a n e j „ S t o d o ł y " , gd z i e p r a g n ę odna l e ź ć naszych 
p r z y j a c i ó ł z W a r s z a w y , k t ó r y c h m a m y w i e l u , Jean-
- P a u l i ja. 

— Czy nie spotkaliście ich panowie w czasie ostat-
n ie j wasze j wizyty w Warszawie? 

T y m ra z em o d p o w i a d a J e a n - P a u l M e n g e o n : 
— B y ł a ona zby t k ró tka , n i e m a l b ł y s k a w i c z n a , n i e -

m n i e j j e dnak k i l ka osób z d ą ż y l i ś m y z a w i a d o m i ć o n a -
s z y m n i e s p o d z i e w a n y m i d la nas p r z y j e ź d z i e . W y s z l i 
oni uściskać nas na lo tn isko. Ja z d ą ż y ł e m n a w e t • b y ć 
na ś lub ie j e d n e g o z mo i ch p r z y j a c i ó ł . 

— Kiedy zamierzacie panowie udać się ponownie do 
Polski? 

— C h c i a ł b y m j ak n a j s z y b c i e j — o d p o w i a d a P h i l i p p e 
C l a y — a l e w t e j c h w i l i m a m ba rd zo c i ę żk i e , t rudne 
i p a s j o n u j ą c e zadan i e p r zed sobą. P r z y g o t o w u j ę r o -
d z a j k o m e d i i m u z y c z n e j j e d n o o s o b o w e j , w k t ó r e j chcę 

po ł ą c z yć m o j e d w a z a w o d y : p iosenkarza i aktora , 
a m o ż e t akże i tancerza . B ę d z i e to zupe łn i e n o w y 
g e n r e spektak lu , bo m i m o źe t>ędę sam na scenie, h>ę-
d z i e t o r od za j w i d o w i s k a , g d y ż będę m i a ł masę pa r t -
n e r ó w w p r z edmio tach , m u z y c e i w i e l u innych e f e k -
tach, z k t ó r y m i chcę p r o w a d z i ć d ia log , a k c j e itd. B a r -
dzo t rudno opow i ed z i e ć , bo to sp rawa w i z u a l n a p r z e d e 
wszys tk im. . . ba rd zo r y z y k o w n e , a l e i ba rd zo pas j onu -
j ą c e p r z eds i ęwz i ę c i e i w t e j chw i l i k oncen t ru j ę się 
t y l k o nad t y m w r a z z m y m i w s p ó ł p r a c o w n i k a m i : 
J e a n - P a u l M e n g e o n i B e r n a r d e m D i m e y , au to r em 
t eks t ów . Jeśl i m i się uda i p r z e d s t a w i e n i e odn ies ie 
sukces w P a r y ż u , m a m zamiar z rob i ć z n i m t ournée 
dooko ł a św ia ta , a w ó w c z a s na p i e r w s z y m p l an i e b ę -
dz i e Po l ska . T y m ra z em j ednak nie p o j a d ę na k i lka 
dni , a l e na parę t ygodn i . Chcę ob j e chać i poznać inne 
mias ta po lsk ie , K r a k ó w , Po znań , Gdańsk , To ruń . 

— Życzymy więc panu powodzenia w tym nowym 
przedsięwzięciu, w którego sukces nie wątpimy. 

— D z i ę k u j ę bardzo . L i c z ę na m o j ą po lską ż y r a f ę 
po r t e -bonheur , ż e d o p o m o ż e m i w y j ś ć z t ego obronną 
ręką . W s z y s t k i m m o i m p r z y j a c i o ł o m w Po l s ce p r z e -
s y ł am na j s e rdec zn i e j s z e p o z d r o w i e n i a i A b ientô t 
à S T O D O Ł A ! ! ! " . 
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I I y a p r o b a b l e m e n t peu d e loca l i t és 
dans l e m o n d e , où tout soi t aussi p l e ine -
m e n t subo rdonné a u x beso ins et au 
dés irs des en f an t s qu ' à Rabka , q u e l q u e 
50 k i l o m è t r e s au sud d e C r a c o v i e . S i tuée 
à 500 mè t r e s d ' a l t i tude sur un p la teau 
en touré de cha înes montagneuses , R a b k a 
p r o f i t e d 'un m a g n i f i q u e c l imat , d 'un f o r t 
enso l e i l l emen t a c c o m p a g n é de f o r t peu 
de préc ip i ta t ions . L e s sources m iné ra l e s 
sal ines de Rabka é ta i en t d é j à connues au 
X l l l - è m e sièc le , ma is c e n 'es t qu ' au 
X l X - è m e q u e R a b k a d e v i n t s tat ion d e 
cure . A u j o u r d ' h u i après cons ta ta t i on des 
p rop r i é t é s cura t i v es p r o p r e m e n t m i r a c u -
leuses des ma lad i e s in fan t i l e s — anémie , 
rach i t i sme, i n f l ammat i ons , ma lad i e s des 
vo i e s resp i ra to i res , a l l e rg i es e tc . — tous 
les sanas, toutes les maisons d e r epos ne 
s e r v e n t q u ' a u x en fants . 

P r a c o w n i c y z d r o j o w i s k a otrzymal i nowoczesne osiedle m ie szkan iowe 

W dyspozyc j i m i e j s c o w e g o szpitala z n a j d u j e się san i ta rny he l ikopter 

NIEWIELE m o ż n a z n a l e ź ć p o d o b -
n y c h . m i e j s c na ś w i e c i e . W s z y s t k o 
j e s t tu p o d p o r z ą d k o w a n e s p r a w o m 

d z i e c i i w s z y s t k o s ł u ż y d z i e c i o m , a 
p r z e d e w s z y s t k i m i ch z d r o w i u . R a b k a 
j e s t j e d y n ą m i e j s c o w o ś c i ą w P o l s c e z a -
l e c a n ą bez ż a d n y c h z a s t r z e ż e ń p r z e z l e -
k a r z y w s z y s t k i m d z i e c i o m w ą t ł y m i 
c h o r o w i t y m , b ą d ź p o c h o r o b a c h w i e k u 
d z i e c i ę c e g o . D e c y d u j e o t y m k l i m a t t e j 
m i e j s c o w o ś c i o r a z w ł a ś c i w o ś c i l e c z n i -
c z e m i e j s c o w y c h s o l a n e k , u z n a n e p r z e z 
w i e l u s p e c j a l i s t ó w za z n a k o m i t e . 

U z d r o w i s k o d z i e c i ę c e , p r a w d z i w a r e -
p u b l i k a d z i e c i ę c e g o z d r o w i a , l e ż y w d o -
l i n i e r z e k i R a b y , u p o d n ó ż a p a s m a G o r -
c ó w w B e s k i d z i e Z a c h o d n i m w o d l e -
g ł o ś c i 46 k i l o m e t r ó w na p ó ł n o c od Z a -
k o p a n e g o i 50 k i l o m e t r ó w na p o ł u d n i e 

od K r a k o w a . C a ł e p ł a s k o w z g ó r z e , w 
c e n t r u m k t ó r e g o l e ż y R a b k a , p o ł o ż o n e 
j es t na w y s o k o ś c i p o n a d 500 m e t r ó w 
n a d p o z i o m e m m o r z a i o k o l o n e z e 
w s z y s t k i c h s t r o n dość w y n i o s ł y m i p a -
s m a m i g ó r s k i m i . W ł a ś n i e d z i ę k i t a k 
w y j ą t k o w e m u p o ł o ż e n i u i w y s u n i ę c i u 
t e r e n u ku p o ł u d n i o w i , b o g a t o z a l e s i o n a 
i o s ł on i ę t a p r z e d s i l n i e j s z y m i w i a t r a m i 
R a b k a m a w s z e l k i e n a t u r a l n e z a -
l e t y g ó r s k i e j s t a c j i k l i m a t y c z n e j o d u -
ż y c h w a l o r a c h l e c z n i c z y c h . P o s i a d a o n a 
k l i m a t ś r e d n i o - g ó r s k i , d z i a ł a j ą c y b o d ź -
c o w o i h a r t u j ą c o , k t ó r y o d z n a c z a s i ę 
n i e w i e l k ą i l o śc i ą o p a d ó w i s i l n y m n a -
s ł o n e c z n i e n i e m . S i ł a o z i ę b i e n i a p o w i e -
t r z a w R a b c e j e s t z n a c z n i e m n i e j s z a 
n i ż na n i z i n a c h i w w y s o k i c h g ó r a c h . 

D z i e j e t e g o n o w o c z e s n e g o d z i ś z d r o -
j o w i s k a s i ę g a j ą X I I I w i e k u , k i e d y t o 
w e d ł u g n a j s t a r s z e j „ H i s t o r i i P o l s k i " 
J a n a D ł u g o s z a z n a j d o w a ł y s i ę t a m w a -
r z e l n i e so l i . T e s ł o n e w o d y b y ł y w p ó ź -
n i e j s z y c h w i e k a c h c e n i o n e , c h o c i a ż n i e 
z d a w a n o sob i e w p e ł n i s p r a w y z i c h 
w ł a ś c i w o ś c i . P i e r w s z e i ch b a d a n i a p o d -
j ę t o w k o ń c u X V I I I w i e k u . W r o k u 
1857 K o m i s j a B a l n e o l o g i c z n a P o l s k i e j 
A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o w i e p o 
s z c z e g ó ł o w e j a n a l i z i e c h e m i c z n e j w ó d 
us ta l i ł a , ż e ź r ó d ł a w R a b c e n a l e ż ą d o 
n a j s i l n i e j s z y c h s o l a n e k j o d o b r o m o w y c h 
w E u r o p i e . W k i l k a l a t p ó ź n i e j w y b u -
d o w a n o tu p i e r w s z e d o m y d l a k u r a -
c j u s z y i ł a z i e n k i d l a k ą p i e l i s o l a n k o -
w y c h , p r z e z n a c z o n e p i e r w o t n i e w y ł ą c z -
n i e d l a d o r o s ł y c h . O t w a r c i e u z d r o w i s k a 



w na jp ięknie jsze j części Rabk i z w a n e j N o w y m Światem górnicy wybudowa l i 
d ia swoich dzieci ogromne sanatorium. Leczy się tu około 800 dzieci 

Z D R O W I A 
nastąp i ło w 1861 roku. D o ś r o d k ó w 
l e c zn i c z ych za l i c zono r ó w n i e ż b o r o w i -
nę z o b f i t y c h m i e j s c o w y c h z łóż i m u ł 
ź r ó d l a n y d o o k ł a d ó w . 

W O K R E S I E m i ę d z y p i e r w s z ą i 
d rugą w o j n ą ś w i a t o w ą R a b k a 
uzyska ła s ze reg nowoc z e snych 

u r ządzeń l e c zn i c zych i z d r o j o w y c h . 
Z m i e n i ł a r ó w n i e ż p o w a ż n i e s w ó j cha -
rak t e r . S t w i e r d z o n o m i a n o w i c i e i s tn ie -
j ą c e tu doskona łe w a r u n k i do l eczen ia 
r ó ż n y c h cho rób w i e k u dz i e c i ę cego i 
m ł o d z i e ń c z e g o : k r z y w i c y , anemi i , sta-
n ó w zapa lnych , w a d r o z w o j o w y c h , n ie -
ż y t ó w d róg o d d e c h o w y c h , a l e rg i i i in-
nych . Od tąd m i e j s c o w o ś ć stała się dz i e -
c i ę c y m r a j e m . 

W o j n a z a h a m o w a ł a p o m y ś l n y r o z w ó j 
u z d r o w i s k a . W okres i e o k u p a c j i n i e -
m i e c k i e j dz i ec i po l sk i e n ie m i a ł y tu 
p r a w a ws tępu . N i e m c y w y c o f u j ą c s ię 
z t y ch t e r e n ó w p r z ed k o ń c e m w o j n y 
zn i s z c zy l i u r ządzen ia z d r o j o w e , w y s a -
dz i l i w i e l k i e inha la to r ium, w y c i ę l i na -
w e t część d r z e w w parku . 

W i ęks zość z a b u d o w a ń z d r o j o w y c h 
s z y b k o odbudowano , p o s t a w i o n o n o w e 
inha la t o r ium, p o w s t a ł y n o w e o b i e k t y 
s a n a t o r y j n e , p r z e d e w s z y s t k i m n a j -
w i ę k s z e w P o l s c e sana to r ium dz i e c i ę ce 
im i en i a W i n c e n t e g o P s t r o w s k i e g o d la 
d z i e c i g ó r n i k ó w i s ze reg innych . 
Z w i ę k s z y ł a się znaczn i e l i czba l e c zo -
nych w z d r o j o w i s k u dz iec i . P o w s t a ł y 
t u w i e l k i e k o l o n i e dz iec i r o b o t n i k ó w 
p r z e m y s ł o w y c h , a ostatnio k i e r o w a n e 
są d o R a b k i r ó w n i e ż dz iec i w i e j s k i e , 
w y m a g a j ą c e o d p o w i e d n i e g o l eczen ia . 
P r a w a d o l eczen ia s w o i c h dz i ec i u z y -
skała r ó w n i e ż ludność góra l ska , p r zed 
w o j n ą p o z b a w i o n a t e g o p r z y w i l e j u . 
R e p u b l i k a dz i e c i ę cego z d r o w i a p o w i ę k -
szy ła s w ó j stan pos iadan ia i l i czebność . 
P o d op i eką l e k a r z y i l i c znego pe r sone -
lu p i e l ę gn i a r sk i e go dz iec i c zu ją się d o -
skona l e , s z ybko w r a c a j ą do z d r o w i a . 
M a j ą d o s w o j e j d y s p o z y c j i w i e l k i i 
p i ę k n y i g l as t y pa rk z d r o j o w y , a w n i m 
d u ż y t e r en z a b a w i g i e r . N o w o c z e s n e 
z a b u d o w a n i a z d r o j o w e i sanator ia toną 
w z ie leni . Raba i d w a po tok i . S łonka 
o r a z Pon i c zanka , z a w s z e pe łne są p lus-
k a j ą c y c h się w w o d z i e dz iec i . 

Ż osob l iwośc i z a b y t k o w y c h w y m i e n i ć 
tu t r zeba l i c zne p o m n i k i p r z y r o d y , 
m. in . ba rd zo starą roz ł o żys tą sosnę k o -
ł o d w o r c a , s tare z abudowan i a góra lsk ie , 
a p r z e d e w s z y s t k i m s tary m o d r z e w i o -
w y kośc ió ł z 1606 roku , na l e żący do 
n a j p i ę k n i e j s z y c h z a b y t k ó w d r e w n i a n e -
g o b u d o w n i c t w a w p o ł u d n i o w e j Po l sce . 
W w i e ż y kośc i e lne j mieśc i się M u z e u m 
R e g i o n a l n e im. W ł . Orkana , za łożone 
p r z e z P o l s k i e T o w a r z y s t w o Ta t r zańsk i e 
w 1931 r., z p i ę k n y m i o k a z a m i sztuki 
kośc i e lne j , l u d o w e j c e ramik i , s p r z ę t ów 
d o m o w e g o uży tku z R a b k i i oko l i c y 
o ra z zb i o r em f o t o g r a f i i k r a j o b r a z u 
G o r c ó w i Besk idu W y s p o w e g o . 

N a placu z abaw jakaś nowa sensacja 

P o inhalacj i mal i pacjenci idą do parku 

Zaby tkowy kościół liczy sobie 

ZWYCZAJNY DZIEŃ, 
Z W YCZAJNI L UDZIE, 

Z W YCŻAJNE SPRA WY 

NA NORDZIE W CZASIE WAKACJI 
D z i e ń j a k co dzień. Z w y c z a j n a ko lon ia gó rn i c za na No rdz i e . N a w y s y p a n y 

k a m i e n i a m i , k a m y k a m i i ż w i r e m „ c o r o n " w y l e g ł y , już z rana p e w n i e , dz iec i . 
B a w i ą się, k r z y c z ą g ł o śn i e j n i ż z a z w y c z a j : są p r z ec i e ż w a k a c j e . T u i ó w -
dz i e na p r o g a c h p i ę t r o w y c h i p odobnych do s ieb ie j ak p r z y s ł o w i o w e d w i e 
k r o p l e w o d y d o m k ó w z n i e gdyś b y ć m o ż e c z e r w o n e j , dziś ca łk i em j u ż 
poc z e rn i a ł e j sadzami c eg ł y — g r z e j ą się na s łońcu ludz i e s tarzy . 

Zb l i ż a s ię po łądn i e . U l i cą j e d z i e c i ę ż a r ó w k a z p i w e m „ M o t t e - C o r d o n n i e r " . 
T o tu, t o t a m o t w i e r a j ą się okna i d r z w i , uka zu j ą się w nich postac i k o -
b i ece : „Jeannot , v i ens d in e r ! " , „He l c i a , ob i ad ! " . Zapach p i e c zonych f r y t e k . 
I z n o w u m a m u s i n e g łosy , k t ó r e o t e j s t o sunkowo w c z e s n e j j eszcze p o r z e 
w z y w a j ą na ob iad t y ch ws zy s tk i ch Jeannot i t e w s z y s t k i e He l c i e , k t ó r y c h 
t a tus i ow i e p r a c u j ą w kopa ln i na p o p o ł u d n i o w e j zmian ie . T a m , gd z i e ta ta 
„ m a rańszą " , bądź też „ n o c k ę " — t a m na ob iad j eszcze czas... S y r e n y p o -
b l i sk ich kopa lń o z n a j m i a j ą — po d z w o n i e z w i e ż y kośc i e lne j , k t ó r y z a w s z e 
w y d z w a n i a g o d z i n y zawczasu , tak, j a k b y m u się sp ieszy ło — że oto m i j a 
godz ina dwunas ta . Z w y c z a j n y , powszedn i , r oboc zy dz i eń g ó r n i c z e j ko l on i i . 

P o d n u m e r e m 34 m i e s z k a j ą p a ń s t w o W . M a m a , tata, d w i e córk i , d w a j sy -
n o w i e . O p r ó c z b e n i a m i n k a r odz iny — cz t e rnas to l e tn i ego P io t rus ia ( w ł a ś c i w e 
im i ę : J e a n - P i e r r e , a l e w d o m u m ó w i ą m u : P io t ruś ) , k t ó r y w t y m roku zda ł 
„ c e r t i f i c a t d ' é tudes p r i m a i r e s " i p r z e b y w a na w a k a c j a c h w P o l s c e — w s z y -
scy akura t są w domu. Jest w i ę c na js tarsza córka, d z i ew i ę tnas to l e tn ia L i -
l i annę , k tó ra p r a c u j e w f a b r y c e t eks t y lne j , j est Jasia, la t 17, k tó ra w t y m 
r o k u p r zepad ła na p i e r w s z e j części e g z a m i n ó w ma tura lnych , na „ p r e m i e r 
bac " , j est J e r z y ( też la t 17, — Jasia i J e r z y to b l i źn iacy ) , k t ó r y dotąd p r a -
c o w a ł w garażu , a t e raz , p o c z ą w s z y od paźdz i e rn ika , chc ia łby zapisać s ię 
do pob l i sk i e go t e chn ikum, w y u c z y ć się zawodu. . . N o i są t ak ż e rodz ice . — 
D l a c z e g o żadne z n ich n i e w y j e c h a ł o na w a k a c j e ? — „ B a ! — p o w i a d a m a t -
ka. — T o się t ak dob r z e m ó w i : j e chać na w a k a c j e ! W a k a c j e kos z tu j ą ! D o -
brze , ż e P i o t rus i a zdo ła l i śmy w y s ł a ć do Po l sk i , j e s t em z t ego ba rdzo z a d o -
w o l o n a , za l e ża ło m i na t ym , ż e b y k a ż d e z naszych dz i ec i choć raz z obac zy ł o 
Polskę. . . W s z y s t k i e j u ż b y ł y , t y l k o P i o t r u ś j eszcze n i e by ł . W i ę c z r ob i l i śmy 
„ sac r i f i c e " , , i w y s ł a l i ś m y P i o t rus i a d o Po l sk i . A j ak ju ż j e d e n j ed z i e na 
w a k a c j e , to, w i e P a n j a k t o jest , reszta mus i s i edz ieć w domu. Zresz tą •— 
m y tu m a m y inne s p r a w y , inne k ł o p o t y an i że l i wakac j e . . . " 

Gospodarz , p. W ł a d y s ł a w , t w i e r d z i , iż t e s p r a w y , o k t ó r y c h w s p o m n i a ł a 
j e g o żona, to są s p r a w y n ie in te resu jące . Ot , t ak i e z w y c z a j n e ludzk i e s p r a -
w y . Jest na p r z y k ł a d k ł opo t z Jaśką. N i e zdała t e j p i e r w s z e j m a t u r y , 
a p r z e c i e ż uczy ła s ię i uczy ła . N i e m ia ł a d z i e w c z y n a szczęścia na t y m e g z a -
min i e , no i kon iec . I n n y by się t y m n i e p r z e j m o w a ł , a i luż to j es t tak ich , 
co n i e zda j ą , w z r u s z a j ą r a m i o n a m i i p o w i a d a j ą : „ C o m i t a m ! N i e z da ł em 
w t y m roku , to z d a m w r o k u p r z y s z ł y m " . A l e Jaśka p r z e j ę ł a się t ym , ż e 
p r zepad ła , i t o j eszcze j a k s ię p r z e j ę ł a ! Zm i z e rn i a ł a , straci ła ape ty t , p o w i a -
da : „ S k o r o oka zu j e się, że n i e m a m , , g ł owy d o nauk i " , t o n ie b ę d ę j u ż 
w i ę c e j chodz i ła do s zko ł j s od paźdz i e rn ika zacznę p r a c o w a ć ! " A p r z e c i e ż 
ona m a „ g ł o w ę do nauk i " , t y l k o „ n i e pos z ł o " j e j na t y m egzamin i e , n o 
i kon iec . I j ak by n i e b y ł o : c zy po t y lu la tach nauk i m ia ł aby z r e z y g n o w a ć 
ze zdobyc i a m a t u r y ? D l a t e go , że raz j e j się n i e poszczęśc i ło? — M y j e j 
t o w s z y s t k o m ó w i m y , oczyw iśc i e , t ł u m a c z y m y , a le ona t y l k o słucha — 
i nic... M ó w i ę Panu , b o j ę się, ż e b y czasem d z i e w c z y n a n ié r o z c h o r o w a ł a 
się z t ego wszys tk iego . . . T e g o by j e s zcze b rakowa ło . . . " 

„ T e g o by j eszcze b r a k o w a ł o " — bo p a ń s t w o W . i tak ju ż m a j ą o c z y m 
myś l e ć . B o w d o m u „ n i e p r z e l e w a s ię " . P a n W ł a d y s ł a w z a w s z e by ł s ł a -
b e g o z d r o w i a , z a w s z e w i ę c p r a c o w a ł „na w i e r z c h u " , na pow i e r z chn i . 
A w i a d o m o , ż e na w i e r z c h u n i g d y n i e za rob i się t y l e co „na d o l e " , w sa -
m e j kopa ln i . L u d z i e m ó w i ą o nas: „ t y m to s ię dop i e r o p o w o d z i ! ' On rob i , 
c ó rka r o b i i ch łopak rob i . T r z y w y p ł a t y ! " — M ó j t y B o ż e ! To , co j a zarob ię , 
t o idz i e na życ ie . A to, co za rob i córka , t o j es t odk ładane na j e j posag . 
D z i e w c z y n a chce po N o w y m R o k u w y c h o d z i ć za mąż . A J e r z y ? — Pan i e , 
on w t y m garażu d o s t a w a ł t y l k o tak i n a p i w e k „ son d imanche " , j a k t o m ó -
w i ł ten j e g o pat ron . M y ś m y g o mus ie l i ub ierać , no i, r z ec z jasna, żywić . . . 
T a k to d łu ż e j n i e m o g ł o t rwać . P r z e d w a k a c j a m i p o w i e d z i a ł e m d o syna : 
„ S ł u c h a j - n o , ch łopak ! Z t y m g a r a ż e m to się mus i skończyć . O d p a ź d z i e r -
n ika pó jd z i e s z do s zko ły t e chn i c zne j , nauczysz się czegoś, będz iesz m i a ł 
z a w ó d ! " — A t e raz z n o w u m a m y k ł opo t z P i o t rus i em , z t y m , k t ó r y jest na 
w a k a c j a c h w Po lsce . P ó k i chodz i ł do s zko ł y , w s z y s t k o b y ł o w p o r z ą d k u : 
uc zy ł się, i t o d o b r z e s ię uCzył. A l e t e raz zda ł t en „ s e r t y f i k a t " , no i d a l e j 
n ie ba rd zo w i e m y , co począć . B o w i d z i P a n : P i o t ruś „ m a g ł o w ę do n a u k i " . 
W i ę c m y chc i e l i b y śmy , ż e b y uc zy ł się da l e j . Z a w s z e m i a ł b y p o t e m l ż e j s z y 
ch leb. A on aż się pa l i do pracy . Chce , j ak p o w i a d a „ z a r ob i ć " . I gd z i e ż on 
„ z a r o b i " ? — W ga rażu j a k i m , tak j a k J e r z y ? A l b o u piekarza?. . . 

— B o — t łumaczy g o spodyn i — nasz tu t e j s z y p i eka r z chce g o za t rudn ić , 
ż e b y z n i m r o z w o z i ł chleb... 

— W i d z i P a n . — p o s i a d a po c h w i l i pan W ł a d y s ł a w . T a k t o jest . S z e r e g 
m a ł y c h p r o b l e m ó w , t ak i e i inne k ł opo t y , a t o t r z eba p r z y p i l n o w a ć dz iec i , 
p r z y g o t o w a ć s ię na nade j ś c i e r o k u szko lnego , a t o n o w e w y d a t k i , a t o 
z n o w u t r zeba m y ś l e ć o w e s e l u nasze j L i l iannę. . . I z w a k a c j i są „n i c i " , j a k 
to się tu u nas m ó w i . I j ak do tychczas to tak b y ł o co roku . Z n a P a n na 
p e w n o to p r z y s ł o w i e : m a ł e dz iec i — m a ł y k łopot , duże dz iec i — d u ż y 
kłopot. . . S ł o w e m — żona i j a — n i g d y j e s z c ze w życ iu n ie b y l i ś m y na w a -
kacjach. . . 

— P e w n i e — d o d a j e gospodyn i — g d y b y ś m y kon i eczn i e chcie l i , no t o 
ostatecznie. . . A l e m u s i e l i b y ś m y w y d a ć z t r u d e m uc iu łane oszczędnośc i . 
A p r z e c i e ż t e g o z rob ić n i e możemy. . . 

— Ja się z t e go p o w o d u n i e uskarżam.. . — m ó w i z n o w u p. W ł a d y s ł a w . — 
W a k a c j e ? — D o b r z e m i tu, w domu, w og ródku . W a k a c j e m a j ą i będą 
m i a ł y za nas dz iec i . B o m y z żoną t e go t y l k o p r a g n i e m y : ż e b y im b y ł o 
dobrze , żeby , k i e d y ju ż będą „na s w o i m " , m o g ł y co r oku w y j e ż d ż a ć na 
wakac j e . . . M y z żoną... W i e Pan , czasem w i e c z o r e m m ó w i m y sobie t ak : za 
pa r ę lat , k i e d y w s z y s t k i e dz iec i będą już doros łe , w ó w c z a s i m y p o j e -
d z i e m y na wakac j e . . . P o ś w i ę c i m y na t en ce l całą j edną pens j ę — m ó w i ę 
0 pens j i , bo za p a r ę la t będę już na e m e r y t u r z e — i po j edz i emy . . . Gdz i e ? — 
D o Po l sk i , p roszę P a n a ! T a k i e j e d n e choc iażby w a k a c j e w Po l sce , w Po l sce , 
gdz i e (co t e ż P o l a k ż y j ą c y za g ran icą m o ż e t a m odczuwać? ! ) , w s z y s c y m ó -
w i ą p o po lsku — to jest , proszę Pana , rzecz , k t ó r e j obok szczęścia dz iec i 
p r a g n i e m y na jbardz i e j . . . 

Zas i ed z i e l i śmy się, o to już w i e c z ó r . Z e g n a m y się, z n o w u p r z e m i e r z a m y 
ko lon ię , gdz i e „ w m ies zkan iu k a ż d e g o gó rn ika d y m i ą w i e c z o r e m k a r t o f l e 
1 z ega r m i a r o w o t y k a " . Z a p a l a j ą się św ia t ł a : zas iada ją do w i e c z e r z y c i 
ws z y s cy , k t ó r z y tak j ak p a ń s t w o W . n ie w y j e c h a l i na w a k a c j e — z p o w o d u 
„ z w y c z a j n y c h , n i e in t e r esu jących s p r a w " : dz iec i , cho roby w rodz in ie , c z y 
też j e s zcze d la tego , że tu na No rd z i e , w s w o j e j m i e j s cowośc i m a j ą na 
cmen ta r zu , , s w o j e " g r oby , k t ó r y c h n ie chcą — n a w e t na t ydz i eń — opuścić. 

C i w s z y s c y ludz i e zas iada ją oto d o w i e c z e r z y i d o w i e c z o r n e g o snucia 
w s p o m n i e ń p r z y s to le — a w ś r ó d nich — m o ż e i T y , C zy t e ln i ku? 



chłopcami, a ja pojechałabym z mę-
żem. Bo rozumie pani sama, nie chcia-
łabym się z nim rozstawać na tak. długi 
okres czasu. Z drugiej jednak strony 
wiem, że synom brak będzie mojej 
opieki, są w wieku dość trudnym i za-
wsze matce łatwiej jest „dogadać się" 
niż komuś obcemu. Niech mi pani po-
radzi jak to wszystko urządzić, bo sa-
ma nie wiem. 

NIEZDECYDOWANA 

DROGA PANI ANNO! 

Chcę się pani poradzić w pewnej 
sprawie. Mam dwóch synów (14 i 16 łat) 
i męża. Wszystko jest w najłepszym 
porządku. Ale mój mąż otrzymał bar-
dzo atrakcyjną propozycję wyjazdową, 
na przeciąg jednego roku, za granicę. 
Ja sama mogłabym z nim jechać. Tru-
dno mi jest jednak przenosić teraz 
chłopców do innych szkół, tym bar-
dziej, że starszu już będzie zdawał ma-
turę. Myślę, żeby poprosiś kogoś z ro-
dziny, by przez ten rok opiekował się 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Rada jest trudna. N i edobr ze zosta-
w iać męża na role samego, n iedobrze 
zostawiać chłopców. C z v nie można by -
łoby za ła twić tego kompromisowo? 
Wz iąć do domu kogoś z rodz iny , jak 
pani pisze. Po j e chać z mężem pow i edz -
m y na dwa miesiące, potem wróc i ć do 
domu. Być z chłopcami np. t rzy m i e -
siące, znów po jechać na trochę do m ę -
ża itd. Rozs tan ie tak zo rgan i zowane nie 
będz ie dla n ikogo bolesne, ani dla pa-

ni, ani dla męża, ani dla chłopców. N i e 
radz i ł abym w żadnym raz ie zostawiać 
ch łopców pod opieką kogoś obcego. 
M łodz i e ż w t y m w i e k u m a w i e l e p ro -
b l e m ó w — spraw, kon f l i k t ów , k tó rych 
istnienie t y lko matka m o ż e w y c z u ć w 
porę i w porę rozwiązać . Po za t y m sy-
now i e będą się czuli bardzo samotni 
bez pani i mogą mieć cichy żal, że po-
zostawi ła ich pani samopas. Jest j e -
szcze j edno w y j ś c i e z sytuacj i , n ie 
w i e m czy m o ż l i w e do za ła twien ia . 
M a m na myś l i internat dla ch łopców. 
M o ż e szkoła, do k t ó r e j uczęszczają, 
p rowadz i tak i internat. \Vtedy mog ł aby 
pani jechać z r^^żem, a np. na w a k a c j e 
z i m o w e wróc i ć do domu, lub zabrać 
s ynów do siebie. P o z d r a w i a m serdecz-
nie. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jestem samotną kobietą od wielu już 
lat. Miałam męża, małżeństwo było 
nieudane, rozpadło się i teraz żyję sa-

KĄCIK FILATELISTY Wielcy Polacy 
P O L S K A 

L U D W I F . 
W A R Y N S i a 

P O L S K A 

K A R O L 
ŚWIERCZEWSKl 

w drug ie j po ł ow ie l ipca ukazała się 
ostatnia część seri i znaczków „ W i e l c y 
Polacy '* (o poprzednich znaczkach t e j 
seri i p isal iśmy w ub ieg ł ym roku) 
Znaczk i te ukazują się w ramach o b -
chodów Tys iąc lec ia Pańs twa Po l sk i ego 
i p r z eds taw ia j ą nor t re ty ludzi szcze-
gó ln i e zasłużonych dla r o zkw i tu nauki 
i ku l tury po l sk i e j : L u d w i k a W a r y ń -
skiego — działacza soc ja l is tycznego, 
za łożyc ie la o rgan izac j i „ P r o l e t a r i a t " w 
Warszaw ie , L u d w i k a K r z y w i c k i e g o — 
pro fesora Un iwersy t e tu W a r s z a w s k i e -
go, znanego ekonomistę, e tno loga i an-
tropologa, M a r l ę Sk ł odowską -Cur i e — 
w i e lką uczoną polską, K a r o l a Ś w i e r -
c zewsk iego — generała Wa l t e ra , w i e l -
k iego b o j o w n i k a o wo lność i d emokra -
cję . 

Wszys tk i e znaczki m a j ą j ednakową 
war tość 60 gr . Fo rmat znaczków 43 x 
X 25 mm. Nak ład po 2 min sztuk ka ż -
dego znaczka. 

e m . 

P O L S K A 

M A R I A . 
SKJbODOWSKA 

- C U R I E 

P O L S K A 

L U D W I K 
K R Z Y W I C K I 
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modzielnie. Przed rokiem poznałam 
mężczyznę, którym się bardzo zainte-
resowałam. Nawet za bardzo, jak na 
mój wiek (42 łata) i jak na znajomość 
życia. On także sprawiał wrażenie, że 
jest mu ze mną dobrze. Zaczęliśmy żyć 
ze sobą. Ten pan jest jak ja rozwie-
dziony. W miarę upłuwu czasu moje 
zaangażowanie było coraz to większe. 
Ałe jego, miałam wrażenie — malało. 
Kiłka razy z rzędu tak się zdarzało, że 
nie miał dła mnie czasu, a potem wi-
działam go z innymi kobietami. Bojąc 
się własnego uczucia, zerwałam z nim, 
powiedziałam mu, że nie odpowiada mi 
taka pozycja, w której jestem ciągle 
jedną z wielu. Nie widzieliśmy się przez 
sześć miesięcy. Teraz odezwał się zno-
wu. Jeszcze się z nim nie spotkałam, bo 
czekam na pani decyzję. Czy zaryzy-
kować jeszcze raz? Czy zerwać ostate-
cznie? Boję się samej siebie. Znowu bę-
dę cierpieć, płakać, rozpaczać, przy 
każdym jego spóźnieniu czy braku 
czasu. Czy to warto? Czy nie szkoda 
moich nerwów? Już taka jestem, że nie 
umiem brać tych spraw lekko i niepo-
ważnie. Czekam na pani postanowie-
nie — proszę o szybką odpowiedź, bo 
nie mogę go zwodzić bez końca. 

SAMOTNA ZAKOCHANA 

K O C H A N A P A N I ! 

U w a ż a m , że powinna się pani spot-
kać z t y m mężczyzną . Ale. . . Jest pani 
dostatecznie do j rza łą kobietą na to, b y 
zrozumieć , że nie w o l n o tak t r ak tować 
życia. T e n zw i ą z ek powin ien stać się 
dla pani ź ród ł em radości, ś rodkiem 
przec iw samotności, odprężeniem, n ie 
zaś początk iem „ choroby n e r w o w e j " . 
Oczyw iśc i e przesadzam, ale świadomie . 
N i e ch pani oostara się p r z y j m o w a ć 
tego cz łowieka tak im, j ak im jest. N i e 
zdoła go pan i w y c h o w a ć i zasadniczo 
zmienić. N i e jest wyk luczone , że k i lku-
mies ięczne rozstanie stało się dla n iego 
p e w n e g o rodza ju nauczką. P r z e m a w i a 
za t y m fak t , że znowu się odezwał , w i -
docznie za leży mu na pani. P roszę się 
koniecznie spotkać. I n iech pani do 
mn ie napisze za dwa miesiące. P o z d r o -
wien ia . 

A N N A 

C z y z n a c i e ' ^ 
L e n g r e n a • 
* H / W I E L U pismach k r a j o w y c h , a r ówn i e ż i w 

naszym „ T y g o d n i k u " , zamieszczane są często 
w • rysunki popularnego w Po lsce p lastyka Z b i -

gn i ewa Lengrena . 
T e n plakacista, sa tyryk , karykaturzys ta , i lustra-

tor i autor w j edne j osobie c ieszy się w Po lsce 
o lb r zymią popularnością. Jego dowc ip z awar t y w 
proste j , a jednocześnie f i n e z y j n e j kresce rysunku 
bawi absolutnie wszystk ich. 

Z b i g n i e w Leng r en s tworzy ł k i lkanaśc ie lat temu 
postać pro fesora Fi lutka, starszego uroczego pana 
z parasolem i w meloniku. Jest on bohaterem p ro -
stych, a le w c a l e nie na iwnych h is to ry j ek , kończą-
cych się często zaskaku jącymi pointami. P r o f . F i -
lutek to optymista, a le r eprezentu je on gatunek 
op tymizmu połączony z odrobiną sentymentu, po -
błażania i p r z y s ł ow i owego „zmrużenia oka" . M i m o 
że jest w y t w o r e m f an taz j i autora, to j ednak ż y j e 
w konkre tnym świecie . P ows ta ł z syntezy cech cha-
rakteru w i e lu konkretnych ludzi, t y m samym więc 
każdy może znaleźć w j e go drobnych przygodach 
wspomnien ia swoich własnych. 

Z b i g n i e w Leng r en nie ogranicza się do rysunku. 
N a s w y m konc ie ma w i e l e i lustracj i ks iążkowych , 
p l aka tów oraz 5 własnych a lbumów-ks iążek . Oto 
k i lka próbek j e go doskonałych dowc ipów . 

/ I \ 

Rachować nie umiem, ale mogę narysować 
kaczuszkę. A teraz łyżeczkę za bawole czoło... 



Tylko dla kobiet 
o K O M E N D A P O L I C J I W O S A K A ( J A P O N I A ) p r z yd z i e -

l i ła ws zys tk im po l i c j an tom miasta podręczn ik i savo i r - v i v r e 'u 
z nakazeni s tosowania się do zawar t y ch w nich zaleceń. O to 
j edno z nich: „ K i e d y musisz za t r zymać kobietę , zaczn i j r o z -
m o w ę od komp lementu dotyczącego j e j oczu, nosa, uszu, 
ust, nóg, stro ju. Dop i e ro po t em możesz prze j ść do s p r a w y " . 

O T R Z Y Ż Y C Z E N I A F R A N C U Z K I pani Made l e ine R o b i n -
son: „ G d y b y dobra w r ó ż k a mog ła spełnić m o j e t r zy życzenia, 
pros i łabym o to, a b y w ś r ó d pór roku nie by ło z imy , aby 
zn iknę ły z nasze j p lane ty bomby a t o m o w e 1 aby dz iec i z a -
częl i wreszc i e rodzić mężczyżn i " . 

O w S T A N A C H Z J E D N O C Z O N Y C H Ż Y J Ą T R Z Y K O -
B I E T Y , k tóre w c iągu dnia n ie rozs ta ją się ani na chw i l ę 
ze spec j a lnym komb inezonem dla kosmonautów. W ubraniu 
t y m chodzą b y n a j m n i e j n i e z d z iwac twa , lecz zgodn ie z z a -
l ecen i em lekarza. Wszys tk i e t r zy m a j ą b o w i e m n iebez -
p ieczn ie niskie c iśnienie k r w i , tak niskie, że un i emoż l iw ia 
im to swobodne poruszanie się, p o w o d u j ą c g w a ł t o w n e za -
w r o t y g ł o w y , os łabienie i omdlenia . Ciśnienie pow ie t r za 
w ska fandrze wynos i 7 a tmos fe r . 

O T U N E Z Y J S K I S T U D E N T , A Z Z E D I N E B E N S A L A H , 
skazany został przez sąd na 8 mies ięcy w i ę z i en ia za napisa-
nie „bardzo g o r ą c e g o " l istu mi łosnego do m łode j d z i e w c z y -
ny. O j c i e c j e j wys tąp i ł z f o r m a l n y m oskarżeniem, dowodząc , 
że pos tępowan ie zakochanego s tanowi „ zagrożen ie m o r a l -
nośc i " n ie le tn ie j córki , która chodzi jeszcze do szkoły. Sąd 
podz ie l i ł o b a w y o jca i zakochany student p o w ę d r o w a ł za 
kratk i . 

© N A T R Z Y D N I P R Z E D U R O D Z I N A M I S W O J E J Z O N Y 
pew i en drobny urzędnik z N o w e g o Jorku w y g r a ł na lo ter i i 
mi l i on do la rów . Zakup i ł w i ę c j ako prezent u rodz inowy dla 
żony całą zawartość w i e l k i e j kw iac iarn i . Czuły małżonek 
oświadczy ł : „ M o j a żona bardzo lubi kw ia t y , a podczas 40 lat 
naszego ma ł żeńs twa nie m o g ł e m j e j często ich kupować " . 
Ma ł żonka szczęś l iwego gracza obchodzi ła w łaśn ie swe 70 
urodz iny. 

O W N O W Y M J O R K U P E W N A M Ł O D A D A M A , J O A N 
H E W L E Y bez żadnego, j ak się w y d a w a ł o , p o w o d u spol icz-
kowa ła spoko jn ie s iedzącego na ł awce obok n i e j mężczyznę . 
W czasie przesłuchania w y s z ł o na j a w , że z z awodu jest 
ona... ch iromantką, k tóra czyta myś l i . 

Światem rządzą mężczyźni a. nimi kobiety. 

Księżniczka f r ancuska 
na polskim Ironie 

D e c y z j a zapadła 13 l ipca 
1645 roku i t egoż samego dnia 
pan de B r e g y ( spec ja lny pose ł 
r ządu f rancusk iego ) pisał do 
księżniczki M a r i i L u d w i k i 
Gonzaga de N e v e r s : „Dzięki 
Najwyższemu... ziściła się na-
dzieja. Wasza Książęca Wy-
sokość jesteś mianowana pol-
ską Królową." 

Dz ień ten z d a w a ł s ię być 
szczęś l iwy dla wszys tk i ch za-
interesowanych. Mar i a L u -
dw ika zdoby ła męża i koronę, 
W ł a d y s ł a w i V zyska ł posażną 
żonę w r a z z moż l iwośc i ami 
n o w y c h r o z g r y w e k po l i tycz -
nych, dyp lomac ja f rancuska — 
cennego przeds tawic i e la inte-
r e sów Burbonów. 

P o ż y c i e pa r y k ró l ewsk i e j 
nie by ł o j ednak dobre. Już w 
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parę dni p o ślubie powszech-
nie się m ó w i ł o o p e w n e j oz ię-
błości czy nawe t niechęci, j a -
ką W ł a d y s ł a w okazywać mia ł 
s w o j e j n o w e j małżonce. Sam 
kró l p r zyczyn i ł się d o rozs ie -
wan ia p lotek na temat n iepo-
rozumień k r ó l ewsk i e j rodz iny . 
N a ucztę wese lną Urszul i Os-
sol ińskiej , córki kanclerza, 
która wychodz i ł a za starostę 
brac ławsk iego , oddz ie ln ie 
przyby ła Mar i a Ludw ika , a 
oddzie ln ie W ł a d y s ł a w I V . K r ó l 
gdy m i j a ł swą małżonkę , „ani 
ruszył czapki, udając jakby 
jej nie widział". 

W 1648 roku w pełni w o j n y 
kozack ie j k ró l t imiera. K a n -
dydatami do korony są d w a j 
bracia W ładys ł awa . K r ó l e m 
ma zostać ten, k tó ry zaślubi 
w d o w ę . Mar i a L u d w i k a w y -
biera Jana Kaz im ie r za , j e g o 
łagodne usposobienie da j e am-
b i tne j k r ó l o w e j p e r spek t ywę 
p r zemożnego w p ł y w u na 
rządy. 

W czasach na jazdu w o j s k 
szwedzk ich na Po l skę ster 
państwa przechodz i n i ema l 
ca łkowic ie w ręce k r ó l o w e j . 
Mar i a L u d w i k a jest już w ó w -
czas ca łkowic i e oddana s w e j 
p r z yb rane j o jczyźn ie . Bohate -

r em w a l k ze S z w e d a m i s ta j e 
się S t e f an Czarniecki . K r ó l o -
w a zna i docenia j e g o za lety , 
da j e m u samodzie lne dowódz -
t w o nad w o j s k i e m — m i m o 
n iezadowo len ia innych po l -
skich he tmanów. 

N i e obce by ł y k r ó l o w e j róż-
ne zakul i sowe intryg i . N i e co-
fa ła się przed przekupstwem, 
szerząc — jak m ó w i l i wspó ł -
cześni — zepsucie i d emora l i -
zację . A b y osiągnąć cel, aby 
zaspokoić amb i c j ę — nie c o f a -
ła się przed n iczym. 

M i m o tych wszys tk ich w a d 
nie można odmówić Mar i i 
L u d w i c e w i e l u zasług dla P o l -
ski, chociaż n ie umiała sobie 
zaskarbić mi łośc i poddanych. 
K i e d y umarła — w 16i37 ro -
ku — niict po n ie j nie płakał . 
Odeszła nie zos taw iwszy do-
b r ego wspomnien ia . Także 
obca i obo ję tna pozostała dla 
potomnych. 

Maria Szewszyk ze wsi Smi-
łowice (pow. włocławski) jest 
znaną i cenioną w kraju kon-
tynuatorką starych kujaw-
skich tradycji koronkarskich. 
Ona jest właśnie wykonaw-
czynią czepców dla dziewcząt 
z „Mazowsza". Wiele jej ku-
jawskich fartuszków, serwet 
itp. trafiło już za pośredni-
ctwem CPŁiA do USA 

Następnego dnia około godz iny dz ies iąte j rano E w a oczek iwała 
na dwor cu m i e j s k i m na spóźn ia jący się poc iąg z Cannes. T o -
w a r z y s z y ł a parze cudzoz iemskie j . Dz i eń b y ł ohydny , w i e t r z n y 
i z imny. 

M r D w a r f chodzi ł s zybko po pus tym peronie oszk lone j sali 
s tacy jne j , ża r towa ł , p r zekomarza ł się z E w ą co do j e j w r a ż e ń 

ma jących dnia tego nastąpić w domu gry . W t rakc ie tych r o z m ó w e k co 
chwi la zwraca ł się w stronę Cannes. Zac iśnię te usta m i lk ł y , a dokoła 
nich ro i ł y się d r ga j ą c e zmarszczki . M r s D w a r f d o t r z y m y w a ł a m ę ż o w i 
kroku i zdawa ła się c ieszyć chw i l ami z j e g o dobrego humoru. E w a czuła 
doskonale, j ak p o t w o r n e uczucia k r y j ą się za uśmiechami tych ludzi , a le 
by ło j e j weso ł o w ich t owar zys tw i e . 

K i e d y n iek iedy spoglądała na nich spod oka i prze lo tn ie marzy ł a : g d y -
byście mog l i w i edz i eć , i l e jest weso łośc i w e mn ie weso ł e j , gdybyśc i e m o -
g l i w iedz ieć , j a k i m g łups twem jest wasza ruina wobec m o j e j ru iny ! I to 
j a w łaśn ie w y ś w i a d c z a m dobrodz i e j s two panu D w a r f z A n g l i i ! Za j ą c z ek 
z Po l sk i i d w i e zb iednia łe ang ie lsk ie żabki... 

Poc iąg zdyszany, obmok ły od deszczu nadb ieg ł niespodzianie i po -
mkną ł da le j , l e d w i e m ie l i czas wskoc zy ć na stopnie w a g o n ó w . Tune le , 
błyski świat ła dz iennego, morze huczące od w ichru , z białą runią pian, 
z ie lonoszare fale... Po la różane, lasy pa lmowe , wreszc i e Monaco . W inda , 
snująca się po pochyłośc i w cieniu s t rome j skały, wyn ios ł a odurzoną 
E w ę i j e j mi lczących te raz t owa r z y s z ów podróży pod d r z w i kasyna. Pan i 
D w a r f u ję ła E w ę pod ramię i wprowadz i ł a , pan D w a r f u ła tw i ł f o r m a l -
ności w b iurze na l e w o od we j śc i a . 

W k r ó t c e E w a o t r zymała r ó żową kar tę ws t ępu i znalazła się w sali g ry . 
By ł a godz ina dwunasta. Św ia t ł o zza chmur wpada ł o przez o lb r zymie 
okna. D w a r f o w i e zb l i ży l i się do stołu p i e r w s z e j z brzegu rulety. Osób 
by ło jeszcze bardzo n i ew i e l e i dużo krzeseł wo lnych . E w a była tego dnia 
w y k w i n t n i e ubrana. Kape lusz i suknie, k tó re mia ła na sobie, kupi ła 
w N i z zy . W hote lu pos i łkowała się m a ł y m i ź l e zaw i es zonym lustrem. 
Te raz , sto jąc p r zy stole g r y , spostrzegła swą postać w j e d n y m z o g r o m -
nych zw ie rc iade ł m i ęd zy oknami . N i e mog ła od siebie ode rwać oczu. 
Spog ląda ła ukradk i em a raz w ra z . Musia ła sama pochwa l i ć się za p i ęk -
ność. By ła zdz iw iona w łasną wspania łą urodą. 

„ D ą ż y ł a m do swego celu. Ce l m ó j by ł — Łukasz . Podep ta ł am w s z y s t -
ko, co by ło na m o j e j drodze. Podn ios łam rękę na Boga. I odstąpiła m i ę 
łaska. W t y m dniu, gdy by ł am w łasce, ukazał się p r zede mną Łukasz . 
On się stał w i eczną pokusą m e g o serca. Jest. D laczego tak się stało? 

T e r a z — m ó w i ł a n ie spuszczając oczu ze świet l i s tych pełgań — muszę 
dać w o l i bosk ie j zadośćuczynienie , k tó re będz ie karą za m o j e grzechy. 
K a r a , jaką ponoszę, sprawi , że sp raw ied l iwośc i bosk ie j stanie się zadość. 
Za zn i ewagę Boga d ź w i g a m na ramionach m o j e c ierpienie. Po t r zebne 
jest Bogu m o j e c ierpienie. Z n iego wyras ta , j edyn i e z niego, na j ćudn i e j -
szy k w i a t z i emsk i : skrucha. Ze skruchy, j akoby z kw ia tu , ulata zapach: 
mądrość pokuty . A z pokuty s ta j e się t a j emn i c zo — świętość. 

T a k to — dumała — z m e j nocy, g d y m zabiła dzieciątko, wy ras ta m o j e 
c ierpienie . Z c ierpienia k w i a t z i emski : skrucha." 

Śmiech g łuchy zabulgota ł w e łzach przepe łn ia jących piersi. G ł owa 
zwis ła na poręcz fo te lu , gdyż myś l i p łynące przez g ł o w ę obróc i ły się 
w g łupstwo. Poczę ł o ćmieć w ca ł ym jes tes twie g łuchonieme, samo w so-
bie by tu j ące c ierpienie . O b m i e r z ł y m stał się czas, sam dla s iebie by tu -
jący — przestrzeń pusta... Czas, n i e napełn iony n i c z ym oprócz ćmiącego 
bólu, ukazał się j ak w r ó g ż y w y , pełen mocy d iabe lsk ie j . Stał p r zed oc zy -
ma o lbrzymi , n i eprzebrany i n i e zwyc i ę żony , j ak L i g u r y j s k i e Morze . 

Rozdar i c iemności b łysk n o w y i rzuci ł w duszę n i c zym nie zachwianą 
niez łomność pragnienia . 

Z n i w e c z y ć czas pus ty ! Rozedrzeć długość j e go szaloną i zmiażdżyć ją 
w sobie ! N i e czekać już i nie drżeć ca ł ym c ia łem na rozkaz z łudzeń oczu 
i pamięc i ! N i e pragnąć już rozkoszy c ie lesnej i nie pamiętać o nocy ro -
dzenia. N i e pamiętać , n ie pamiętać , nie pamię tać ! N a w i e k i zapomnieć ! 

Ode jść i spocząć m iędzy l ądem i f a l ą w i ec zną ! 
" G ł ębok i e drżen ie wewnę t r zne . Czy to t am szatan świet l i s ty przez śro-
dek c iemności idzie? 

Za lśn i ły ruchome odmęty wodne . Poś l i zgnę ło się świat ło morsk ie 
z f a l na fa l e . Zda ł o się oczom skostnia łym, że u j r za ły w mroku... M a -
rzen ie d z iwne i s trasz l iwe. 

Śni ło się Im w id z i ad ł o mocnego anioła, k tó ry zstąpił z niebios i stoi 
w g łębiach nocy, odz iany obłokiem. 

Po s t aw i ł p r a w ą nogę na morzu, a l ewą na z iemi. S to jąc tak na morzu 
i na z iemi, podniós ł rękę s w o j ą ku niebu. Skądże w uszach t e s łowa 
straszne, r ó w n e morzu i n iebiosom, w i c h r o w i i wschodzeniu słońca, 
k tóre drżen iem p r ędk im p r z e j m u j ą jak od trzaskania piorunu?... 

„ P r z ys i ę ga ł przez Ż y w i ą c e g o ' n a w iek i , k tóry s tworzy ł n iebo i to, 
co w n im jest —• i z iemię , i to, co w n i e j jest — i morze , i to, co w n im 

jest — że czasu już nie będzie. . . " 
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ROUBAIX (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
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S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D S W I E 2 A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a n d z l e l a d l a g o t e r m l n o w y c h k r e d y t ó w 

L O D Ó W K I 
i K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

Ets. PICOT 17, P lace 
C l emenceau 

BETHUJVE 
IJdosodnIenia płatności dla polskich K l i e n t ó w 

Na jb l i ż s z ym i sąsiadami E w y w numerach hotelu Suisse by ła 
para małżeńska A n g l i k ó w , ludzi n iemal starych. 

w stadle t y m mąż by ł to mężczyzna wysok i , zawsze fashio-
nable and stylish, w monoklu , k tó ry wrzuca ł z n i e z równaną 
w p r a w ą . B y ł wysok i , chudy, łysy. Małżonka ubierała się w y -
tworn i e , a le zawsze czarno i j ak gdyby n iezmiennie w te same 

suknie. Z a r ó w n o na t w a r z y męża j ak żony panował j ednaki w y r a z . E w a 
znała te d w i e osoby ze spotkań przy stole, w czyte lni i na w i n d z i e ho te -
l o w e j . K i l k a k r o ć zamieni ła z n imi nieco s łów. 

Uważa ła , ż e w y r a z t w a r z y obo jga musi być „angie lski , dżente lmeńsk i " , 
w y ż s z y , taki w łaśn ie , j ak i na leży nosić przedstawic ie l s twu w i e l k i e j rasy. 
Jakież by ło j e j zdumien ie , gdy p e w n e g o popołudnia ż ona -Ang i e l ka za -
stukała do j e j d r z w i i wesz ła do numeru. Oczy p r z yby ł e j pa t r zy ł y d z i w -
nie, j akby z obłudą, nie w i d z ą c —- na podobieństwo ludzi w i e l k i e g o 
świata , k tó rzy n i e chcą poznać na ul icy tych, z k im zapoznano ich w b r e w 
wo l i . E w a wsta ła ze s w e g o mie jsca i zapraszała damę na kanapkę. T a m -
ta usiadła i d ługo m ó w i ł a z p r zymusem o rzeczach obo ję tnych, ka lecząc 
f rancuszczyznę im i e s ł owami i seplenieniem. Widać by ło , że za tą pozo r -
ną swobodą r o z m o w y k r y j e się coś innego, coś nad siły t e j Ang i e l k i . 
T w a r z j e j by ła coraz ba rdz i e j c iemna od bezbrzeżnego spokoju, n i e ru-
choma jak maska. N ieznośn ie i boleśnie dla patrzących oczu p r z y k l e j o n y 
by ł do t e j t w a r z y m i ękk i uśmiech towarzysk i . E w a czekała. 

— Czy pani n i e w y b i e r a się ju t ro do Monte? — zapytała n iespodz ianie 
Ang i e l ka podnosząc g ł o w ę c iężką j ak młyńsk i kamień. 

— D o M o n t e - C a r l o ? — szepnęła E w a pochy la jąc się ku nie j . — N i e 
b y ł a m tam n i g d y ! 

— Nigdy! . . . Przepraszam. . . Sądz i łam, że gdyby pani jechała... 
— G d y b y m jechała , pani, to co? 
— G d y b y pani... jutro... to... może byśmy pojechal i razem. 
— A państwo w y b i e r a j ą się? 
— My... — zaśmiała się szyderczo — my... tak. 
Oczy j e j przez chw i l ę z w y r a z e m badawczego pytania spoc zywa ł y na 

t w a r z y E w y . Bo leść bez granic przesunęła się przez tę twarz , a le w t e j ż e 
chwi l i znikła pod po ł ysk i em miękk i ego uśmiechu. 

— A propos... — rzekła po chwi l i . (Kasze l n e r w o w y od ją ł j e j m o -
wę ) . — A propos... czy pani nie by łaby w możności... nie by łaby ł a ska -
wa... na dni kilka... pożyczyć nam ki lkuset f r a n k ó w ? P i en iądze nasze 
z kraju. . . lada dzień... — szeptała coraz ciszej. — M ą ż m ó j pragnąłby. . . 
mąż mój. . . 

E w a siedziała bezradnie , zaskoczona w sposób j ak na jba rd z i e j n i e -
p r z y j e m n y . M ia ła p r z y sobie około t rzystu f ranków. . . Szczerbica. D o z n a -
wa ła f o rma ln i e łamania duszy ko łem na w i d o k męk i tamte j . Waha ła s i ę 
przez chwi lę , p iastując jakąś niedorzeczną nadz ie ję , że może A n g i e l k a 
sama co fn ie swą prośbę. A l e tamta nie miała zamiaru cofać tego co w y -
rzekła. T w a r z j e j pory ta została przez zmarszczki , bruzdy , stoczona przez 
c ienie g iuche j rozpaczy . E w a wsta ła ze swego krzese łka i, nie mogąc 
znieść b łaga lnego wz r oku , u ję ła chude a wyp ieszczone , bezsi lne żó ł te 
ręce. 

— M ą ż pani gra? — spytała skryc ie . 
— Tak , pani... — wysz locha ła . 
— Wszys tko przegra ł? 
— Wszys tko . 
— Cały ma j ą t ek? 
— Cały, co do joty... 
— Co do jo ty? 
— Jeże l i pani nie może... Ja już ode jdę , gdyż... Przepraszam.. . 
— A l e ż n ie ! N i e ! — krzyknę ła Ewa . — Pan i nie pó jd z i e ! Dam w s z y s t -

ko, co m a m ! Wszys tko , niech pani weźmie . 
Rzuc i ła się do komody , w y d o b y ł a wszys tk i e p ien iądze i wc isnę ła j e 

w suche, d r ga j ą c e ręce. Ang i e l ka nie mogła l iczyć. Pa t r zy ł a z j ak imś r o z -
targn ien iem n ieznośnym to tu, to tam. K i l k a k r o ć w y k o n a ł a ruch j a k b y 
chciała powstać , i wskutek napastu jących mdłości , wychodz i ć E w a z a -
t rzymała ją jeszcze de l ikatnie , osadza jąc na mie jscu. 

— P a ń s t w o d a w n o tu już jesteście? — spytała n iby o sekret. 
— S i edem mies ię ly . 
— Więc.. . Duży to ma ją t ek , dużo przegra ł? 
Zapy tana chciała odpowiedz i eć , lecz coś jak czkawka , suche h i s t e r y c z -

ne łkanie w y r w a ł o z ust w y r a z y . lu^ ierycz 
— Jutro z panią po j adę do kasyna — krzyknę ła Ewa . — Jutro Dr7v-

niosę w a m szczęście. M ą ż pani w y g r a . ^ ^ 
chwyc i ła ją za r ękę i przyc isnęła tę r ękę sobie do piersi , d o 

gardła, do serca, do ust, z cicha, bezsi lnie skowycząc. . . 
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W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

P A N T W A R D O W S K I 
Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał się w córce 
garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od tej chwili podejmuje z nim walkę. 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Po powrocie z więzienia Twardowski zajmuje 
się tylko alchemią. Po wynalezieniu proszku gaszącego ogień i ugaszeniu pożaru na Zamku, cały 
Kraków nazywa młodego uczonego „zamawiaczem ognia" i domaga się od niego pomocy w walce 
z żywiołem. Tymczasem Kasia zaprzątnięta całkiem myślą o zbawieniu duszy męża udała się 
z mnichem Sabinką do świątobliwego pustelnika w Krzemionkach. 

Ze ws t rę t em wspomniała j ego bezwstydnie 
zapatrzone oczy i lubieżnie oślinione usta!... 
Za nic... Czyż mog łaby potem być u Jaśka 
w ramionacłi? Wo l i sama, jak teraz! Umar -
łabycłi!... Będzie się modlić!... Przecz nłe 
opuści j e j Przenajświętsza Miłosierna M a t -
ka Boża?! A może opuści za karę, że by ł y 
c ł iwi le , k iedy ona lubiła tego mnicłia!... Bo-
że, bądź mi łośc iw mnie grzesznej! . . . Upadła 
na kolana i modli ła się tak gorąco, jak nie 
modl i ła się już dawno. 

I nagle s i lnie jszy podmuch wiatru p r zy -
niósł j e j głuche, dalekie bicia dzwonów, 
zwo łu jących na An io ł Pański... Zerwa ła się 
i pobiegła bezdrożem w tę stronę. Wyda ło 
się j e j , że ktoś na nią wo ła z tyłu, lecz nie 
obe jrza ła się i pełna t rwog i sunęła dale j jak 
łania, żegnając się i modląc na głos. Rychło 
wszakże burza rozszalała się tak potężnie, że 
w j e j r yku i szumie utonęły dźwięk i d zwo -
nów i wsze lk ie inne głosy bez śladu. Jedno-
cześnie tak wie lk ie ciemności zasnuły las, 
że l edwie - l edwie rozróżniała wśród zmroku 
o lbrzymie blade pnie, stojące nieruchomo 
wśród ogólnego łoskotu i w i rowania . Nag l e 
oślepiająca błyskawica rozdarła noc i z ie lo-
nym świat łem zalała dalekie p ierza je pusz-
czy. Zarechotał przeraź l iw ie grom, jak gdy -
by wodospad kamieni staczał się w pobliżu 
z wysok i e j gó ry na j e j g łowę . 

— Wsze lk i duch Pana Boga chwali!. . . — 
krzyknęła padając prawie bez zmys łów 
i staczając się po pochyłości małego w z g ó r -
ka, na k tó rym się była znalazła. P r z y św ie -
tle następnej b łyskawicy dostrzegła nie op>o-
dal wie lką dziurę w łysym, opoczys tym 
zboczu, z lekka przysłoniętą krzakami lesz-
czyny i głogu. N i e zważa jąc już na nic, po-
pełzła ku nie j ; w sam czas, gdyż w te j chwil i 
zaczęło z nieba lać jak z cebra. 

VIII 
— Słych, Maćku, poda j mi, a chyżo, ten 

z ie lony słój z solą z gó rne j półki... Ino 
ostrożnie, ostrożnie!... Bacz, byś mię nie trą-
cił!... Może być bieda!... — ostrzegał T w a r -
dowski swego ucznia. Pod l ewa ł wodą i prze-
cierał starannie żół tawą mieszaninę w w ie l -
k im f a r f u r o w y m moździerzu. 

Maciek, ws t r zymując oddech, kocimi ru-
chami poruszał się po pracowni. 

— Idzie ktoś!... — zauważył , za t rzymując 
się pośrodku. 

— D r z w i na haczyk przymknąłeś? 
— Przymkną łem. 
— N i e puszczaj nikogo! 
L e d w i e to wyrzek ł , zadudniły na galeri i 

mocne kroki i ktoś gwa ł townie szarpnął 
drzwiami . 

— Otw ie ra j , Jaśku, to ja!... Nagła spra-
wa!... O tw i e r a j bezzwłocznie — roz legł się 
wzburzony głos pana Balczara. 

Twardowsk i spojrzał niechętnie na drzwi 
i położył tłuczek. 

— Idź, o twórz ! 
L e d w i e haczyk odskoczył, wpadł jak bu-

rza rozogniony mistrz. 
— T y tu precz siedzisz i nie wiesz, co się 

w domu dzieje!.. . Po mnie umyślnego posy-
łają, a do ciebie dostukać się nie mogą... 

— M a m ważną i trudną próbę!... 
— Niech ją gęś kopnie!... 
— Co się stało? 
— W ż d y Kasi nie ma od południa. Już 

dawno oddzwoni l i na An io ł Pański, a j e j 
nie ma!... 

— P r zy jd z i e , poszła pewnie do zna jom-
ków!... 

— A l e ! Matka wszędzie posyłała!... N i e 
ma jej ! . . . 2 y d y z Kaz imierza mówi ł y , że ją 
widz ia ły na moście... w prostym przebraniu. 

By ł z nią jakiś mnich z kobiałką, poszli 
w lasy!... 

Twardowsk i przywsta ł . 
— Pewn i e z Sabinką poszła do pustelni. 

Rychło wróc i ! — odrzekł spokojnie. 
— Wierę , żeś małe dziecko! Jakże wróci , 

jeśl i b ramy miasta jeno patrzeć, jak 
zawrą!.. . 

— Przecz sami wiedzą, ci co poszli, kiedy 
bramy zamyka ją ! 

— A c h ty, niegodny cz łowieku! N i e dar-
mo nie chciałam ci córki dać. Czuło serce 
moje , że źle wiązać mieszczańską dolę 
z szlachecką pychą!... — krzyknęła pani Ba l -
czarowa, w y s u w a j ą c się zza p leców męża. 

P rzez wpó ło twar t e d r zw i zaglądały cie-
kawie zgromadzone na galer i i czeladnickie 
żony i robieńcy. 

— A leż , pani matko, skąd mog ł em w i e -
dzieć? ! 

— To-to , ano-to!... Siedzisz wśród swoich 
paskudnych a lembików, nic cię ani żona, ani 
dziecko nie obchodzi ! Nieszczęśl iwa — ja 
i córa mo ja jedyna!... C z y to nie było p r z y -
zwo i tych ma js t rów , co się swatali?... T y , 
stary pi jaku, m ię skusiłeś, zbałamuciłeś się 
j ego godnością i sz lachectwem! — zwróci ła 
się do męża. 

— Zaś zaraz idz iemy szukać!... P r z y -
w iedz i em ją wrychle! . . . — uspokajał teścio-
wą Twardowsk i . 

— Dokąd pójdziecie? Noc, burza nadcią-
ga!... O nieszczęsna mo ja dziecino!... Tak i ći 
gorzk i los wypadł , żeś się z czarodz ie jem • 
związała... 

— Cichaj , cichaj!... W n e t idziemy, ty 
zasię pośl i j rob ieńców po latarnie i pochod-
nie!... — wmiesza ł się pan Balczar. 

— Opowiedzc ie m i w porządku, jak by -
ło? — pytał Twardowsk i , podciągając pasa 
i przyczep ia jąc do boku miecz. 

— Chodźi^iy, w drodze opowiem! — od-
rzekł zdun ruszając przodem. 

-— T y , Maciek, tu zostaniesz. N ic nie ru-
szaj, pamiętaj ! . . . Ino pilnie zważa j na ten tu 
gąsiorek. Gdyby , Boże uchowaj , zaczęło się 
w ie rzchem wy l ewać , podstawisz cebrzyk 
z wodą, ale gąsiorka nie tyka j , pamięta j ! — 
pouczał wychodząc alchemik sługę, wskazu-
jąc na dużą butlę, w k tóre j syczał i bulgo-
tał f e rmentu jący brudnozie lony płyn. 

—̂ ^ Dobrze, panie! Uczyn ię wszyćko, jak 
każesz, choć wo la łbych iść z tobą... N iespo-
ko jno mi!... 

.— N i e Iża!... Musisz tu pilnować!... — su-
rowo rozkazał Twardowsk i i przy łączy ł się 
do czekających nań teściów. 

Podczas gdy schodzili po schodach, opo-
wiadał z ięc iowi pań Balczar wszystko, co się 
0 córce zdążył na mieście dowiedzieć. 

— Nic, jeno do pustelnika poszła!... Ach, 
te zabobony!... — westchnął Twardowsk i . — 
Muszę tego mnicha przepędzić!... Na, darmo 
kot łu je j e j g ł owę ! 

— Jak ciebie cały dzień, a poczy ta j 
1 w poniektóre noce nie ma, to musi przecie 
do kogoś gębę o tworzyć ! — napadała nań 
w dalszym ciągu pani Balczarowa. 

G d y wychodz i l i na ulicę otuleni w płasz-
cze, z latarniami w rękach, otoczeni zbrojną 
czeladzią, burza rozszalała się na dobre, 
wiatr w ulicach w y ł i wymia ta ł kurz 
i śmiecie, a w dali huczały g r o m y i oślepia-
jące błyskawice coraz to rozświet la ły mroki . 

M ie l i dużo kłopotu, zanim uzyskali od 
grodzkiego „hutmana" pozwolen ie na w y j -
ście z miasta furtą białoskórniczą od S z ew-
skiej ulicy; dużo też czasu upłynęło, zanim 
smagani ulewą i brnąc po omacku w kału-
żach w o d y i błota, dostali się do fabryk i pa-
na Balczara na Żab im Kruku. Tu mie l i prze-
prawić się przez Wisłę, ale szalała taka na-

wałność, że żaden z p r zewoźn ików nie chciał 
ich wieźć, choć sutą ob iecywal i zap>łatę. Do-
piero po północy burza przeszła i u lewa 
zwolniała. Siąpił zwyk ł y , drobny deszcz przy 
słabym wietrze , gdy przyby l i do wiś lanego 
brzegu pod Krzemionkami . G d y mi ja l i białe 
urwisko, majaczące w ciemnościach tuż 
u drogi, czeladź i robieńcy bo jaź l iw ie prze -
żegnali się i coraz, idąc, zerkal i za siebie. 
Twardowsk i w milczeniu prowadz i ł ich, 
a gdy doszli do rozstaju, gdzie odchylała się 
w bok leśna ścieżyna, kazał zapalić latarnie 
i pochodnie. 

— Zal i pó jdz i emy do tego pustelnika? — 
spytał pan Balęzar. 

— Jużciż na jp i e rw do niego. P o drodze 
o b e j r z y m y tę połać lasu. Do Tyńca pó jdz ie -
m y rano, bo jeże l i tamtą drogą poszła, to już 
dawno jest w klasztorze bezpieczna. 

— A n o rób, jak chcesz! — zgadzał się 
zgnębiony stary. 

A l e ludzie nie zgodzi l i się rozejść po j e -
djmczo, nawet z pochodniami, po c i emnym, 
posępnie huczącjrm lesie. 

— N i e pó jdz i emy ! Każdemu dusza mi ła ! 
Podz ie l i ł ich w ięc Twardowsk i na części 

i wys ła ł w obie strony, aby szli ławą i hu-
kali. 

Hop, hop!... Kasiu!... Kasiu!... Ö z w i j 
się!... 

Sam z teściem pokroczy ł ścieżką, świecąc 
nisko latarnią. 

Za t r z ymywa ł się i oglądał po drodze gęst-
sze skupiny j a ł owców i paproci, a pan Ba l -
czar w l ók ł się za nim bezwo lny i osowiały . 
N i c nie znaleźli . Ich ognie i g łosy maluchną 
jeno dotknęły część boru; reszta szumiała 
dookoła czarna i ta jemnicza. 

— Znaleźć ją w te j puszczy, to samo, c o 
igłę w stogu siana — westchnął pan Balczar. 

— Zna jdz i emy ! — p>ocieszał go T w a r d o w -
ski. — P o dniu w e ź m i e m y leśników, ci po 
śladach wytrop ią . 

— Do tego czasu w i l c y ją z jeść mogą ! 
— W lecie w i l c y nie rwą cz łowieka! 
— Ja ta w i ę ce j w Bogu pokładam nadzie-

ję!... S łuży łem mu wiernie , he re z j om się nie 
zbłażnił... Chyba mię nie opuści... 

— Patrz , o jcze : kobiałka! — ozwa ł się po 
dłuższym milczeniu Twardowsk i ; O k a z u j ą c 
na koszyk p>orzucony obok powalonego, 
omszałego „parszaka" . — "Oho, ziemia^ biar-
dzo skopana, mech odarty!,.. Musie l i tu w y -
poczywać... 

— A l b o kto na nich napadł — rzucił po -
sępnie pan Balczar. 

— Może nie oni ! — gadał Twardowsk i , 
og lądając uważnie zatarte u lewą ślady. — 
He j , sam tu do mnie ! 

, Gwizdną ł na ludzi, a gdy ci się zebrali, ka-
zał im okrążyć uważnie las w pobliżu, obe j -
rzeć pilnie każdy krzew, każdy wykro t , każ-
dy drzewa oz iomek. Chodzi l i długo, miga jąc 
p r zy z iemi c ze rwonymi p>ochodniami, ćmio-
nymi rosistym deszczem i pniami o l b f z y -
mich św ie rków oraz jodeł. W t em .p r z yb i e ża -
ło dwóch z nich i szeptem ozna jmi l i : 

— Jest chata!... 
— Pewn i e pustelnia!... Gdzie ona?... 
— Tu niedaleko pod skałą! 
— Zaraz się wszyscy zbiegl i ńa tę nowinę 

i sunęli w e wskazanym kierunku. 
Nie. chata to była, ale nędzna kleć z b ier-

wion, gałęzi, kamieni i g l iny, przykryta dar-
n i owym dachem. Maluchne okienko zaciąg-
nięte błoną bydlęcą, bielało w blasku po-
chodni jak oko ślepca. Twardowsk i mocno 
w ramę okienną zastukał, lecz dopiero na 
powtórne, mocnie jsze pukanie o zwa ł się 
z wnętrza głos. 

— K t o zacz? I czego chcecie po nocy? 
— Czy nie była tu dziś, o jcze świę tob l iwy , 

młoda mieszczka z K rakowa z zakonnikiem? 
— A co? 
— Zginęła. Szukamy jej!.. . 
Py tany długo nie odpowiadał . 
— Może co o nie j wiecie?... Poradźc ie 

nam! 
— Ona tu jest. 
— Gdzie? 
— W jaskini... 
— W jak ie j jaskini? 
— A w tej , w k tó re j ty byłeś!... 

Dalszg ciąti nastąpi 



GOPŁO - JEZIORO TYSIĄCLECIA POLSKI 

POLACH 
GRUl^WALDU 

Od pamiętnej bitwy pod G r u n w a l -
dem minęły 553 lata. Wo j ska polskie 
sprzymierzone z litewskimi i ruskimi 
pod wodzą króla Polski Władys ława 
Jagiełły odniosły wielkie zwycięstwo 
nad wojskami znienawidzonego Zako -
nu Krzyżackiego rycerzy niemieclcicli. 
Trzy lata temu w 550 rocznicę bitwy na 
polach Grunwa ldu odbył się Wielki 
Zlot Po laków z całego świata. Dokona-
no wówczas uroczystego odsłonięcia 
wspaniałego Pomnika Grunwaldzkiego 
i wielkiej kamiennej makiety przedsta-
wia jące j pole historycznej bitwy. O d 
tego czasu przez trzy lata pola G r u n -
waldu odwiedziło tysiące Polaków z 
K r a j u i wszystkich niemal k ra j ów 
świata, gdzie mieszkają Polacy i utrzy-
mują więź ze swoją dawną ojczyzną. 
I w tym roku tysiące Rodaków oddaje 
hołd pamięci rycerzy polskich króla 
Jagiełły, co krzyżacką potęgę złamali. 

Najbogatszą przeszłość history-
czną, sięgającą zamierzchłych cza-
sów tworzenia się Państwa Po l -
skiego, ma jezioro Gopło w Krusz-
w icy (obecnie wo j ewódz two byd-
goskie). Tu ta j właśnie, według po-
dań i legend, bardzo, bardzo daw-
no temu miała się mieścić kolebka 
Polski. (Niektóre stare podania 
utrzymują, że kolebką Polski jest 
Gniezno, gdzie legendarny Lech 
wędru jąc w towarzystwie braci 
Czecha i Rusa miał zobaczyć gnia-
zdo orłów, co skłoniło go do zało-
żenia osiedla, które potem stało 
się pierwszą stolicą Państwa Po l -
skiego). 

Jezioro Gopło jest j ednym z 10 
największych w Polsce. Za jmu j e 
obszar 2340 hektarów i ciągnie się 
z południa na północ na długości 
26 ki lometrów. W tym. też kierun-
ku na całe j długości przepływa je 
rzeka Noteć. Szerokość jeziora w y -
nosi około 1 km, w niektórych ty l -
ko miejscach dochodzi do 2 ki lo-
metrów. Głębokość Gopła wynosi 
14—16 metrów. Słynie ono z ob f i -
tości ryb. 

Przed setkami lat obszar Gopła 
był większy. Na południu sięgało 

ono aż po odległą dziś o kilka ki-
lometrów wieś Noć, skąd według 
legendy miała pochodzić Rzepicha, 
żona Piasta Kołodzie ja . Sam Piast 
miał się urodzić i gospodarzyć w 
nadgoplańskiej wsi War zymowo 
i stamtąd przejechał łodzią do 
Kruszwicy na wiec, kiedy to w y -
brano go władcą p lemiennym Po -
lan. Miało się to stać w roku 842. 

Czy tak było naprawdę, niewiado-
mo. P ewne jest dzisiaj ty lko to, że 
zalążki Państwa Polskiego po-
wstawały właśnie w okolicach 
Kruszwicy i Gniezna (obecna 
Wielkopolska) na długo przed-
tem, nim do kronik historycznych 
wpisano imię Mieszka I i d a ^ 
przy jęc ia przez niego chrześcijań-
stwa. 

Pieśń o Ojczyźnie 

JAK SZŁA WISŁA D O MORZA 
A ta śliczna Wisła 
Na Śląsku .wytrysła, 
Przeleciała kawał świata. 
N i m tu do nas przyszła. 

A zasię spod M Ł O C K A 
Pod ten Toruń stary, 
Z z łotym ży tem i pszenicą 
Poniosła galary.*) 

Przeleciała Śląsko, 
Przeleciała K R A K O W , 
Czerpało z nie j magiereczką' ) 
Niemało junaków! 

T y jesteś, o jczyzno, jak płomień wysoki , 
jak dzień, co ludowi zabłysnął; 
to morze szimiiące, te górskie potoki, 
to niebo — to tyś jest, o jczyzno. 

T y ś metal gorący i zapał górniczy, 
robota i taniec wesoły , 
i wioski srebrzyste od lamp elektrycznych, 
i dzieci idące do szkoły. 

T y ś — mosty Wrocławia i wiosna w Szczecinie, 
i srebrne warszawskie gołębie. 
M y ciebie, ojczyzno, w swych pieśniach sławimy 
i w walce, i w pracy codziennej. 

N a m dzień się jak okno szeroko otwiera 
nad Wisłą i Odrą, i Nysą. 
Ojczyzno Szopena, o jczyzno Waltera, ' ) 
waleczna, ludowa o jczyzno! 

Konstanty Ildefons G A Ł C Z Y i i S K I 

Przeleciała Kraków, 
Poszła pod W A R S Z A W Ę , 
Rozśpiewała swoim szumem 
Każde serce prawe! 

Spod Warszawy poszła 
Pod wysokie Płocko, 
Zaświeciła stu gwiazdami 
Świętojańską nocką! 

Spod Torunia zasię 
Do G D A i i S K A leciała, 
o t w a r t y m i ramionami 
Gdańsko powitała. 

I wzięła w ramiona 
Wielu ziem przestworza. 
Zaszumiała pieśnią życia. 
Skoczyła do morza! 

Maria K O N O P N I C K A 

M o w a o genera l e K a r o l u W a l t e r z e Sw i e r c z ewsk im . 

Ciekawostki p r z y r o d n i c z e z całej Polski 

M a g i e r k a — r od za j czapki . 
Ga l a r y — duże łodz ie do p r z e w o -

żenia zboża lub o w o c ó w . 

K O R M O R A N Y są to czarne ptak i 
w o d n e gn ieżdżące się na drzewach, ż y -
w ią się r y b a m i i doskonale nurku ją w 
wodz i e . N i e l i c zne ko lon ie l ę g o w e k o r -
m o r a n ó w skupione są w Po l sce na M a -
zurach i na Pomor zu Zachodn im. 

P S T R Ą G I należą do najszybszych i 
najzwinniejszych pływaków wśród pol-
skich ryb. Łowi się je w potokach i 
górskich rzekach. 

N A J W I Ę K S Z Ą J A S K I N I Ą w Tat rach 
jest „ Z i m n a " (ma ona 3860 m długości ) . 

Przysłowia 
polskie 

K t o w e żniwa patrzy chłodu, 
nacierpi się zimą głodu. 

Od l ip ciągnie wonny lipiec, 
nie da j słońcu kłosa przypiec, 

s 

Czego lipiec i sierpień 
nie dowarzy 

tego wrzesień nie usmaży. 

a na jg łębszą — „Śn i e żna " , c zwar ta co 
do g łębokości na świec ie . Głębokość je j 
wynos i ponad 640 m. 

P N Ą C Z W I C I O K R Z E W rośnie na Po-
morzu i na Dolnym Śląsku, dochodzi 
do kilkunastu metrów wysokości. Na-
leży on do nielicznych (trzech) pnączy 
polskiej flory i jest niewątpliwie spo-
śród nich najpiękniejszy. 

CIS na leży do na jba rdz i e j d ługo -
w i ec znych d r z e w polskich, może żyć 
p o w y ż e j 2000 lat. Na j okaza l s z y cis w 
Po lsce rośnie w H e n r y k o w i e Lu ł jań-
skim na D o l n y m Śląsku. M a on w ob -
w o d z i e około 5 m e t r ó w i wysokośc i 
15 me t r ów . Chron iony r e z e r w a t c isów 
z n a j d u j e się w Borach Tucholsk ich na 
Po j e z i e r zu P o m o r s k i m nad j e z i o rem 
Mokre . 

G O R Y Ś W I Ę T O K R Z Y S K I E w Mało-
polsce (woj. kieleckie) a zwłaszcza ich 
^ówne pasmo Łysogór ze Świętym 
Krzyzem i słynną Puszczą Jodłową — 
istnieją około 800 milionów lat 



Pierwsze wrażenia na polskiej ziemi wymien ia ją : Anick C le -
j ak z Troyes (pierwsza z lewej ) , Michel le Fodbielska z P a -
ryża I Helena Pi lch z Troyes. Są bardzo zadowolone i radosne 

Piotr Cleszka z okręgu paryskiego ziewnął sobie szeroko 
odpoczywając w poczekalni na warszawsk im lotnisku. Ten 
kolega w okularach l kapelusiku to Jean Bazard z Bienne 

P o p r a w e j wzruszające chwi le 
serdecznego powitania ko le -
g ó w z Franc j i przez rówieśni -
k ó w z K r a j u : chłopców w 
Miedzeszynie oraz dziewczęta 
w Radości. N a cześć p rzyby -
łych ognisty jazz w w y k o n a -

niu koloni jnej orkiestry 

P ierwsze zdjęcie zrobione na lotnisku Okęcie. Sądząc po w e -
sołych minach, podróż polskim samolotem przeszła przyjemnie 

R A D O S N E 
V A C A N C E S 

W pięknie po łożone j koloni i w M i edzes zyn i e pod W a r -
s zawą , gdz i e mieści się obóz chilopców, serdecznie powi-
tali naszą młodz i e ż ko ledzy z warszawsk ich szkół, którzy 
są ich o b o z o w y m i t owar zys zami . G ł ó w n y m punktem 
spontan icznego powitania był występ św i e tnego ko loni j -
nego zespołu j a z z o w e g o . P i e r w s z e lody zosta ły od razu 
przełamane. — Cześć koledzy! Ça va! — Ja z Warsza-
wy! — Jaz Troyes! — Zobaczysz, jak tu będzie świet-
nie! — No tak, a ta wasza orkiestra jest drôlement for-
tiche... — N a w e t P io t r Cieczka był zaskoczony. 

P o w i t a n i e dz i ewczą t w Radości było bardz ie j l i ryczne, 
rozpoczę ła j e piosenka w wykonan iu koleżanek z Gdań-
ska i W a r s z a w y , mi ła me lod ia odegrana na akordeonie, 
potem recytac ja w ie rsza i wz rus za j ą c e s łowa w duchu: 
W i ta j c i e , kochane w K r a j u ! Na tym radośc iańskim obo-
z ie jest o g ó ł e m 80 dz iewcząt , z Franc j i ( 30 ) , N iemieck ie j 
Republ iki Federa lne j ( 16 ) , a reszta ze szkół w a r s z a w -
skich i gdańskich. Jest im tu dobrze, weso ł o (n ie dar-
m o mie j scowość na zwano Radośc i ą ) , chętnie się bawią , 
a także popraw ia ją swo ją zna j omość polskiego, chociaż 
w iększość ich koleżanek z K ra ju mieszka jących z nimi 
m ó w i dobrze po francusku. 

Z a p e w n e młodz i eż nasza w czasie pobytu na wakac-
jach w K r a j u naw ią ż e śc iś le jszą i bardz ie j konkretną niż 
dotąd w i ę ź z polskością. Będz i e w iedz i eć nie ty lko 
o fo lk lorze i znać nie ty lko polskie piosenki z repertuaru 
„ M a z o w s z e " , którymi popisała się zresztą już w p ierw-
szych dniach pobytu na koloniach. A l e o tym innym 
razem. 

Da ls ze nasze doniesienia i sprawozdania z kolonii 
w Po l sce zna jdz i ec i e w następnych numerach. 

P A R A V I O N S d e P a r i s et L y o n , e n c a r a v a n e d*autocars du N o r d 
de l a F r a n c e sont a r r i v é s en P o l o g n e , à P o z n a ń , les p r e m i e r s pe t i t s 
P o l o n a i s de F r a n c e v e n u s ic i e n c o l on i e s de v a c a n c e s . P o u r b e a c o u p 

c 'ëtai it l e p r e m i e r c o n t a c t a v e c la t e r r e de l e u r a ï e u x , la p r e m i è r e 
r e n c o n t r e d e p a r e n t s i n c o n n u s . E t nous a v o n s i m m é d i a t e m e n t r e n d u 
v i s i t e à d e u x des c o l on i e s près de V a r s o v i e — M i e d z e s z y n ( g a r ç o n s ) 
e t R a d o ś ć ( f i l l e s ) . L e s e n f a n t s v e n u s de F r a n c e , A l l e m a g n e o c c i d e n t a l e 
e(t aussi de P o l o g n e s ' y é b a t t e n t i o y e u s e m e n t . 

O d p r a w a celna była bardzo 
krótka. Urzędniczka podpisuje 
deklaracje Jeanne Fryc (w 
skórze), A n n i e - M a r i e L e b o w -
skiej z Guenange (trzecia z 
lewej ) , Janinie Burek z 
Provins (w b ia łe j bluzce) 

Łzy? Dlaczego? Otóż gdy M a r -
celi Bednarczyk zaproponowa-
no w y j a z d na Inny obóz niż 
j e j koleżankom, zaprotesto-
wa ł a po kobiecemu... łzami. 
liomogło, pozostała ? nimi! 



N O C T E Ł Ł E S E C L A I R • N O V T E L L E S E C L A I R 
^ Des expériences réal i -

sées à Cracovie laissent 
supposer Que les wagons 
des lignes électrlflées pour -
ront être chauffés par 
les... vitres, rendues con-
ductrices grâce à une 

couche de sels de chrome 
et de nicltel. 

D'ici 1970, les spécia-
listes polonais construiront 
aux Indes neuf mines de 
houille et dix entreprises 
d'enrichissement du char-

Kelvinator 
le spécialiste mondial du froid 

bon. Actuellement les plus 
avancés sont les travaux 
à Sudamdih. 

^ Des épauliëres de 
bronze, richement orne-
mentées, ont été découver-
tes dans une tourbière de 
Borówels, près de Łowicz. 
Elles faisaient partie de 
l 'équipement des guerriers 
lusaciens (proto-slaves) en-
viron 1300 ans avant notre 
ère. 

.A. Vingt mille person-
nes, dont sept mille phar -
maceutes diplômés, travail -
lent dans les 4.500 pharma-
cies existant actuellement 
en Pologne. 

^ Quarante tonnes de 
Strain transformées en fa r i -
ne — tel est le rendement 
journalier des moulins 
pneumatiques perfection-
nés que la Pologne vient 
de livrer à des entreprises 
grecques. 

KELVINATOR, UN FROID RECORD «EN VENTE CHEZ: 

F L E C H E L F R O I D 
21, place Jean-Janrès • LENS • Tél. 251 

LES SILICONES 
CONTRE LA PLUIE 

L ' Ins t i tu t des Techniques 
du Bâ t iment de V a r s o v i e 
poursuit actue l lement des r e -
cherches sur les appl icat ions 
des si l icones dans la p roduc-
t ion de maté r i aux de construc-
t ion hydrophobes . 

Etant donné l 'ut i l isat ion de 
plus en plus l a rge de m a t é -
r iaux légers et poreux , donc 
hygroscop iques , cet te quest ion 
r evê t une g rande impor tance . 

Les techniciens préconisent 
l ' emplo i de méthy los i l i conians 
de natr ium ou de potassium, 
substances d'un grand pou-
vo ir d ' interpénétrat ion. 

L e s divers m.assifs des Sudètes en Basse-Silésie attirent en cette 
saison des milliers de touristes. Les Monts Stołowe, appelés 
aussi „Les Sommets fêlés" sont particulièrement populaires, 
puisqu'ils donnent, grâce à leurs rochers, un avant-goût 

d'alpinisme aux citadins avantureux. 

LES^COURTS-METRAGES POLONAIS 
SONT CONNUS DANS 35 PAYS 

L a c inématograph ie po lo -
naise s'est ta i l lée depuis p lu -
sieurs années une sol ide ré -

U ] \ Î E M I S S I O N P A R L E M E X T A I R E E N P O L O G N E 
p a r l e d o c t e u r P A U L JMAllVQIJY, d é p u t é d e l a S e i n e 

Ma qualité de Vice-Président de la 
Commission des Affaires culturelles, fa-
miliales et sociales m'a procuré l'honneur 
de conduire en Pologne une mission par-
lementaire française, la première depuis 
6 ou 7 ans. La durée de notre séjour en 
Pologne a été très courte: arrivés le 19 
avril de Tchécoslovaquie, nous sommes 
repartis le 24 pour l'U.R.S.S. Il est bien 
évident que, en si peu de jours, nous ne 
pouvions pas nous former une opinion dé-
finitive sur cette grande et ancienne na-
tion. Ce que vous trouverez ici, ce sont 
donc les impression hâtives du voyageur 
pressé arrivant pour la première fois dans 
la République démocratique de Pologne. 

Le but officiel de notre mission était 
l'étude des problèmes posés par l'Educa-
tion Nationale et la diffusion de la cul-
ture. Son intérêt principal était d'établir 
des contacts humains entre les parlemen-
taires de nos deux pays afin d'entretenir 
l'amitié séculaire qui unit nos deux 
peuples. 

Je ne vous surprendrai pas en vous 
disant que nous avons été touchés -par 
l'accueil qui nous a été réservé. Nos col-
lègues polonais ont rivalisé de gentillesse 
à notre égard. Toutes les portes nous ont 
été ouvertes et nous avons eu de longues 
et amicales discussions avec les diffé-
rentes personnalités relevant des mêmes 
disciplines que nous. Un merci tout par-
ticulier d son excellence M. Stanislas Ga-
jewski, ancien ambassadeur d Paris qui 
nous a accompagné d Cracovie: la civili-
sation française n'a certainement plus de 
secrets . pour lui et nous avions parfois 
l'impression de parler d un compatriote. 

Grâce aux efforts conjugués de l'Am-
bassade de France d'une part et de nos 
amis polonais d'autre part, notre si court 
séjour a été utilisé au mieux et nous 
avons pu voir le maximum de choses 
dans le minimum de temps. 

Nous avons vu tout d'abord la vieille 
Pologne, ou plutôt un peu de la vieille 
Pologne en rendant visite à Cracovie, la 
cité médiévale aux portes toujours 
ouvertes. Le château royal de Wawel, 
l'Université des Jagellons, l'Eglise de la 
Ste Vierge constituent les témoignages 
magnifiques d'un passé prestigieux. Tous 
ces monuments supportent avantageuse-
ment la comparaison avec ce que l'on 

peut voir de dans beaucoup de nos pro-
vinces françaises. En dehors de ces souve-
nirs simplement touristiques nous rappor-
tons aussi'de notre passage des enseigne-
ments de toutes sortes et en particulier 
deux devises que nous avons relevées à 
l'Université des Jagellons: „Ne cedat 
Academia" (que l'Academie ne cède pas, 
ne se laisse pas faire) et „Plus ratio quam 
vis" (la raison est supérieure à la force). 

Tout à côté, dans un contraste saisissant, 
c'est Nowa Huta, moderne cité, surgie en 
quelques années en pleine campagne, à 
côté d'un des ensembles métallurgiques 
les plus modernes et les plus importants 
d'Europe. Ici ce n'est plus la vieille Po-
logne traditionnelle, mais la Pologne de 
demain, et cette installation si impres-
sionnante à visiter, est également rassu-
rante par un certain côté puisqu'elle con-
stitue la garantie que cette jeiinesse que 
l'on voit si nombreuse dans le pays, trou-
vera lorsqu'il en sera temps le travail qui 
lui est nécessaire. 

Cependant, si j'ai pleinement apprécié 
ces deux aspects de la vie polonaise, je 
dois avouer que ce qui m'a le plus impres-
sionné, c'est la vue de la capitale elle-
-même. Voilà en effet une ville, une 
grande et belle ville,, qui a été entièrement 
détruite, et cela chacun de nous le sait 
bien pour en avoir' suivi le martyre avec 
angoisse. Or, aujourd'hui, Varsovie est de-
bout. Les bâtiments publics ont été re-
construits évidemment en style moderne 
et nous adressons aujc architectes polo-
nais tous nos compliments pour le gout 
et l'élégance avec lesquels ils les ont 
traités. Cela est déjà surprenant dans un 
monde (je parle du monde en général, et 
la France n'en est pas exclue) ou les réali-
sations architecturales récentes ne sont pas 
toujours des plus heureuses. 

Ce qui est plus surprenant encore c'est 
de voir qu'une bonne partie de la ville a 
été reconstruite telle qu'elle existait autre-
fois. La somme d'efforts nécessaires pour 
reconstituer les plans d'une ville entière, 
en partant de rien, est incroyable. In-
croyables aussi les sacrifices qu'a du s'im-
poser ce peuple qui avait tout perdu, 
sauf sa patrie. C'est justement cette vo-
lonté de reconstituer l'âme même de la 
patrie en reconstruisant les monuments du 
passé, qui fait notre admiration. 

Nous avions déjà constante à Auschwitz, 
ou nous avons tenu à aller nous recueil-
lir, cette volonté des Polonais de ne pas 
oublier. Là bas, les reliques atroces du 
camp de la mort portent témoignage d'un 
passé qui ne devra jamais revenir. A Var-
sovie les vieilles maisons toutes neuves, 
la place du Marché, la Barbacane, les 
Eglises, tous ces monuments si pieusement 
reconstitués prouvent que le peuple po-
lonais puise dans ce passé si vivant pour 
lui une force toujours nouvelle. C'est pour 
nous la preuve que la Pologne de de-
main sera digne de celle d'hier. C'est 
aussi la preuve que l'on ne peut pas dé-
truire un peuple qui se souvient et qui 
veut rester lui-même. 

D R P A U L M A I N G U Y 
Ancien Assistant des Hôpi -
taux de Paris, Vice-Président 
de la Commission des A f -
faires Culturelles, Familiales 
et Sociales — Député de la 

Seine 

putat ion dans le monde en -
t ier . Ma is ce n'est pas un ique-
ment l e f a i t des grands f i l m s 
tabula ires mais aussi des 
courts -métrages — les f e s t i -
va ls de Tours et d ' Annecy en 
apportant chaque année la 
preuve . 

Ces succès sont d 'ai l leurs 
payants puisque 113 f i l m s ont 
été vendus à 20 pays en 1961 
et 272 f i lms à 35 pays en 1962, 
l 'année en cours devan t a p -
por te r un nouveau progrès . 

P a r m i les pays acheteurs 
notons: l ' A l l e m a g n e occ iden-
ta le (64 f i lms ) , la G r a n d e 
Bre tagne (52), l ' A l l e m a g n e d é -
mocra t ique (44), l e Canada 
(31), Cuba (24), la F rance (21), 
la Be l g i que et les Eta ts -Unis 
(14 chacun). 

LE BOURGMESTRE 
DES „ESCHOŁIERS" 

Pendant une journée l a 
v i e i l l e c i té de Gdańsk est p a s -
sé sous l 'autor i té de la j eunes -
se des écoles secondaires. N o -
tre photo mont re l e m o m e n t 
de la so lennel le passation des 
pouvo i rs au bourgmest re des 
,,escholiers", Jacek A b r a m o -
w i c z qui dev ra m a l g r é tout 
at tendre encore deux ans 
avant de deven i r bachel ier . 



J U B I L E U S Z 
S T O L I C Y 

J 
P A Ł U K 

U 2 W 1136 R O K U pap i e ż I nnocen t y I I w s w e j „Bu l l a A u r e a " (Z ło ta 
Bu l l a ) wś r ód innych m i e j s c o w o ś c i po l sk ich w y m i e n i a Ż n i n na Z i e -
m i P a ł u c k i e j . L e c z , j a k o że p r a w a m i e j s k i e i p r z y w i l e j e Ż n i n o w i 
nadano dop i e r o za p a n o w a n i a B o l e s ł a w a W s t y d l i w e g o w 1263 roku, 
sk romn i o j c o w i e mias ta dop i e r o w t y m roku obchodz i l i j e g o s ie -
demse t l ec i e , z b i e g a j ą c e się z z akońc z en i em uroczys t ego R o k u Z i e m i 
P a ł u c k i e j . 

Ż n i n — w p o ł o w i e d rog i m i ę d z y B y d g o s z c z ą a G n i e z n e m — p o w s t a ł 
na z i emiach , k t ó r e u w a ż a n e są za k o l e b k ę pańs twowośc i po l sk i e j . A na 
s zko lne j m a p i e n a z w a mias ta z l e w a s ię n i ema l z n a z w ą B iskup ina , t r w a -
ł e g o ś w i a d e c t w a o d w i e c z n i e s ł ow iańsk i e go charak te ru t ych obsza rów . 

N a jub i l eusz s w e g o r od z innego g r odu g rupa żn in i aków , rozs ianych 
po ca ł e j P o l s c e — h i s t o r y k ó w , e t n o g r a f ó w i a r c h e o l o g ó w — p r z y g o t o w a ł a 
obszerną, bo 400-s t ron icową m o n o g r a f i ę Żn ina i oko l ic . T r u d n o tu n a -
w e t streśc ić ca łe b o g a c t w o i n f o r m a c j i , j a k i e t a m z w i e l k i m t r u d e m i p i e -
c zo łow i tośc ią z eb rano — o mieśc ie , j e g o dz i e j ach , a rch i t ek turze , z a b y t -
kach. O c z y w i ś c i e n i ema ło m i e j s ca p o ś w i ę c o n o rodz in ie , k t ó r e j n a z w i s k o 
n i e r o z e r w a l n i e z w i ą z a n e j es t z tą z i em ią — Sn iadeck im . N i e m a ju ż 
d o m u w k t ó r y m m i e s z k a ł n i e gdyś burmis t r z A n d r z e j Sn iadeck i i gdz i e 
w y c h o w a l i s ię w i e l c y uczeni w i e k u Ośw i e c en i a — Jan i J ę d r z e j 
Sn iadeccy , a l e każde d z i e cko w s k a z a ć po t ra f i , g d z i e ten d o m stał. A na 
g m a c h u l i c eum ich im ien ia ( o t w a r t e g o w 1923 r. ) f i g u r u j e z n o w u tab l ica 
p a m i ą t k o w a z r a b o w a n a p r z e z N i e m c ó w , g d y Ż n i n d a r e m n i e chrzc i l i 
D i e t f u r t e m , a cudem w Aus t r i i odna lez iona . 

P r z e d jub i l euszem cała ludność m i e j s c o w a i oko l i czna cuda czyni ła , 
aby s w ó j g r ód up iększyć . N o w y a m f i t e a t r z musz lą konce r t ową , f on t anna 
(dar f a b r y k i i n s t r u m e n t ó w muzyc znych ) , o św i e t l en i e pa rku (dz i ęk i g ó r -
n i k o m kopa ln i sol i w pob l i sk im W a p n i e ) , u r e g u l o w a n i e i oc zyszczen i e 
r z e c zk i G ą s a w k i , u k w i e c e n i e i z a z i e l en i en i e no i — rzecz n a j w a ż n i e j -
sza — od r e s t au rowan i e z a b y t k o w e j baszty g o t y c k i e j z X V w i e k u , k tóra 
mieśc i dz iś m u z e u m r eg i ona lne — w s z y s t k o t o s ta ło się spo ł ecznym, be z -
p ł a t n y m c zynem. 

W z n o w i o n o też t r a d y c y j n e T a r g i Pa łuck i e , g d z i e sprzedawano. . . p a -
r y s k i e j a ł ó w k i , w e n e c k i e kurczę ta i r z y m s k i e burak i , n i e zag ran i c zne 
j ednak , l ecz r odz ime , j a k o że na P a ł u k a c h l eżą w s i e z w a n e P a r y ż e m , 
W e n e c j ą i R z y m e m . 

P i ę k n y i c i e k a w y j es t dz i s i e j s zy Żn in , o f i c j a l n i e mias to p o w i a t o w e , 
m a j ą c e j ednak r a n g ę s to l i cy s ł a w n e j Z i e m i P a ł u c k i e j , k o l ebk i p r z e d h i -
s t o r y c znych S ł ow ian . 

C e n ' e s t q u ' e n 1263 q u e Ż n i n , p o u r t a n t d é j à c o n n u a u s i è c l e p r é c é -
d e n t , r e ç u t l e s p r i v i l è g e s u r b a i n s . A u s s i c e t t e v i l l e , a u j o u r d ' h u i 
c h e f - l i e u d e p o w i a t , m a i s a y a n t d a n s l ' h i s t o i r e r a n g d e c a p i t a l e d e 
l a T e r r e d e P a ł u k i , b e r c e a u d e l a p r é h i s t o i r e p o l o n a i s e , f ê t a i t - e l l e 
d e r n i è r e m e n t s o n 7 0 0 - è m e a n n i v e r s a i r e . E m b e l l i e , r e m i s e à n e u f , 
f l e u r i e — l a c i t é a c c u e i l l a i t d e n o m b r e u x v i s i t e u r s , l e u r o f f r a n t l e s 
p r o d u i t s d e P a r i s , R o m e e t V e n i s e ( n o m s d e v i l l a g e s d e s e n v i r o n s ) , 
l e s i n v i t a n t à v i s i t e r l e m u s é e r é g i o n a l i n s t a l l é d a n s u n d o n j o n 
B o t l i i q u e r é n o v é , l e u r r a p p e l a n t q u ' e l l e f u t la v i l l e n a t a l e d e d e u x 
g r a n d s P o l o n a i s d u S i è c l e d e s L u m i è r e s — J a n e t J ę d r z e j S n i a d e c k i . 

Przy pracach związanych z przygotowaniem Jubileuszu nic zabrakło dosłownie nikogo. Dzieci 
szkolne porządkowały park i skwery, wspomagane przez babcie i dziadków, starsi zakasywal i 
r ękawy i malowal i , tynkowal i , odnawial i . O rodzinnym Żninie nie zapomnieli również ci z Jego 
synów (i... córek), których życie rozsiało po całe j Polsce. P iękny to był Jubileusz Pa łuck ie j Ziemi 



Obóz sportowo-wypoczynkowy dla młodzieży polonijnej zorganizowało Towarzystwo „Polonia" 
w celu przygotowania utalentowanych sportowców do udziału w Ogólnopolskich Igrzyskach, 

jakie odbędą się w lipcu 1964 roku w Polsce 

POLSCY SPORTOWCY Z FRANCJI 
ODPOCZYWAJĄ I ĆWICZĄ W REDŁOWIE 
WG D Y N I na Po lance Red łowsk i e j , 

nad b r zeg i em Bał tyku, w cieniu 
bukowego lasu, mieści się urocze 
obozowisko. Z a j ę l i j e spor towcy 
pochodzenia polskiego, mieszka-
j ący poza Po lską. Są też wśród 

nich spor towcy po lsk iego pochodzenia zrzesze-
ni p r z eważn i e w szeregach F S G T . Jest ich 40 
osób z dośw iadczonym dz ia łaczem z w i ą z k o w y m 
p. Teg l i ą na czele. Wśród spo r t owców z F r a n c j i 
j es t w ie lu , k tó r zy l e g i t ymu ją się dob rym i w y -
n ikami w różnych dyscyp l inach sportu. 

A oto k i lka sy lwetek spo r t owców po lsk iego 
pochodzenia z Franc j i . Jan K r a w c z y k z Carv in 
z organ izac j i . .Sokół" p racu j e j ako e l ekt ro tech-
nik w kopalni . Sam świe tny sportowiec , 
b y ł y rekordz is ta F landr i i w rzucie m ło t em 
i w skoku o tyczce, świe tny skoczek i miotacz, 
z a j m u j e się t r enowan i em ko l egów, choć sam 
m a lat 24. — TJ nas w Carvin — m ó w i on — 
jest silny hlub sportowy, któremu prezesuje 
p. Słojewski. Mamy w klubie wielu utalento-
wanych chłopców, taki na przykład Pochwal-
ski (16 lat) skacze już wzwyż 175 cm. 

Na oboz ie w Gdyn i chłopcy zorgan i zowa l i 
drużynę pi łkarską. W i e l u z nich gra w ama-
torskich zespołach francuskich. W Gdyn i w y -
gra l i oni mecz z reprezentac ją Szko ły M o r s k i e j 
w stosunku 2:0. Obie b ramk i strzel i ł dla „ P o -
l on i i " E d w a r d Łukaszewski . Edek ma lat 17 
i pół. Mieszka stale w V i eux -Condé . Gra 
w m i e j s c o w e j drużynie p i łkarsk ie j S. V. C. 
p r owadzone j przez trenera p. Burny. Ojc iec 
Edka jest górn ik i em i pracu je w t y m z a w o -
dzie już 36 lat. 

P i łkarską drużynę ch łopców z F ranc j i t r e -
nowa ł na oboz ie spo r t owym abso lwent w a r -
szawsk ie j A k a d e m i i W y c h o w a n i a F i z yc znego 
m g r Wo j c i e ch Mazur , sam ongiś doskonały p i ł -
karz. Oto j e g o opinia o drużynie . 

— Chłopcy grają doskonale technicznie. 
Gwarantuję, że po półrocznym treningu' miełi-

Uczestnicy obozu plażują, odpoczywają i trenują w różnych dy -
scyplinach sportu pod kierunkiem doświadczonych trenerów 
1 opiekunów, mieszkają w pięknych domkach campingowych 

Grupa zaprzyjaźnionych sportowców polskiego pochodzenia 
z Francj i na tle tarcz łuczniczych słucha wskazówek trenera 

by szanse na znaczne sukcesy w polskiej A. 
klasie. Wielu z nich ma dużo sportowego ta-
lentu. 

Jan Hałas, górn ik z Sa l laumines ( Pas -de -
-Ca la i s ) — m ó w i : — W drużynie piłkarskiej 
gra u nas 8 Polaków. 

Mar iusz Szczepaniak, me ta l ow i e c z F i rm iny 
( Lo i r e ) gra w C O O i tw ie rdz i , że w j e g o k lu-
b ie można by skomple tować dobrą drużynę 
pi łkarską, z łożoną z samych t y l ko Po l aków . 

A l f o n s Szczęsny ma już lat 30, w r a z z m łod -
szym bratem Dan ie l em gra z powodzen i em 
w klubie V i eux -Conde . P o w y p a d k u w kopa l -
ni pracu je j ako p r z e t okowy p r zy k o l e j o w y m 
transporcie węg l a . 

Józef P i w o w a r c z y k z B l aye - l e s -M ines 
(Tarn. ) , Robe r t K a c z m a r e k z F i rm iny , Bron is -
ł aw Hadz iński z Va lenc iennes , W i l i a m K o n a -
kowsk i z Sal laumines — zapr zy j a źn i l i się ze 
sobą na obozie w Polsce. 

Mon ika Urban iak z Maz ingarbe , przedszko-
lanka, m ó w i doskonale po polsku. O jc i ec j e j 
jest górn ik iem. Ona ma lat 18. T o j e j p i e rwsza 
w i z y t a w Polsce. Je j p r zy jac ió łka Danie l l e 
Ang i e lus z L e d o u x - C o n d e sur Escaut uwie lb ia 
taniec. Była już raz w Po lsce . U c z y się teraz 
j ę zyka polskiego, aby zrobić p r z y j emność ro -
dz icom, k tórzy w domu r o z m a w i a j ą ze sobą 
t y l ko po polsku. 

S z ybko m i j a czas mi ł ego obozowiska. M ł o -
dzież nasza zawar ła już w Po lsce w i e l e zna j o -
mości. P r z y j a ź ń zawar ta w Gdyn i przedłużona 
zostanie korespondencją , a po obozie zaś zo-
staną na p e w n o p iękne wspomnien ia . K a ż d y 
z uczestników obozu po p o w r o c i e z a j m i e się 
p r zygo towan i em s w o j e j d rużyny czy klubu do 
udziału w Ig rzyskach 1964 r., w k tó rych obok 
spo r t owców z K r a j u w e z m ą udział r ówn i e ż d ru -
ż yny spor towe i spor towcy po lsk iego pocho-
dzenia z F ranc j i i innych k r a j ó w , gdz ie wśród 
Po lon i i kw i tn i e życ ie spor towe. 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 

Pi łka nożna, siatkówka, lekkoatletyka, pływanie.Każdy uprawia tu swą ulubioną dyscyplinę 

• Znakomity wynik uzyskał 
rekordzista świata w trójsko-
ku JOZEF S C H M I D T na za-
wodach kontro lnych w K r a -
k o w i e — 16,85 m (!). Jest to 
najlepszy tegoroczny wynik 
na świecie w tej konkurencji 
I drugi w światowej historii 
lekkoatletyki. 

• Piękny sukces odniósł 
młody połski biegacz A N -
DRZEJ B A D E N S K I na m i ę -
d z y n a r o d o w y m mi t yngu w 
Ludwigsburgu . Uzyskał on w 
biegu na 400 m najlepszy w 
tym roku wynik w Europie — 
46,1 sek. Drug i e m ie j s ce za ją ł 
rekordzista świata na t y m d y -
stansie N i em i e c K a u f m a n n — 
47,0 sek. 

• Świetny polski sprinter 
Z I E L I Ń S K I pokonał w biegu 
na 200 m czołowych sprinte-
rów niemieckich uzyskując 
czas 20,9 sek. P odobny sukces 
zanotował drug i polski sprin-
ter F O I K w y g r y w a j ą c na t ym 
samym dystansie i w t y m sa-
m y m czasie z N i e m c e m Schu-
mannem. 

• Mistrz Polski w piłce noż-
nej „Górnik" Zabrze po p ią -
t ym meczu r o z eg ranym w 
U S A (Detro i t ) w ramach ame -
rykańsk i e j In te r l i g i pokonał 
austriacką drużynę W i e n e r 
Spor tk lub 3:1 i objął p rowa -
dzenie w swo je j grupie przed 
drużynami U jpes t (Węg ry ) , 
D y n a m o (Jugos ławia ) i H e l -
s ingborg (Szwec ja ) . Występy 
„Górnika" cieszą się ogrom-
nym powodzeniem i entuzja-
stycznie witane są przez P o -
laków mieszkających w U S A . 

• Mistrzem Polski w dzłe-
sięcioboju został D Ę T K O ( W y -
brzeże) uzyskując 6371 pkt (o 
50 pkt m n i e j od r ekordu P o l -
ski). Dę tko uzyskał nas tępu ją -
ce w y n i k i w poszczegó lnych 
konkurenc jach : tyczka — 3,40 
m; dysk — 42,39 m; kula — 
13,50; 100 m — 11,2 sek; 400 m 
— 52,2 sek; 1500 m — 4.45,9; 
oszczep — 50,47; w dal — 6,76; 
w z w y ż — 1, 91, 110 m przez 
płotki — 17,2 sek. 

• Pięć nowych rekordów 
Polski ustanowi l i na j l eps i łu-
cznicy podczas z a w o d ó w kon-

tro lnych w Cze rw ieńsku przed 
w y j a z d e m na mis t rzos twa 
świata do Hels inek. 

0 Mistrzami w boksie na 
rok 1963 zostal i : w w a d z e m u -
sze j — Artur Olech ( W r o c ł a w ) , 
w w a d z e koguc i e j — Brunon 
Bendlg (Gdańsk ) — uznany 
za na j l epszego pięściarza m i -
strzostw, w w a d z e p iórkowej 
Piotr Gutman (Katowice), w 
w a d z e l ekk i e j Jan Szczepań-
ski (Warszawa ) , w wadze lek -
kopó łśredn ie j — mistrz Euro -
py Jerzy Ku le j (Warszawa) , w 
w a d z e pó łśrednie j — Bogdan 
Misiak (Łódź ) , w w^-'-'^ l e k -
kośredn ie j — Andrze j Siodła 
(Warszawa ) , w w a d z e ś redn ie j 
— Tadeusz Walasek (Wa r s za -
wa ) , w wadze pó ł c i ę żk i e j 
mistrz Europy Zbip» j., P i e -
trzykowski (zdobył mistrzo-
stwo Polski po raz dziewiąty), 
w w a d z e c iężk ie j Zb i gn iew 
Gugniewicz (Gdańsk) . D ruży -
nowo zwyciężyła Warszawa — 
33 pkt, przed Wroc ławiem I 
Krakowem — po 24 pkt. i 
Gdańskiem — 20 pkt. 

• Mistrzostwo Polski w p i ł -
ce wodne j zdobyła drużyna 
wars zawsk i e j „Legii". 
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PO DRAMATYCZNEJ WALCE I DWÓCH BARAŻACH 
FRANCUZ - MISTRZEM, POLAK - WICEMISTRZEM ŚWIATA 

Historia szermierki 

K R W A W Ą D R O G Ę 
przeby ła biała broń, 
zan im stała się t ym , 
c z ym jest dz i s ia j : 
sprzętem spo r t owym. 
Z a l ą ż k ó w szermierk i 

na l e ży szukać w starożytności . 
F a r a o n o w i e w y c ł i o w y w a l i 
s w y c ł i s y n ó w ucząc icłi p ł y -
w a n i a i w ładan ia bronią. 

S taroży tn i Grecy na n iek tó -
ryc ł i igrzyskacł i wa l c z y l i w 
c i ę ż k i m rynsztunku ówczesne j 
p iec ł io ty (tarcza okrąg ła i 
w łóczn ia ) lub j ako l e k k o z b r o j -
n i — z tarczą podłużną i m i e -
c z em. Za tarczę s łuży ły im 
n iek i edy płaszcze. 

D a w n y R z y m wśród w i e lu 
ćw i c z eń znał r ówn i e ż szer -
mie rkę . A t a k o w a n o pa le w b i -
t e w z iemię, a późn i e j p r z e -
c iwn ika , pos ługując się m i e -
czem d r e w n i a n y m i tarczą z 
w ik l i ny . 

W okres ie r o zkw i tu ś red-
n iowiecznyc ł i t u r n i e j ó w stoso-

Walka na ciężkie miecze w 
XV w. Miecz trzymano oburącz 

r-p^ R A D Y C J A S Z E R M I E R K I 
I W P O L S C E sięga czasów 

odrodzenia . N a zacł iodz ie 
Europy w t y m czasie, po ok r e -
sie panowania miecza, r o zpo -
wszecł in ia się rap i e r i szpada, 
w Po l sce natomiast od p o -
czątku k ró lu j e n iepodz ie ln ie 
szabla. Już w X V w i e k u no -
t owano w y s t ę p y sze rmierzy 
na jarmarkac ł i i podczas uro -
czystości dworskic ł i . W 1450 r. 
na w i e l k i m w i d o w i s k u urzą-
dzonym przez K a z i m i e r z a Ja-
g ie l lończyka, j eden z p u n k t ó w 
p rog ramu s tanowi ły „ w a l k i 
na w łóc zn i e i inną broń b ia łą" . 

Szabla z b i eg i em lat s ta j e 
się nieodłączną bronią r y c e -
r zy , a do w ładan ia nią zapra -
w i a n o się od lat na jmłodszyc ł i . 
Ćw i c zen ia szermiercze r o zpo -
c zynano już w c ł i łop ięcym 
w i e k u j ako w a l k ę na k i j e , 
z w a n e „pa l cd ty " . Po l ska szko-
ła szermiercza różn i ła się 
znacznie od innych szkół. C i ę -
c ia zadawano p r z eważn i e na 
g ł o w ę i tu łów. 

N i e a takowano w i ę c n i że j 
pasa lub w rękę, n i e s tosowa-
no pchnięć, uważa j ą c taką 
w a l k ę za n i ewłaśc iwą . 

W i e k X V I I I b y ł w Po l sce 
okresem św ie tnego r o z w o j u 
szermierki . N ies te ty , szlachta 
nieraz nadużywa ła szabli , 
w p r a w i a j ą c ją w ruch na 
z jazdach i se jmikach, w y w o -
łując burdy i starcia. S z e r -
m ie rka w Po lsce zawsze c i e -
szy ła się dużą popularnością i 
miała wyb i tnych p r zeds taw i -
cie l i , j e dnakowoż dop ie ro w 
okres ie p o w o j e n n y m m o ż e się 
poszczycić os iągn ięc iami na 
miarę świal^ową. 

w a n o zbro jną w a l k ę konnych 
r yce r zy lub rycerza na koniu 
z p ieszym. P o c z ą t k o w o by ł y to 
„ g o n i t w y na ostre" , k tó re pó ź -
n ie j ustąpi ły mie jsca ł agod-
n ie j s ze j wa lce . Zaczę to u ży -
w a ć kop i i z k ruchego d r ewna , 
zakończonych t ę p y m gro tem. 
P u n k t o w a n o „kruszen ie k o -
p i i " , a okreś len ie to posostało 
do dziś dnia w po lsk im j ę z yku 
j ako synon im w a l k i w ogóle. 

W X V stuleciu wa l c zących 
ze sobą r y c e r z y konnych p r z e -
dz ie la ł parkan. Równocześn i e 
w p r o w a d z o n o w a l k ę pieszą. 
P r z e c i w n i c y a takowa l i się k o -
pią i m ieczem stojąc po dwóch 
stronach rozdz i e l a j ące j ich b a -
r i e ry . Można to już uważać za 
początek w ł a ś c i w e j szer-
mierk i . 

P o wyna l e z i en iu broni pa l -
ne j c iężki miecz zastąpiono 
bronią ko lną — rap ie rem. Z 
n iego w y w o d z i się f l o re t , w y -
nalez iony przez H iszpanów, a 
rozpowszechn iony X V I stu-
leciu w e F r a n c j i i Włoszech. 
W p r o w a d z e n i e w t y m samym 
czasie maski s ze rmie rcze j d a -
ło początek w ł a ś c i w e j w a l c e 
na f l o r e t y . K l i n g ę zakończono 
gałką, co w y e l i m i n o w a ł o dość 
l i czne dotąd w y p a d k i śmie r -
te lne. 

W po ł ow i e X I X w ieku , g d y 
s twierdzono, że f l o r e t n ie da -
j e dostatecznego p r z y g o t o w a -
nia do c i ę żk ie j szpady u ż y w a -
ne j w po j edynkach , w p r o w a -
dzono „szpadę szermierczą " . 

P o j e d y n k o w y cel . ćwiczeń 
szpadą znalaz ł w y r a z w p r ze -
pisach o t ra f ieniu, k tóre 
jest nie ograniczone, a p r z y 
r ównoczesnym t ra f i en iu za l i -
cza się ono obu zawodn ikom, 
jak r ówn i e ż i w przepisach o 
te ren ie wa lk i , k t ó r y m mus ia-
ła być ubita z iemia , jak w p o -
j edynku. T e n ostatni przepis 
zmien iono dop ie ro niespełna 
40 lat temu. Obecn i e na p l an -
szy r o z g r y w a j ą się w a l k i w e 
wszys tk ich trzech rodza jach 
broni. 

Walka na rapiery w XVII w. 

Tak wyglądały pojedynki 
szermiercze w XIX wieku 

X X V I I I Szermiercze Mistrzostwa Świata w Gdańsku r o zpo -
czę ły się od w a l k w e f l o rec i e . N a planszach stanęło 81 f l o r e c i -
s tów z 23 k r a j ó w . D o decydu jących o t y tu l e m is t r zowsk im p o j e -
d y n k ó w , po wa lkach e l im inacy jnych , stanęło czterech z a w o d -
n i k ó w : Rysza rd P A R U L S K I (Po lska) , Egon F R A N K Ę (Polska) , 
Jean C laude M A G N A N (F ranc ja ) i M a r k M i d l e r ( ZSRR ) . F ina -
ł owa wa lka mia ła n iespotykany w histor i i szermierk i przeb ieg . 
O to Paru lsk i w y g r y w a z F r a n k ę 5:1, a M a g n a n z M i d l e r e m 5:2, 
z ko le i F r a n k ę zwyc i ę ża M a g n a n 5:4, a Paru lsk i M id l e ra 5:2, 
następnie F r a n k ę zwyc i ę ża M id l e r a 5:4, a Paru lsk i ulega M a -
gnan 2:5. Odtąd M i d l e r się już n ie l i czy . Do w a l k i o z łoty, sre-
brny i b r ą z o w y meda l s ta ją p o n o w n i e (do t zw . barażu) P a r u l -
ski, M a g n a n i F rankę . Pa ru l sk i p r z e g r y w a z F r a n k ę 5:2 i z w y -
cięża Magnana 5:4, w a l k a M a g n a n — F r a n k ę przynos i z w y c i ę -
s two F rancuzow i 5:4. K a ż d y ma za tem po j e d n y m zwyc i ę s tw i e , 
t ymczasem z ło ty meda l jest j eden. Jest już północ, a sędz iow ie 
w z y w a j ą Paru lsk iego , M a g n a n i F r ankę na planszę do p o n o w -
nego po j edynku . T e r a z d e c y d u j e już t y l k o lepsze opanowan ie 
n e r w o w e , w y k a z u j e j e F rancuz i w y g r y w a z F rankę 5:0 i P a -
ru lsk im 5:2. Tak w i ę c po dramatycznej walce mistrzem świata 
zostaje M A G N A N , wicemistrzem P A R U L S K I po zwycięstwie 
nad Frankę 5:2, chociaż wszyscy trzej okazali się godnymi uzy-
skania złotego medalu. P o l a k Skrud l ik za j ą ł 6 miejsce. 

RYSZARD PARULSKI — wi-
cemistrz świata we florecie 

Jedno trafienie zdecydowało o złotym medalu! 
l i W ę g r ó w 
medal . 

i zdoby l i b r ą z o w y s tawi ły zac iek ły opór m i s t r z y -
n iom świata, f l o r ec i s tkom 

Po l sk i e f l o rec is tk i r ówn ie ż Z S R R przegr->nvaj ąc t y lko 6:9. 
zano towa ły n iemały sukces. Dużą klasą błysnęła Po l ka E l -
doszły do ćw i e r ć f ina łu i tu ta j tDieta Cymerman . 

A B C szermierki 
W a l k i o d b y w a j ą s ię w t r z e c l i 

b r o n i a c h . M ę ż c z y z n ! w a l c z ą w 
szab l i , f l o r e c i e i s zpadz i e , k o b i e t y 
t y l k o w e f l o r e c i e . 

S Z A B L A j e s t b r a n i ą k o l n o -
- s i e c zną — m o ż n a nią z a r ó w n o 
c iąć , j a k i p c ł i n ą ć p r z e c i w n i k a . 
I s t n i e j ą w n i e j u m o w n e p r z e p i s y 
c o d o czasu z a d a n i a t r a f i e n i a . 
P i e r w s z e ń s t w o m a a t a k u j ą c y , t o 
z n a c z y , ż e b r o n i ą c y s ię mus i n a j -
p i e r w a t a k o b r o n i ć i d o p i e r o s a m 
m o ż e a t a k o w a ć . P o l e t r a f i e n i a w 
t e j b r o n i — o d pasa w g ó r ę . Z a -
w o d n i c y w a l c z ą d o 5 t r a f i e ń . Czas 
w a l k i — 6 m i n u t w s y s t e m i e k a ż -
d y z k a ż d y m , 12 m i n u t w s ys t e -
m i e p u c ł i a r o w y m . 

F L O R E T — j es t b r o n i ą , o d k t ó -
r e j m ł o d z i e ż r o z p o c z y n a s z k o l e n i e . 
P o d o b n i e j a k szab la j e s t o n b r o -
nią k o n w e n c j o n a l n ą . W p r z e c i -
w i e ń s t w i e d o s zab l i m o ż n a t u t a j 
z a d a w a ć t y l k o p c h n i ę c i a . P o l e 
t r a f i e n i a , z a r ó w n o u m ę ż c z y z n , j a k 
k o b i e t , j e s t t a k i e same . K o b i e t y 
w a l c z ą do 4 p k t p r z e z 5 m i n u t , 
m ę ż c z y ź n i d o 5 p k t — p r z e z 6 m i -
nut. W p u c h a r o w y c h r o z g r y w k a c h 
czas w a l k i u k o b i e ł 10 m i -
nut, u m ę ż c z y z n 12 m i n u t . G d y 
r o z s t r z y g n i ę c i e n i e p a d n i e w 
o k r e ś l o n y m p r z e z r e g u l a m i n c z a -
s ie , d e c y d u j e d o g r y w k a — p o d o b -
n i e j a k w szab l i . 

S Z P A O A — j e s t n a j t r u d n i e j s z ą z 
b r o n i . Z a d a w a ć w n i e j m o ż n a 
t y l k o p chn i ę c i a . P o l e t r a f i e n i a — 
c a l e ciaJo. O d 1934 r o k u w p r o w a -
d z o n o e l e k t r y c z n e u r z ą d z e n i e d o 
r e j e s t r o w a n i a t r a f i e ń . 

Po l scy szabliści m a j ą usta-
loną od k i lku lat s ławę i t r z y -
krotn ie by l i już m is t r zami 
świata (w 1959, 1961 1 1962 ro -
ku), natomiast polska drużyna 
f l o r e c i s t ów z w i e l k i m t rudem 
zdobyła dwukro tn i e t rzec ie 
m i e j s ce w 1961 i 1962 roku). 
T y m c z a s e m na X X V I I I S ze r -
mie rczych Mis t r zos twach 
Świa ta w Gdańsku n a j w i ę k -
szą n iespodz iankę zgo towa l i 
w łaśn ie polscy f lorec iśc i . P o 
wa lkach e l im inacy jnych do f i -
nału z a k w a l i f i k o w a ł y się t r z y 
doskonałe drużyny F r a n c j i 
Z S R R i W ę g i e r oraz drużyna 
Polski . ( ! ) W f i na l e p i e r w s z y m 
p r z ec iwn ik i em P o l a k ó w by ła 
znakomita drużyna F r a n c j i 
( f l o re t jest bron ią o szczegó l -
nie boga tych dla F ranc j i t ra -
dyc jach) . P o zac ię te j w a l c e 
w y g r a l i P o l a c y w stosunku 
9:7 (! ) . W a r t o dodać, że mistrz 
świata Magnan pr zeg ra ł swo -
j e w a l k i z F rankę i Pa ru l -
skim, co jeszcze raz p o t w i e r -
dzi ło fakt , że oba j Po l a cy w 
n i c zym nie ustępowal i F ran -
cuzowi i każdy z t e j t r ó j k i 
w a r t jest z ło tego medalu. W ę -
g r z y uleg l i f l o r ec i s tom Z S R R 
przy stanie 8:8. P r z eg ra l i róż -
nicą j ednego t ra f i en ia . ( ! ) H i -
storia ta mia ła się p o w t ó r z y ć 
w po j edynku pomiędzy d ruży -
nami Z S R R i Po l sk i w w a l c e 
o z łoty medal . Polacy po za-
ciekłej walce z czterokrotny-
mi mlstrzanii świata, drużyną 
f loretową ZSRR, ulegli w sto-
sunku 8:8 i zdobyli srebrny 
medal. Zabrakło jednego tra-
fienia, aby zostali złotymi me -
dalistami (!). A l e nie był to 
pech. B y ł to w i e l k i i sensa-
c y j n y sukces po lskie j d rużyny 
f l o rec i s tów. Francuz i pokona-

O wielkich i emocjonujących pojedynkach szablistów na Szermierczych Mistrzo-
stwach Świata w Gdańsku czytajcie w następnym numerze „Tygodnika Polskiego" 

Jedno trafienie zdecydowało o zwycięstwie Z S R R nad Polską 

Część ekipy francuskiej. Po lewej : mistrz świata — Magnan 



Szczęśl iwi Jubilaci — państwo Trzccialcowie 

Złote gody 
Państwa Trzeciaków w Houdain 

P a ń s t w o Józe f i M a r i a 
T r z e c i a k o w i e z H o u d a i n (P . d e 
C. ) obchodz i l i u r o c z y ś c i e z ł o t e 
g o d y : 50 l a t s z c z ę ś l i w e g o m a ł -
ż e ń s t w a . O b o j e po chodzą z 
P o z n a ń s k i e g o . P a n T r z e c i a k 
m a d z i s i a j 73 la ta , 40 la t p r z e -
p r a c o w a ł w k o p a l n i : n a j p i e r w 
w W e s t f a l i i — a p o t e m na 
„ s z ó s t c e " w B r u a y . L e k a r z 
uzna ł m u 100»/o s i l ikozy. . . 

A t e r a z t r o chę s t a t y s t yk i 
r o d z i n n e j : 6 dz i ec i (5 c ó r ek i 
1 syn ) , 18 w n u k ó w (12 c h ł o p a -
k ó w i e i i z i e w c z y n e k ) 3 p r a -

w n u k ó w (2 c h ł o p c z y k ó w 
1 d z i e w c z y n k a ) . N a j s t a r s z a 
có rka l i c z y 49 la t , n a j m ł o d s z y 
p r a w n u k — k i l k a m i e s i ę c y . W 
r o d z i n i e j e d e n raz „ z d a r z y ł y 
s i ę " b l i źn i ę ta . B y ł y t o d w i e 
d z i e w c z y n k i n a j s t a r s z e j córk i . 
Uf . . . i to w s z y s t k o d o k ł a d n i e 
p a n Józe f T r z e c i a k pamięta . . . 

P a ń s t w u T r z e c i a k o m , k t ó r z y 
są s t a ł y m i c z y t e l n i k a m i „ T y -
g o d n i k a " , z o k a z j i z ł o t y ch 
g o d ó w ż y c z y m y s e rdec zn i e d o -
c z ekan ia , d i a m e n t o w y c h " ! 

ABIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
49, a v e n u e d e l ' O p é r a - P A R I S I I 

O f i c j a i n g P r z e d s t a ï u i c i e l O R B I S U 

té l : R I C . 47 -39 
l i c e n c j a 132 

najbardziej popularne i znane ze swej sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i METZ . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS " wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy przyjmują: 
T R A N S T O T J R S 
49, avenue de l 'Opera — P A R I S I I 
métro : O P E R A — tél. R IC . 47-39 

L O R R A I N E V O Y A G E S M . L I B E R 
12, rue François de Core l 44, rue du G ibe t 
M E T Z (MoseUe) M O N T I G N T - L E S - M E T Z (Mosel le ) 

tél : 68-86-62 
J. R O S K O S Z — Przedstawic ie l na okręg K U L I K O W S K I W . 
północny, 53, rue des Arts 20, rue N o t r e - D a m e de Lourdes 
L I L L E (No rd ) tél : 55-18-66 N A N C Y (M . - e t -M . ) 

oraz wszyscy agenci terenowi 

Z łote gody odby ły się uroczyście. Z eb ra ł a się cała rodzinka... 

WYJAZDY 
DO POLSKI! 

B iu ro Podróży 
„ T R A N S T O U R S " 

z a w i a d a m i a , 
ż e obecn i e p r z y j m u j e 

k l i e n t ó w : 
49, avenue de i 'Opera — 

P A R I S I I 
m e t r o : te l . R I C 
O P E R A 47-39 

• 
22, rue de 4 Septembre — 

P A R I S I I 
m e t r o : O P E R A 

Gratulujemy! 
Z D A L I „ B R E V E T " 

L E N S . — B r e v e t d 'E tudes 
du P r e m i e r C y c l e du Second 
D e g r é ( B E P C ) zda l i m. in . : 
Ryszard Konieczny, Hen ry k 
Les iak, Danie l L ewandowsk i , 
Serge Oszwa ld , G é r a r d Szy ja , 
Jan Wa lczak , Franciszek W a -
wrzyniak , Christian W ł o d a r -
czyk, A n n a Maty jas ik , Zo f i a 
Męcik, M y r i a m Mroczek, G e -
n o w e f a Skrzypczak, Shir ley 
Zagozda, Ma r i e -Rose Żalisz, 
Danie la Kozakiewicz, Danie la 
Karo l , M a r i a - T e r e s a L e m b e r -
ska, Teresa Matuszczak, M o -
nika M a t y j a , A n n e - M a r i e N a -
wrocka , M a r i a - T e r e s a Os iń -
ska, L u c j a Ptaszyńska, M o n i -
ka Skiba, A n n e - M a r i e Struś, 
Mon ika Swadzba , A n n e - M a r i e 
Szczypińska, Z y g m u n t K l in i c -
ki, Ryszard Kret>a, A l be r t Ł a -
wenka , J . -Mar i e Leoszewski , 
R a j m u n d N o w a k i Stefan 
Rybka . 

B E T H U N E . — „ B E P C " u z y -
ska l i m . in . Leon Brocki , R y -
szard Adamski , Jan Cieślak, 
Michè le G r o l e w s k a i M a r i a -
Teresa Janowczyk. 

K O N K U R S M A N I L K I . . . 

D I V I O N . — W „ c a f é D e l a -
c r o i x " , o d b y ł s ię os ta tn io k o n -
kurs m a n i l k i . 

P i e r w s z ą n a g r o d ę ( puchar 
w a r t o ś c i 45 F -(- 20 F ) z doby ł a 
w t y m k o n k u r s i e pa ra g r a c z y : 
Micha ł F lorczyk — Miche l 
Swaeis . 

B Ę D Ą N A U C Z Y C I E L A M I 

D O U A I . — E g z a m i n y w s t ę p -
ne d o „ é co l e s n o r m a l e s " ( l i cea 

p edagog i c zne ) , zda l i z p o w o -
d z e n i e m m. in : Jerzy Jędrze j -
czak, Jan Łączny, Jean -P ie r re 
Kozak, Be rna rd Cierniak, M i -
chał Z aw i e j a , Jean -C laude 
Wo l f , Jan Woj tyczka , F r y -
deryk Siuda o ra z : Edyta Bura , 
Mon ika Habrzyk , L u c j a B ą k 
i Mon ika Ciszak. 

...I K O N K U R S Y „ B O U L E S " 

B R U A Y - E N - A R T O I S . — W 
konkursach „ b o u l e s " d o b r e 
w y n i k i u z y ska l i m. in . : 

— w k o n k u r s i e „ V i e u x M a r -
c h é " : pp. M iko ła j czyk i M a ć -
kowiak (1 m i e j s c e ) . 

— w k o n k u r s i e w „ S t a d e -
p a r o " : pp. P l a j k a (3), Janiecki 
(4), Robaskiewicz, Z ierski i 
Frączyk (10). 

K R Ó L ^ 
B R A C T W A K U R K O W E G O 

C A L O N N E - R I C O U A R T . — 
B r a c t w o k u r k o w e z o r g a n i z o -
w a ł o — w „ c a f é D e r k a l o " — 
k o n k u r s s t r ze lan ia . 

N a j w i ę c e j p u n k t ó w i z a r a -
z e m t y t u ł k r ó l a B r a c t w a z d o -
b y ł p. Wa l en ty Sieradzki, n a -
t omias t m a r s z a ł k a m i d w o r u 
k ró l a zos ta l i d w a j inn i w y b o -
r o w i s t r z e l cy — pp . Hen ryk 
Pietrzak i Jan Paternoga. 

W Y N I K I E G Z A M I N Ó W 
„ L I C E N C E ES L E T T R E S " 

L I L L E . — E g z a m i n y z r ó ż n y c h 
d y s c y p l i n h u m a n i s t y c z n y c h o b j Ę -
t e w s p ó l n ą n a z w ą „ L i c e n c e ès 
L e t t r e s " zda l i z p o w o d z e n i e m 
m. in . na s tĘpu i ą cy s tudenc i „ F a -
cu l t é des L e t t r e s " : T e r e s a B u d -
n i o k (h is tor ia f i l o z o f i i ) , 3. B e d -

n a r z , W a n d a C u r y l o , R y s z a r d 
D z i e l i c k i , ( p s y c h o l o g i a ) , W a n d a 
C u r y l o , R o b e r t L e ś n i a k ( e t y k a i 
s o c j o l o g i a ) , K l a u d y n a L a k o w s k a 
( f i l o l o g i a k l a s y c z n a — ł a c ina ) , R y -
s za rd T w o r o w s k i ( f i l o l o g i a k l a s y -
czna — g r e k a ) , M . T e r e s a G a m -
b i e r - J a w o r s k a , ( g r a m a t y k a i f i l o -
l o g i a f r a n c u s k a ) , S y l w i a R y b i ń -
ska (h i s t o r i a s t a r o ż y t n a ) , J e a n -
- P i e r r e B i l s k i , A n n a W o j c i e s z a k 
( g e o g r a f i a p o w s z e c h n a ) , T e r e s a 
B o s t y n ( g e o g r a f i a r e g i o n a l n a ) , N a -
d ia L e w c z u s z y n (h i s t o r i a s t a r o -
ż y t n a i ś r e d n i o w i e c z n a ) , R o m a n 
P a t e r e k ( l i t e r a t u r a n i e m i e c k a ) , 
H e l e n a K u n i k , R o m a n P a t e r e k 
( f i l o l o g i a n i e m i e c k a ) , M i c h a ł 
K r z a k ( f i l o l o g i a a n g i e l s k a ) H e n -
r y k G r o b e l a k , H a l i n a K a p e l a , ( f i -
l o l o g i a po l ska ) , L i l y G a i l b e r t - B r ę -
c k o w s k a , H e n r y k S o b o w i e c ( p o -
l o n i s t y k a ) , J e a n n e t t e J a k u b o w s k a 
( l i t e r a t u r a h i s zpańska ) C h r i s t i a n e 
H e n z - P i s k o r s k a ( l i t e r a t u r a p o r ó w -
n a w c z a ) , N i c o l e K o s i o r o w s k a - L e -
sne ( f o n e t y k a ) , R y s z a r d D z i e l i c k i 
i A l b e r t T y t g a t ( p s y c h o l o g i a s p o -
ł e c zna ) . 

A R R A S . — O p u b l i k o w a n o w y n i -
k ł I c zęśc i e g z a m i n ó w w s t ę p n y c h 
d o , , éco les n o r m a l e s d ' i n s t i t u t eu r s 
et d ' i n s t i t u t r i c e s " . Z s a t y s f a k c j ą 
o d n o t o w u j e m y , i ż e g z a m i n y t e 
zda l i z d o b r y m i w y n i k a m i m . i n . : 
W ł a d y s ł a w D u d e k , B e r n a r d K a c z -
m a r e k , R o b e r t K a s p e r s k i , R o n a l d 
K l a p a , J e a n - P i e r r e K r u g , S t an i -
s ł a w M a c k a w i a k , F r a n c i s z e k M o r -
g i e l , R y s z a r d N o w a c k i , E d w a r d 
P a u s z , J e a n - M l c l i e l F e l i k s , 
E d m u n d P o s m y k , M i c ł i a ł P r z y d r o -
ż n y , B e r n a r d K u c z y ń s k i , S t a n i -
s ł a w W e r s z , R y s z a r d Z i a r k o w s k i , 
J o ë l Z i e l i ń s k i o r a z Jose t t e B i n d -
l e r , Jan ina C ł i r abańska , A n n i c k 
C i c ł i a , A l e k s a n d r a D o c z e k a ł s k a , 
C h r i s t i a n e D z i e n k o w s k a , M a r i e -
T h é r è s e G a z u r , R e g i n a G o r z e l a ń -
c z y k , D a i s y H e t m a ń s k a , F r a n c i s z -
k a J a c k o w s k a , N a d i a J a d i n , Z e -
nob i a Jasku l ska , M a r i e - J o s è p h e 
K a c z m a r e k , Chr i s t i ane K a r b o -
w i a k , M o n i k a K o r z e n i o w s k a , D a -
n i e l a K o s i ń s k a , F r a n c i n e K u b i t o -
w i c z , A n n e - M a r i e Ł a z a r o w i c z , Da -
n i e l a M a c h o w s k a , F r a n c i s z k a M a j -
c h r z a k , A n t o i n e t t e M u s z k i e t a , 
B e r n a d e t t e N a g l i k , Ch r i s t i ane N o -
w a k , F r a n c i s z k a N o w a k o w s k a , 
C h r i s t i a n e O l s z e w s k a , A n n a P i o -
t r o w s k a , B e r n a d e t t e R o s z y k , Z o -
f i a S m u t k o , L i l i a n e S u r d y k , 
Chr i s t i ane S u r o w i e c , A n n e - M a r i e 
S z u b i ń s k a , D a n i e l a S z u r m i a k , A n -
na W a l i g ó r a , S o n i a W i l c z y ń s k a , 
M o n i k a W o ż n i a k , F r a n c i s z k a 
W r ó b l e w s k a , D a n i e l a W y d e r k o w -
ska . i A r l e t t e Z i e l i ń s k a . 

WAŻNE DLA UCZNIÓW LICEUM POLSKIEGO 
Pa r ę tygodni temu zamieścil iśmy w y w i a d z dyrektorem L i -

ceum Polskiego w Paryżu , p. M ieczys ł awem Zandeck im na te -
mat reorganizacj i te j szkoły. W następnym numerze „ T y g o d n i -
ka Po l sk iego " z datą 18 sierpnia zamieścimy dalsze szczegóło-
w e in fo rmac je o przygotowaniach do nadchodzącego roku n a u -
czania, ważne za równo dla uczniów, j ak rodziców i op iekunów. 

ko, 2 r z ę d y i co 70 c m ods tępu , 
c zęs to p o l e w a ć ; — m o ż n a p o -
sadz ić s ta re k a r t o f l e , t o j e -
s i en ią będą m ł o d e ; — u d y n i 
p r z y k r y ć z i em ią ko l a nka , t o 
puszczą k o r z o n k i i b ędą w i e l -
k i e j a k ban i e c e r k i e w n e ; — 
obc iąć nad s z y j k ą l i śc i e m l e -
czu p o s i a n e g o w c z e r w c u i r o z -
s a d z o n e g o w l i pcu , puszc zą 
n o w e l i śc ie , d o b r e d o s p o ż y -
cia. 

W S A D Z I E w i ę k s z o ś ć o w o -
c ó w ju ż d o j r z a ł a , w i ę c d r z e w o 
p o t r z e b u j e m n i e j o d ż y w c z y c h 
s o k ó w . P o s i e j c i e w i ę c p o d 
d r z e w a m i w y k ę lub łub in , b y 
pó źną j e s i en ią p r z y g n i e ś ć í 
z n ó w p r z ekopać . 

W s i e rpn iu szczep i s ię o c z -
k a na o w o c lub z a w i ą z k i n a 
pęd , o d p o w i e d n i o obc i ę t e w 
k l i n i w p u s z c z o n e pod s k ó r k ę 
s z c z ep i onego d r z e w a . O b c i n a 
s ię t e ż p r z e z n a c z o n e na o w o -
c o w a n i e p ędy , k t ó r e dosz ł y d o 
g rubośc i o ł ó w k a o ra z s p r y s -
k u j e p r z e c i w o w a d o m i p r z e -
c i w c h o r o b o m . 

W czas ie suchego i g o r ą c e g o 
la ta l i śc i e d r z e w o w o c o w y c h 
p r z y b i e r a j ą n i e raz „ o ł o w i a n y " 
ko l o r . G d y p r z e z m o c n o p o -
w i ę k s z a j ą c ą lunę og ląda sią 
spodn ią s t ronę l i śc ia d o s t r z e -
ga się m a l e ń k i e , p r z e w a ż n i e 
c z e r w o n e r o b a c z k i z w a n e c z e r -
w o n y m i p a j ą k a m i ( a r a i g n é e s 
rouges ) . 

O b e c n i e u k a z a ł s ię w s p r z e -
d a ż y O v i c a r „S" , k t ó r y w c i ą -
gu 48 g o d z i n z a b i j a wsze lk ie -
f o r m y c z e r w o n e g o p a j ą k a . 
S t o s u j e s ię t en ś r odek w c i ą -
gu c a ł o r o c z n e g o r o z w o j u d r z e -
w a , a l e s z c z e g ó l n i e w s i e rpn iu , 
g d v ż n i s zc zy j a j k a p o k o l e n i a , 
k t ó r e w y l ę g ł o b y się w p o ł o w i e 
k w i e t n i a . 

W O G R Ó D K U K W I A T O -
W Y M m o ż n a s iać w in.^pek-
tach lub w z i e m i ę r ó żne g a -
tunk i k w i a t ó w , k t ó r e k w i t n ą ć 
będą w c z e s n ą w i o sną . W k o ń -
cu mies iąca , j eś l i t e m p e r a t u r a 
jest dość n iska, m o ż n a pos i a ć 
t r a w ę i p o l e w a ć t r a w n i k i , k i e -
dy t y l k o zachodz i po t r z eba . 
Szc zep i s ię r ó w n i e ż r ó ż e i na 
sadzonk i (pod k l o s z e m ) m ł o d e 
p ę d y róź , h o r t e n s j i i r o zd z i e l a 
k r z a k i p i w o n i i . 

W A S Z O G R O D N I K 

O O R O D E C Z l C t f 

S I E R P I E ] » . D n i s t a j ą się 
k ró t s ze , noce ch ł odn i e j s z e . W 
p racach N A R O L I co raz częś -
c i e j s t o su j e s ię l e tn ią o rkę , na -
w e t w o k r e s i e suszy . T e n n o -
w y sposób u p r a w y r o l i u ł a -
t w i a j ą : p r z e o r y w a n i e śc i e r -
nisk, łąk p o d r u g i m śc ięc iu 
t r a w y o ra z o rka w o l n y c h t e -
r e n ó w , p o sprzą tn i ęc iu w c z e s -
n y c h roś l in , np. p o g rochu . 
O r k a l e tn ia p o l e c a n a j es t na 
po l a ch z an i e c z y s z c z onych p e -
r z e m i p o d o b n y m c h w a s t e m , 
na z i e m i a c h m o k r y c h , z i m -
n y c h i s k ł o n n y c h d o p ę c z n i e -
nia w czas ie m r o z u . 

O g r o d n i k r o z p o c z y n a ju ż 
swó i n o w y sezon p r a c y . S i e j e 
pod k r z e w a m i p o m i d o r ó w i 
k a l a f i o r ó w d r o b n ą sa łatę z w a -
ną m â c h e , c ień r o ś l i n os łan ia 
ją p r z e d p r o m i e n i a m i s łońca. 
S i e j e r ó w n i e ż r z e p ę (nave t ) . 
P i e r w s z y s i e w s zp inaku ( é p i -
n a r d ) r o z p o c z y n a się z nas ta -
n i e m s i e rpn ia , a l e d o z i m o w a -
nia w y s i e w a s ię d o p i e r o p o 
15. R o ś l i n y z i m o w e , t a k i e 
j a k b ia łą c e b u l ę ( o i gnons 
b lancs ) , s iać w szkó łce , p o t e m 
kapustę d ługą ( choux po in tus ) 
i sa ła ty ( la i tues p o m m é e s i r o -
ma ines ) . W z r o s t t y c h roś l in 
u z a l e ż n i o n y j es t od w a r u n k ó w 
a t m o s f e r y c z n y c h , t ak w i ę c p o 
8—10 dn iach n a l e ż y p o w t ó r z y ć 
s i e w i w y b r a ć sadzonk i . W 
p o ł o w i e m i e s i ą ca sadz ić m o ż -
na k a l a f i o r y ( c h o u x - f l e u r s 
b roco l i s h â t i f s ) o ra z r o z sadz i ć 
m ł o d e sadzonk i t r u s k a w e k , b y 
m i e ć f l a n c e na w i o snę . 

W s p o m n i j m y j e s z c z e że : — 
szp inak n a j l e p i e j pos iać w 
r z ądek (4 r z ę d y na zagon , co 
10 c m roś l ina ) , w ó w c z a s ł a -
t w i e j p r z e r w a ć i o c zyśc i ć ; — 
cebu l ę b ia łą w l o t na p r z e k o -
p a n e j i u b i t e j z i emi , s i e w l e k -
k o p r z y s y p a ć p r ó chn i cą ; — 
kapus t ę z i m o w ą sadz ić g ł ę b o -



WYSTAWA 
PRAC MALARSKICH 

I R Z E Ź B 
A R T Y S T Ó W P O L S K I C H 

Z B E L G I I 

Przed pałacykiem, siedzibą Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Warszawie przy ul. Butkowskiegro 5, na otwarciu 
wys tawy prac artystów z Belgii zgromadziło się wic iu Po laków 

Pani Janina Pirson Haft, młoda plastyczka z L iege (u góry) 
niedawno ukończyła studia, a obecnie pracuje jako i lustra-
torka książek w jednym z wydawn ic tw w Brukseli. W y j e c h a -
ła ona do Polski po raz pierwszy z okazji wys tawy w Warsza -
w ie w raz ze swoim kolegą-plastykiem Stanisławem Brusiem 
(zdjęcie z p r a w e j — przy rzeźbach). N a zdjęciu dolnym z l ewe j 
mąź p. Janiny, Polak z pochodzenia, którego widzimy 
ze znanym fotografem polskim, Zygmuntem Wdowińsk im 

MŁ O D Z I A R T Y S C I 
P L A S T Y C Y uro-
dzeni i zamieszka l i 
stale w Be lg i i , p r z y -
by l i na zaproszen ie 
do K r a j u p r z y w o -

żąc ze sobą szereg n i e z w y k l e 
c i e k a w y c h prac ma la r sk i ch i 
rzeźb , k tó re w y s t a w i l i w pa-
łacyku T o w a r z y s t w a Sztuk 
P i ę k n y c h w W a r s z a w i e . Eks-
p o z y c j a z a in i c j owana i z o r ga -
n i zowana przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " oraz T o w a r z y s t w o 
P r z y j a c i ó ł Sz tuk P i ę k n y c h 
ob ję ła , dz ie ła 7 - o sobowe j g ru -
p y autorów, p r z eds taw iane 
już w ub i e g ł ym r oku na F e -
s t iwa lu P i eśn i i Tańca po lo -
n i j n y ch z espo ł ów a r t y s t y c z -
nych z t e renu Be lg i i , gdz i e 
spotkały się z ż y c z l i w ą oceną 
k r y t y k i i publ iczności . B e l g o -
w i e podkreś la l i , że twórczość 
p l a s t yków po l sk i ego pocho-
dzenia „ m a s w ó j odrębny , 
polski charakte r " . 

Udos tępn ien i e t y ch in t e re -
su jących prac po l sk im m i ł o -
śn ikom sztuki spotkało się z 
uznan iem i z a in t e r e sowan i em 
Wars zaw ian . Ob ra zy i r z e ź b y 
w y k a z u j ą si lne z w i ą z k i ku l tu-
ra lne i s en tymenta lne ' ż M a -
cierzą. P r z e j a w i a j ą się -one 
dob i tn ie w pracach g rupy 
p l a s t yków z L i è g e w postaci 
e l e m e n t ó w t r e ś c i owych i r ó ż -
no rodnych f o r m w y r a z u a r t y -
s tycznego . N p . w pracach Sta-
nis ława B R U S I A , 34- le tn iego 
syna górn ika , k t ó r y ukończy ł 
A k a d e m i ę Sz tuk P i ę k n y c h w 
L i è g e , d om inu j ą z d e c y d o w a -
n ie m o t y w y o charakterze na-
r o d o w y m . P o d o b n i e u Ma rce -
l e go R E P E T O W S K I E G O , n i e -
gdyś gó rn ika z kopa ln i na t e -
r en i e L i m b u r g i i b e l g i j s k i e j — 
dziś znanego ma l a r za - samou-
ka, k t ó r y n i e d a w n o ukończy ł 
studia p las tyczne drogą k o -
r espondency jną . W twórczośc i 
Ryszarda P U C H A Ł Y m ł o d e -
g o r zeźb iarza p racu j ą c ego 
obecn ie w f a b r y c e m e t a l o w e j 
w Hers ta l , z a j m u j ą c e g o się 
p r z ede w s z y s t k i m c z ł o w i e -
k i e m i j e g o psych iką oraz u 
na jm łods zego ar tys ty , a z a ra -
z em u ta l en towanego s p o r t o w -

ca E d w a r d a S Z O S T A K A , 
p r z e j a w i a się b o g a c t w o f o r m 
ar tys tycznych . N i e m n i e j c i e -
k a w i e p r e z en tu j e się m a l a r -
s t w o - h o b b y Leopolda F R O N -
C Z Y K A , po l sk i ego górn ika . 
N a spec ja lną u w a g ę zas łu-
g u j ą p race d w ó c h kob ie t : 
Janiny P I R S O N H A F T m ł o -
d e j adeptk i A k a d e m i i Sztuk 
P i ę k n y c h w L i è g e oraz N e l -
ly Genotte P U C H A Ł Y . O b y -
d w i e są B e l g i j k a m i , k t ó r e 
w y s z ł y za mąź za P o l a k ó w , 

pokocha ły wszys tko co po l -
skie, da iac temu w y r a z w 
twórczośc i a r tys tyczne j . 

W y s t a w ę , która t rwa ła m i e -
siąc, zw i edz i ł o w i e l u mi łośn i -
k ó w sztuki po l sk i e j i t u r y -
s t ów p r z e b y w a j ą c y c h w W a r -
szawie , zyskała ona p r z y c h y l -
ną ocenę prasy. W uroczys to -
ści o twarc ia uczestn iczy ło 
d w o j e a r t y s t ów z L i è g e , pani 
J. P i r son H a f t i S. Bruś, k t ó -
r z y w l ipcu baw i l i z w i z y t ą 
u sv.'ych rodz in w K r a j u . 

Pan Stanisław Bruś niektóre z jego licznych rzeźb 

Stanis las Bruâ — f i l s de m i n e u r e t d i p l O ^ ê d e l ' A c a d é m i e l i é -
g e o i s e des B e a u x - A r t s , M a r c e l l R e p e t o w s l f i — a u t r e f o i s m i n e u r 
dans le L i m b o u r g , a u j o u r d ' h u i p e i n t r e a u t o d i d a c t e , R i c h a r d F u -
c h a l a — m é t a l l o à H e r s t a l e t s cu lp t eu r , F d o u a r d Szos tok — ar t i s te 
e t s p o r t s m a n , L ë o p o l d F r o n c z y k — m i n e u r e t p e i n t r e , t ous P o -
l ona i s d ' o r g i n e , J e a n i n e P i r s o n H a f t e t N e l l y G e n o t t e P u c h a l a — 
t ou t e s d e u x B e l g e s a y a n t é p o u s é des Po l ona i s . . . Ces sept a r t i s t es — 
pe in t r e s , dess ina teurs e t s cu lp t eu rs — f o r m e n t un g r o u p e d é j à b i en 
c o n n u e n B e l g i q u e . D e r n i è r e m e n t l e u r e x p o s i t i o n a r e m p o r t é un 
f r a n c succès à V a r s o v i e . 

Szczególne zaîntercsav,-an:c wywo ła ły prace malarskie Pani Janina Pirson Ha f t w rozmowie z rzeźbiarzem Al fonsem Ka rnym 

/ 



NA PLAŻY - A LA PLAGE 

I l î î j f n i i t ^ 

- N ie u d a w a j ! inacze j chrap iesz 
iciedy n a p r a w d ę śp isz ! 

— Ne mens pas! Tu ronf les au t rement 
quand tu dors v ra imen t 

To nie twist . W ł o i y ł e m je j 
ma leńką r ybkę za deko l t 
Du twist? Non, je lu i a i gl issé 
un poisson dans son ma i l lo t 

Kto w la ł a t rament do bu te lk i 
po o le j ku do o p a l a n i a ? ! 
Q u i o mis de l 'encre dans 
la boute i l le d 'ambre so la i re? ! 

Daj m i te raz spokó j z two im i babkami z p iasku ! 
F i c h e s - m o i la paix avec tes pâtés de sab le ! 

— J u i raz sk radz iono m i u b r a n i e . . . 
— O n m'a dé jà vo lé mes hab i ts . . . 
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O R T E S z i W W A ' 
S I E N K I E W I C Z - D Ą B R O W S K A 

Prosimy najpierw odgadnąć znacze-
nia wyrazów w kluczu pomocniczym 
i litery odgadniętych wyrazów podsta-
wić na miejsce liczb zamieszczonych 
obok, których ilość odpowiada dokła-
dnie ilości liter w każdym z wyrazów. 
W ten sposób dowiecie się, jakie litery 
odpowiadają poszczególnym liczbom. 
Następnie do kratek rysunku oznaczo-
nych liczbami od 1 do 58 należy wpisać 
z klucza pomocniczego litery odpowia-
dające właściwym liczbom. Wpisane w 
ten sposób litery utworzą tekst szyfro-
gramu. W rozwiązaniach prosimy po-
dać wyrazy klucza pomocniczego i 
tekst szyfrogramu. 

K L U C Z POMOCNICZY : 
45 — 16 — 21 = ciemność lub motyl 
nocny, 
5 — 24 — 20 — 32 — 57 = opis życia, 
zwłaszcza jakiefroś świętego, 
26 — 4 — 11 — 58 = grymasy, kapry-
sy, fochy, 
25 — 47 — 12 — 44 = wielkie cierpie-
nie, męczarnie, 
1 — 28 — 52 — 35 — 6 = to, na co za-
mienił stryjek siekierkę, 
34 — 41 — 18 — 13 = miejsce w tea-
trze lub organizacja masonerii. 

33 — 10 — 29 — 50 — 15 = pokarm 
niemowlęcy, 
22 — 27 — 55 — 43 — 49 = są na to-
rach kolejowych, 
39 — 17 — 46 — 51 = modna kiedyś za-
bawa krążkiem na sznureczku, 
23 — 38 — 42 = krzywe spojrzenie spo-
wodowane wadą wzroku, 
2 — 54 — 40 — 31 — 53 = rasa psa lub 
ostre zakończenie czegoś, 
8 — 3 — 19 — 30 — 48 — 7 = inaczej 
opieka, troskliwość, 
36 — 9 — 14 — 37 — 56 = występ ucz-
niowski na koniec roku szkolnego. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W K I z NR 29 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) mamona, 
2) mocarz, 3) menuet, 4) medium, 5) muflon, 
6) moneta, 7) muszia, 8) majtelc, 9) maluch, 
10) Maciek, 11) mapnlk, 12) miechy, 13) mro-
wie, 14) mrówka, 15) młynek. 

Hasło zadania: MANIFEST L IPCOWY. 
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